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OD AUTORKI


Dom, o którym mowa w książce, naprawdę nazywa się Longleat i jest najpiękniejszą rezydencją rodową w Anglii. Należy do markiza Bath i stanowi najświetniejszy przykład renesansowej architektury elżbietańskiej. Jego uroda jest tak subtelna, że wydaje się wyczarowana blaskiem promieni słonecznych.
Pierwotnie Longleat był klasztorem wzniesionym przez ojców Augustynów. W 1515 roku, gdy Henryk VIII rozwiązał zakony w Anglii, posiadłość nabył sir John Thynne za pięćdziesiąt trzy funty.
Dom zachował się w idealnym stanie. Wielka sień, wyłożona posadzką z płyt kamiennych, z pięknym belkowanym sufitem, pozostała nietknięta od 1559 roku, a w czerwonej bibliotece znajduje się egzemplarz Wielkiej Biblii Henryka VIII z 1641 roku. Historię Longleat uświetniła swoją wizytą królowa Elżbieta I, którą w 1574 roku podejmowano w wielkiej jadalni. Oczywiście, jak w większości angielskich domów o wielowiekowej tradycji, nocami można w nim spotkać ducha. Ja poznałam jednak innego ducha, który pojawił się w mojej wyobraźni i zainspirował mnie do napisania tej książki.



Rozdział pierwszy


ROK 1818

– Spóźniłeś się! – zganiła Nerissa brata. Harry właśnie wszedł frontowymi drzwiami i rzucił szpicrutę na krzesło.
– Wiem, ale musisz mi wybaczyć. Rumak, którego ujeżdżałem, poczuł ducha walki i dawał z siebie wszystko.
Nerissa uśmiechnęła się. Wiedziała, że ilekroć nadarzyła się okazja, by pojeździć konno, Harry zapominał o bożym świecie.
Czasami podczas mozolnych prac domowych, czy to gotując na piecu tak starym, że wciąż odmawiał posłuszeństwa, czy borykając się z dziesiątkiem innych kłopotów, które co rusz się pojawiały, marzyła, że któraś z książek ojca z dnia na dzień stanie się poczytna i ojciec zdobędzie sławę, a cała rodzina pieniądze.
Było to jednak mało prawdopodobne, więc Nerissa śmiała się ze swych dziecinnych urojeń, choć wiele by dała, aby Harry miał konie, którymi się pasjonował oraz stroje, w których nie ustępowałby elegancją kolegom z Oksfordu.
I tak był, jej zdaniem, najprzystojniejszy, nawet w znoszonym stroju do jazdy konnej, zszywanym i cerowanym przez siostrę tyle razy, że chyba niewiele w nim zostało pierwotnego materiału.
Nic dziwnego, przecież ich ojciec, choć włosy przyprószyła mu siwizna, a twarz poorały zmarszczki, był jeszcze wyjątkowo przystojnym mężczyzną. Nerissa dziwiła się, dlaczego po śmierci matki żadna kobieta nie próbowała usidlić taty.
Kwitowała śmiechem swoje domysły, gdyż Marcus Stanley niewątpliwie zapomniał już o istnieniu płci pięknej, pochłonięty pracą nad książkami, żmudnymi opisami i badaniami nad rozwojem rodzimej architektury.
Harry nie taił, że nie jest dość bystry, by zrozumieć te dzieła, a nawet Nerissa, mimo ogromnej miłości do ojca, przyznawała, że ich styl jest nader monotonny. Architectural Society oceniało je wysoko, lecz z powodu znikomej poczytności dochody ze sprzedaży były symboliczne. Niepodobna jednak nie czuć dumy, odkurzając w bibliotece półkę, na której spoczywało pięć opasłych tomów z nazwiskiem ojca na grzbiecie.
Tymczasem Harry zdejmował zabłocone po cholewy buty.
– Czy podziękowałeś Jacksonowi, że pozwolił ci pojeździć na jednym ze swoich koni?
– To on mi podziękował! – odparł Harry. – Powiedział, że sam bał się go dosiąść i z niecierpliwością czekał, aż wrócę do domu. Wiedział, że jeśli ktoś go poskromi, to tylko ja!
Nerissa spojrzała na zabłocone buty i spodnie, lecz brat uprzedził jej słowa:
– Tak, zrzucił mnie dwa razy! Musiałem się nieźle nabiegać, żeby go złapać, ale gdy wracaliśmy na farmę, zaczął uznawać we mnie pana.
Radość, jaka przebijała z jego głosu, nie uszła uwagi Nerissy.
– Chodź do jadalni, gdy tylko umyjesz ręce. Zawołam tatę, choć prawdę mówiąc, obiad czeka już od godziny!
– Nie sądzę, aby tata zauważył to opóźnienie! – stwierdził Harry, a Nerissa w duchu przyznała mu rację.
Poszła do kuchni, gdzie unosił się smakowity zapach potrawki z królika, zaś stara kobieta z rękami wykrzywionymi reumatyzmem dość niepewnie wyjmowała talerze.
– Ja to zrobię, pani Cosnet – zaoferowała prędko Nerissa, wiedząc, jak wiele talerzy stłukła już służąca.
W ostatniej zdaje się chwili uratowała naczynia i zaniosła je do jadalni, po czym szybko wróciła, by wyłożyć główne danie na porcelanowy półmisek. Ustawiwszy go na stole w jadalni, pobiegła niewielkim korytarzem do gabinetu ojca.
– Obiad gotowy, tato – zawołała – pospiesz się, bo wrócił już Harry, i to głodny jak wilk.
– Już obiad? – ojciec z trudem powracał do rzeczywistości.
Nerissa oparła się pokusie, by sprostować, że dopiero będzie obiad, a ona sama była nie mniej głodna niż Harry. Z niechęcią odkładając rękopis i książkę, która widać stanowiła materiał źródłowy, Marcus Stanley podniósł się i podążył za córką do jadalni.
– Dużo się dziś napracowałeś, tato – Nerissa nakładała mu potrawkę, zdając sobie doskonale sprawę, że mięso jest rozgotowane. – Musisz przejść się trochę po obiedzie, zanim powrócisz do książek. Pamiętaj, że powinieneś zażywać świeżego powietrza.
– Właśnie piszę rozdział o okresie elżbietańskim i jestem akurat w najciekawszym miejscu – odparł ojciec. – Oczywiście nic prostszego niż podać przykład naszego domu i opisać jak jego cegły, choć zmurszałe ze starości, opierają się działaniu deszczu i wiatru lepiej niż mury wznoszone ponad dwa wieki później!
Nerissa nie odpowiedziała, gdyż w tej chwili do pokoju wszedł Harry.
– Tak mi przykro, że się spóźniłem, tato – przepraszał – ale koń był prawdziwie ognisty. Nieco go ujarzmiłem.
Marcus Stanley zatrzymał zamyślony wzrok na uśmiechniętej twarzy syna i powiedział:
– Pamiętam, że gdy byłem w twoim wieku, nie ujeżdżony koń stanowił dla mnie nieodparte wyzwanie.
– Na pewno i teraz marzysz o przejażdżce – zachęcał Harry, biorąc talerz z rąk siostry i zaczął jeść z wilczym apetytem.
Obserwując go Nerissa zastanawiała się, czy pod koniec wakacji brata będzie jeszcze co podać na stół. Nawet podczas jego nieobecności trudno było ze skromnych zasobów, jedynych, jakie otrzymywała od ojca na utrzymanie, wygospodarować dość środków na żywność.
Ale Harry przejadał cały dom, jak to określała w myślach, musiała więc popaść w długi, a co gorsza, lękała się, że brat, choć nigdy się nie skarżył, wstaje od stołu głodny.
Królik był u nich typowym daniem o każdej porze roku. Cieszyła się na myśl, że niedługo farmerzy zaczną strzelać do gołębi, niszczących kiełkujące zboże, a Harry zawsze uwielbiał pieczone przez nią gołębie. Żałośnie myślała, że właśnie jest sezon na jagnięta, a oni znów nie skosztują tego rarytasu.
Stać ich było jedynie na zwykłą baraninę, tanią z racji swej twardości, która ustępowała jedynie po bardzo starannym przyrządzeniu.
Kładąc do ust kęs królika, Nerissa dziękowała losowi, że matka była niezrównaną kucharką i pokazała jej, jak przyrządzać ulubione dania ojca i Harry’ego, a także jak sprawić, aby skromny posiłek wydawał się obfitszy. Było to możliwe dzięki ziemniakom. Pieczone, smażone, gotowane czy podsmażane, warzywa te znakomicie uzupełniały posiłek, gdy porcje drogiego mięsa z konieczności stawały się coraz mniejsze.
– Czy można prosić o dokładkę? – przerwał jej rozważania Harry.
– Tak, oczywiście.
Nałożyła mu wszystko, co pozostało na półmisku, zaledwie odrobinę dorzuciła tacie, wiedząc, że przebywa on w odległych czasach elżbietańskich, a spożywanie posiłków było dlań czynnością automatyczną. Zapewne nie miał najmniejszego pojęcia, co właściwie trafia do jego ust.
Na stole był jeszcze bochenek chleba z domowego wypieku. Harry ukrajał sobie dużą porcję i umaczał w sosie.
– Palce lizać – delektował się brat. – Nikt nie potrafi gotować tak, jak ty, Nerisso. To, co podają nam w Oksfordzie, jest zupełnie niejadalne.
Siostra odpowiedziała na komplement uśmiechem, zebrała talerze oraz pusty półmisek i wszystko zaniosła do kuchni. W trosce o zmęczonego ćwiczeniami Harry’ego przygotowała jeszcze nadziewane ciasto. Lekki, złocisty biszkopt urósł wysoko. Pozostało jedynie dodać dżem truskawkowy, który sporządziła w zeszłym roku, a po polaniu odrobiną śmietanki, jaką udało jej się zebrać z mleka, danie było, przynajmniej jak na gust brata, zadowalające.
Na zakończenie pozostał jedynie kawałek sera. Nerissa zamierzała jechać na zakupy właśnie dziś po południu, bo wczoraj na obiad, który w dużej mierze przypominał dzisiejszy, Harry zjadł o wiele więcej, niż się spodziewała.
Skończywszy swoją porcję ciasta, ojciec podniósł się od stołu.
– Wybacz, Nerisso – tłumaczył się. – Pozwolisz, że wrócę do pracy.
– Nie, tato! – powiedziała córka stanowczo. – Przecież wiesz, że powinieneś najpierw zażyć trochę ruchu, więc proponuję, abyś przeszedł się po sadzie i sprawdził, jak przyjęły się nowe sadzonki. Coś trzeba było zrobić, na pewno pamiętasz, że najcenniejsze drzewa straciliśmy w marcowych zawieruchach!
– Tak, oczywiście – zgodził się ojciec.
Potem, widać w przekonaniu, że im prędzej upora się z niemiłym zadaniem, tym lepiej, przeszedł do sieni, włożył stary, filcowy kapelusz, a raczej jego strzępy, i wyszedł do skąpanego w promieniach słońca ogrodu.
Harry roześmiał się.
– Ty go po prostu terroryzujesz!
– Ale on nie powinien dzień i noc tkwić w tym swoim dusznym gabinecie!
– Może nie powinien ze względu na zdrowie, ale przecież to jego największa radość!
Dopiero po chwili Nerissa odparła:
– Nie jestem tego pewna. Często czuję, że jemu bardzo brakuje mamy. Stara się choć na krótko o niej zapomnieć i dlatego pogrąża się bez reszty w swoich książkach.
Mówiła bardzo miękko i łagodnie. Harry spojrzał na nią.
– Tobie też brakuje mamy! – zauważył.
– Okropnie! Bez niej życie już nie jest takie samo. Gdy ciebie nie ma, a tata nie widzi, że ja w ogóle istnieję, jest mi bardzo trudno!
– Bardzo mi przykro – współczuł Harry. – Nie miałem pojęcia, że tak się czujesz. To chyba samolubne z mojej strony, że bawię się beztrosko w Oksfordzie, podczas gdy ty się zapracowujesz.
– Nie chodzi mi o zapracowywanie się. Po prostu czasem całymi dniami nie widuję żywej duszy, chyba że wybiorę się do miasteczka. Wszyscy są dla mnie mili, ale to nie to samo, co być z mamą i podejmować jej znajomych.
– Nie, oczywiście, że nie – zgodził się Harry. – Czy już nas nie odwiedzają?
– Okazali pewną sympatię po śmierci mamy, ale przecież przyjeżdżali do niej, a nie do siedemnastolatki, jaką wtedy byłam, a nawet kiedy wspaniałomyślnie zapraszali mnie na rozmaite przyjęcia, nie było czym na nie pojechać ani co na siebie włożyć.
Harry milczał chwilę. Potem powiedział:
– Został mi tylko rok studiów, dopiero potem będę mógł zarobić trochę pieniędzy. Chyba nie byłoby zbyt rozsądne rezygnować nie otrzymawszy dyplomu.
Nerissa zawołała ze zgrozą.
– Nie, oczywiście, że nie! Nie wolno ci rezygnować ze studiów. Przecież dyplom jest najważniejszy.
– Zdaję sobie z tego sprawę – przytaknął Harry – a w ostatnim semestrze bardzo się starałem. Wykładowcy są ze mnie bardzo zadowoleni.
Nerissa obeszła stół, by objąć i pocałować brata.
– Jestem z ciebie bardzo, bardzo dumna – powiedziała. – Nie zwracaj na mnie uwagi, gdy zrzędzę. To moje szczęście, że mam cię w domu, tak jak i tatę, oczywiście w chwilach, gdy mnie zauważa! Nie mam prawa rozczulać się nad sobą jak pani Withers.
Ubawiła Harry’ego aluzją do sąsiadki. Otoczył ją ramieniem i powiedział:
– Pomyśl o nowej sukni, bo postaram się, abyś miała okazję ją włożyć.
– Nową suknię? – zawołała Nerissa. – Skąd miałabym wziąć tyle pieniędzy?
– Dla chcącego nic trudnego, jak mawiała niania. Chyba najlepiej zrobimy, jeśli poświęcimy jeden dzień na post, a za to wystroimy cię jak królową Saby!
– Znakomity pomysł – roześmiała się Nerissa. – Już wyobrażam sobie, jaką sukienkę kupię kosztem takich wyrzeczeń.
– Ja proponuję tylko… – zaczął Harry.
Jego propozycja nie została jednakże wypowiedziana, gdyż w tej chwili rozległo się nieoczekiwane, donośne pukanie do drzwi. Spojrzeli po sobie.
– Kto to może być? – zastanawiał się Harry. – Skądkolwiek przybywa, zdaje się niecierpliwy. Czy spodziewasz się wierzycieli albo komornika z nie zapłaconym rachunkiem?
– Nie, oczywiście, że nie.
Zdjęła fartuszek, który nosiła przy pracach kuchennych, i ruszyła korytarzem do drzwi
Harry pozostał w jadalni, sięgnął po duży okruch ze stołu i czym prędzej włożył go do ust.
Potem jego uszu dobiegł okrzyk zdziwienia. Gdy tylko zdążył wstać, usłyszał:
– To niemożliwe! A jednak! Delfino, to ty!
– Wiedziałam, że cię zaskoczę! – sądząc po głosie, jej rozmówczyni musiała być kobietą światową.
Harry podszedł do drzwi, by przyjrzeć się gościowi. Delfina była ubrana zgodnie z najnowszą modą w wysoki kapelusz z drobnymi strusimi piórami, kolorem dobranymi do sukienki. Na ramiona miała narzuconą obszytą futrem pelerynkę. Postąpiła dwa kroki i zawołała:
– Już zapomniałam, jak tu ciasno!
– A my myśleliśmy, że zapomniałaś o nas! – stwierdził bez ogródek Harry. – Jak się masz, Delfino, choć może to zbyteczne pytanie.
Przybyłe zjawisko zamarło w bezruchu, wpatrując się bystrymi oczkami w jego wysoką, przystojną postać i niestarannie zawiązany krawat.
– Jak ty urosłeś, Harry!
– No wiesz, nie widziałaś mnie od sześciu lat! – odparł. – Ale muszę przyznać, że wyglądasz jak z żurnala!
– Dziękuję – odparła Delfina z lekką ironią. – Potem zmieniła ton. – Chcę z wami porozmawiać, chyba jest tu gdzie usiąść? – powiedziała nieco obcesowo.
– Chodź do salonu – zaprosiła Nerissa. – Nic tam nie zmienialiśmy, więc pozostał taki, jakim go chyba pamiętasz.
Otworzyła drzwi w końcu korytarza. Weszli do niskiego pokoju, w którym matka zawsze podejmowała szczególnych gości. Był najlepiej umeblowany, tam też umieszczono najcenniejsze przedmioty, jakie posiadali, a na wybitej boazerią ścianie wisiały najpiękniejsze portrety przodków.
Delfina weszła z szelestem drogich, sztywnych halek.
Potem zdjęła pelerynkę obszytą drogim futrem, wręczyła ją Nerissie, i usiadła w fotelu przy kominku. Ani nie spojrzała na siostrę, za to rozejrzała się po pokoju.
– Takim go pamiętam – powiedziała. – Najlepiej wygląda wieczorem, w blasku świec.
– Po śmierci mamy rzadko tu przesiadujemy – opowiadała Nerissa. – Wolimy gabinet taty, a Harry upodobał sobie pokój poranny.
Jednak siostra najwyraźniej jej nie słuchała. Nerissa zastanawiała się, co ją sprowadza i to tak nagle, bez ostrzeżenia. Starsza o cztery lata od Harry’ego, a o pięć od Nerissy, Dellfina w wieku osiemnastu lat wyszła za mąż za lorda Bramwella, który przez przypadek zobaczył ją na przyjęciu w ogrodzie namiestnika hrabstwa i zakochał się bez pamięci. Był od niej o wiele starszy i matka sądziła, że nie należy przyjmować jego oświadczyn.
– Kwestię małżeństwa trzeba przemyśleć bardzo starannie – mawiała – a przecież poznałaś w życiu tak niewielu mężczyzn. Poza tym lord Bramwell jest już bardzo leciwy!
– Ale za to majętny i wysoko postawiony, więc chcę za niego wyjść, mamo! – upierała się Delfina.
Nie słuchała błagań matki, aby ze spokojem rozważyła, czy to rozsądne posunięcie, nie chciała też długiego narzeczeństwa. A ponieważ nie było innych przyczyn, dla których państwo Stanley mieliby odmówić zgody na ten związek, Delfina dopięła swego i czym prędzej oddała swą rękę lordowi Bramwellowi.
Gdy tylko zniknęła w eleganckiej karocy zaprzężonej w cztery starannie dobrane konie czystej krwi, nie pojawiła się więcej w ich życiu. Sięgając pamięcią wstecz Nerissa wciąż nie mogła w to uwierzyć.
Delfina wydawała się szczęśliwa na łonie rodziny, w ich zabytkowym, elżbietańskim domu znanym jako Queen’s Rest. A potem przepadła bez wieści, jakby w ogóle nie istniała.
Cztery lata później, gdy zmarła pani Stanley, córka bawiła akurat w Paryżu i nie przyjechała na pogrzeb. Napisała do ojca krótki, dość chłodny list kondolencyjny, po czym znów ślad po niej zaginął.
Nerissie, która kochała siostrę, jak wszystkich swoich bliskich, wydawało się to nieprawdopodobne.
Nawet świadomość, że lord Bramwell mieszka w Londynie, a jego wiejska rezydencja znajduje się w odległym hrabstwie, nie pocieszała jej. Delfina była przecież jedną z nich.
– Wysłałam jej życzenia urodzinowe – zwierzyła się kiedyś Harry’emu – ale nie odpowiedziała.
– Nie jesteśmy już jej potrzebni – odparł Harry. – Ona jest teraz wielką panią, uznaną pięknością w pałacu St. James.
– Skąd wiesz?
– Mówili o niej koledzy na uczelni, a jej nazwisko często pojawia się w kolumnach plotkarskich. W zeszłym tygodniu ogłoszono, że jest najpiękniejszą kobietą w Devonshire House, gdzie na jednostkę powierzchni przypada najwięcej ślicznotek w kraju!
Harry roześmiał się, szczerze ubawiony. Ale Nerissa nie tylko nie dowierzała, ale i czuła się głęboko zraniona, że siostra nie dba już ani o nią, ani nawet o ojca.
A teraz patrząc na Delfinę wiedziała, dlaczego okrzyknięto ją najpiękniejszą kobietą w Londynie.
Siostra naprawdę była prześliczna. Jej włosy miały złocistą barwę dojrzewającego zboża, oczy błyszczały żywym błękitem, na cerze zaś nie sposób było dopatrzeć się choćby najmniejszej skazy.
Miała ten sam typ urody co Georgiana, księżna Devonshire, i inne piękne kobiety, wspominane przez Harry’ego, którymi zachwycali się młodzieńcy z otoczenia księcia regenta.
Od czasu, gdy się ostatnio widziały, Delfina wyszczuplała, a jak zauważyła Nerissa, ruchy jej rąk stały się posuwiste, uwodzicielskie, zaś łabędzia szyja miała w sobie coś bardzo delikatnego.
Gdy Harry usiadł z nimi, nastąpiło dłuższe milczenie. Wreszcie przemówiła Delfina:
– Spodziewałam się, że zaskoczę was moim przybyciem, ale przyjechałam, by prosić was o pomoc.
– Nas o pomoc? – Harry nie posiadał się ze zdumienia. – Nie wyobrażam sobie, co możemy ci zaoferować. Słyszałem o koniach twojego męża i wiem, że dwa lata temu wygrał na wyścigach fortunę.
Delfina dość długo milczała:
– Mój mąż nie żyje!
– Nie żyje?
Nerissa znieruchomiała.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, Delfino, że owdowiałaś? – przemówiła wreszcie. – Dlaczego nikt nas nie powiadomił?
– Pewnie nie stać was na gazety – odparła zjadliwie Delfina. – On umarł rok temu i, jak widzicie, już zdjęłam żałobę.
– Tak mi przykro – ubolewała Nerissa. – Czy bardzo ci go brakuje?
– Ani trochę. Dlatego właśnie potrzebuję waszej pomocy.
– Na pewno nie zostawił cię bez grosza. Och, Delfino, jak mamy ci pomóc?
– Nie, oczywiście, że nie! – rzekła Delfina oschle. – Chyba nie przyjechałabym tu prosić o pieniądze. Prawdę powiedziawszy nieźle mi się powodzi. Chodzi o coś zupełnie innego.
– A więc o co? – zapytał Harry. – Bo tak się składa, że bardzo zraniłaś Nerissę i tatę zrywając z nami wszelki kontakt.
Delfina wykonała wdzięczny ruch rękami.
– Było mi trudno – powiedziała. – Mój mąż nie interesował się moją rodziną, bo właściwie cóż miałoby go do tego skłaniać?
– Miałaś więc okazję, by się nas pozbyć – Harry lubił nazywać rzeczy po imieniu.
– Niezupełnie. Rozpoczęłam nowe życie i chciałam zapomnieć o dawnych udrękach.
– Jakich udrękach? – dopytywała się Nerissa.
– Liczenia każdego grosza, chodzenia w starych sukniach i niedojadanie. – Nerissa wzięła głębszy oddech, lecz nic nie powiedziała. Siostra zaś ciągnęła dalej. – Ale to nie zmienia faktu, że płynie w nas ta sama krew, więc nie uwierzę, żebyście nie zrobili dla mnie tego, o co proszę.
– Może najpierw powiedz nam, o co chodzi – zaproponował Harry.
Mówił takim tonem, jakby mimo wszystko podejrzewał, że w jakiś sposób idzie o pieniądze. Nerissa pomyślała, że jedyną oszczędnością, jaką jeszcze mogą poczynić jest rezygnacja z jego studiów w Oksfordzie. Bezwiednie wyciągnęła ku niemu rękę, gdy Delfina oznajmiła:
– Może będziecie zaskoczeni, gdy powiem, że zamierzam poślubić księcia Lynchester!
Teraz z kolei Harry zamarł w bezruchu ze zdziwienia, a potem zawołał:
– Księcia Lynchester? Nie wierzę.
– Czyżbyś nie życzył mi szczęścia? Sądziłam, że będziecie dumni z siostry, która zostanie żoną najlepiej urodzonego, pomijając oczywiście rodzinę królewską, księcia w Wielkiej Brytanii, pierwszego pośród parów.
– Jeśli mam być szczery – powiedział Harry – to wygląda mi na cud. Kiedy ślub?
Dopiero po chwili namysłu Delfina odpowiedziała:
– Szczerze mówiąc nie poprosił jeszcze o moją rękę, ale wiem, że zamierza to uczynić.
– Więc nie mów hop, zanim nie przeskoczysz, to jedyne, co mogę ci poradzić. Wiele słyszałem o tym człowieku, bo wszyscy o nim mówią. Konie Lynchestera wygrywają wszystkie zawody, ale jego samego nie zdołała jeszcze zdobyć żadna kobieta.
– Żadna przede mną – powiedziała Delfina z mocą.
Poirytowana wątpliwościami brata rzuciła mu gniewne spojrzenie. Zmierzyli się wyzywająco wzrokiem.
Nieprzyjazne milczenie przerwała Nerissa:
– Jeśli książę uczyni cię szczęśliwą, najdroższa, to oczywiście życzymy ci wszystkiego dobrego, a jestem pewna, że gdy powiesz ojcu o swoich zaręczynach, będzie bardzo dumny.
– No i bardzo podekscytowany – wtrącił Harry. – Lynchester ma najpiękniejszy elżbietański dom w kraju, a tata pracuje teraz nad tym właśnie okresem.
– To mi bardzo pomoże – powiedziała prędko Delfina.
– W czym? – zapytała Nerissa.
Jej siostra siedziała w milczeniu. Wreszcie przemówiła:
– Spróbujcie zrozumieć to, co powiem. Książę Lynchester zaleca się do mnie od dwóch miesięcy i jestem niemal pewna, że oświadczyny są tylko kwestię paru dni. – Krzyknęła cichutko, acz triumfalnie, po czym ciągnęła dalej: – Pomyślcie, co to oznacza! Wejdę do rodu stawianego obok rodziny królewskiej. Zostanę jedną z najważniejszych osób w kraju, panią wielu domów, z których najwspanialszym jest Lyn w hrabstwie Kent. Będę nosić klejnoty, na widok których wszystkie damy zzielenieją z zazdrości, a przejdę do historii jako najpiękniejsza z księżnych Lynchester!
Jej głos brzmiał jak triumfalne fanfary.
Natomiast Nerissa zapytała spokojnie:
– Czy bardzo go kochasz?
– Czy go kocham? – Delfina zamilkła na chwilę. – To trudny człowiek, nigdy nie wiadomo co myśli. Jednego tylko jestem pewna, mianowicie jego cynizmu wobec kobiet. Nic dziwnego, przecież wszystkie mizdrzą się do niego, błagając choćby o jedno spojrzenie. – Zaśmiała się niezbyt przyjemnie, a potem dodała: – Ale ze mnie on oczywiście nie spuszcza wzroku, wybrał mnie spośród całej reszty i sprawił, że jestem na wszystkich ustach w Londynie. Teraz oboje gościmy u markiza Sare.
Harry podniósł brwi.
– Więc jesteś na zamku Sare? – zawołał. – To zaledwie pięć mil stąd.
– Tak. Dlatego zdołałam tu przybyć, w czasie, gdy wszyscy panowie udali się na przejażdżkę.
– Daję głowę, że mają tam parę wspaniałych koni.
– Książę powiedział, że chciałby zobaczyć mój dom i zaproponował, abyśmy zjedli tu jutro kolację.
Zapadła zupełna cisza. Delfina wiedziała, że rodzeństwo wpatruje się w nią rozszerzonymi ze zdumienia oczami.
– Obiad tutaj? – wyrwało się wreszcie Nerissie. – Jak to możliwe?
– Książę chce przybyć na kolację o siódmej. Opowiedziałam mu o Queen’s Rest, moim starym domu, w którym bawiła królowa podczas jednej ze swych podróży, a także o zainteresowaniach taty architekturą. Jakież było moje zdziwienie, gdy okazało się, że książę słyszał o książkach taty.
– Ale jak on ma zjeść tu kolację? – zapytała Nerissa z rozpaczą. – Co mam podać na stół?
– Zaraz wam powiem. Dlatego właśnie przyjechałam. – Rozejrzała się po salonie, jakby dla uspokojenia, po czym powiedziała: – Pokój wygląda całkiem nieźle, ale musicie postawić świeże kwiaty i oczywiście nowe świece. To samo odnosi się do jadalni. Podejrzewam, że jest tak samo zaniedbana jak zawsze, ale przynajmniej portrety przodków robią wrażenie, a meble pasują stylem do wnętrza.
– Ależ Delfino – zaczęła Nerissa.
– Posłuchajcie – przerwała Delfina. – Książę nie ma pojęcia o istnieniu któregokolwiek z was, więc nie widzę powodu, aby nagle przedstawiać rodzinę, która może wydać mu się przeszkodą.
– Dokąd mamy się udać, skoro ma nas tu nie być? – zapytał Harry ostro. – Poza tym nie będziesz miała wiele do jedzenia, chyba, że przywieziesz je z sobą.
– Pomyślałam o wszystkim – powiedziała powoli Delfina. – Co do Nerissy, to ona pozostanie tutaj, choć książę jej nie zobaczy.
– Więc gdzie mam być?
– W kuchni! Przecież i tak zawsze tam tkwiłaś na zmianę z mamą.
– To znaczy, że mam ci ugotować obiad, a ty nie przedstawisz mnie mężczyźnie, którego zamierzasz poślubić?
– Wyraziłaś to bardzo prosto i rzeczowo.
– A kto poda posiłek, skoro nie wolno mi pokazywać się w jadalni? – dopytywała się Nerissa.
Delfina obróciła się ku Harry’emu. Nie musiała nic mówić.
– Niech mnie kule biją, jeśli się na to zgodzę. – Jej brat nie wyglądał na zachwyconego. – Opuściłaś nas, Delfino. Nie odpowiadałaś na listy Nerissy, nawet nie raczyłaś przybyć na pogrzeb mamy! Składamy ci najserdeczniejsze życzenia, bądź szczęśliwa ze swoim księciem, ale nie pomożemy ci usidlić go w sposób tak podstępny i, szczerze mówiąc, nieelegancki.
Delfina nie wydawała się zmieszana.
– Nie uwierzę, abyś był tak głupi i odmówił pomocy, gdy usłyszysz, w jaki sposób wyrażę swą wdzięczność.
– Ja osobiście, a chyba Nerissa także, nie mam zamiaru dalej tego wysłuchiwać – powiedział Harry. – Jestem też przekonany, że gdy tata dowie się o twojej propozycji, będzie przerażony. Może i jesteśmy biedni, Delfino, ale nasza krew w niczym nie ustępuje książęcej! A mamy też składnik, którego może jemu brakuje, mianowicie godność.
Jakież było jego zdziwienie, gdy Delfina roześmiała się.
– Oto mowa Stanleyów! – skwitowała. – Trzeba ją włożyć między opowiastki, jakich słuchaliśmy w dzieciństwie, o odwadze naszych przodków na polu bitwy, o ich poparciu dla wygnanego Karola II, wreszcie o tym, jak wychwalali pod niebiosa swoje szlachetne urodzenie, choć kieszenie świeciły pustkami. To wszystko oczywiście chwalebne, ale ja osobiście wolę pieniądze.
– To nie ulega najmniejszej wątpliwości – powiedział ironicznie Harry.
– Przecież wiem, że coś z tego powinniście mieć – ciągnęła dalej Delfina – i gdybyś nie przerwał mi tak niegrzecznie, dowiedziałbyś się, że jestem gotowa zapłacić wam ni mniej ni więcej tylko trzysta funtów.
Zamilkła, a Harry’emu i Nerissie chyba zabrakło tchu w piersiach. Wreszcie Nerissa odezwała się niemal szeptem:
– Czy ja dobrze słyszę? Trzysta funtów?
– Za tę sumę Harry wreszcie kupi konia, bez którego usycha z tęsknoty – odrzekła Delfina. – Zawsze głowa mi pękała od jego skarg. Ty zaś, droga siostrzyczko, raz w życiu sprawisz sobie porządną sukienkę i będziesz mogła zdjąć te łachmany, jakich powstydziłaby się Cyganka.
Harry nie zważał już na jej zgryźliwość, powtarzając wciąż, jakby nie dowierzał własnym uszom:
– Trzysta funtów!
– Daję wam je teraz, ale oczywiście tata nie może się o tym dowiedzieć. On wciąż jest przekonany, że pieniądze się nie liczą, w przeciwieństwie do starych cegieł i walących się ruin, które nikogo poza nim nie interesują. Ale wy, młodzi, powinniście mieć więcej rozsądku.
– Czy stać cię na taki wydatek? – zapytała Nerissa.
– Oczywiście – odrzekła Delfina. – Przecież muszę zadbać o to, aby zaprezentować rodzinę Stanleyów się jak się patrzy i aby książę wiedział, że nie zniża się pojmując mnie za żonę.
– Ale jeśli on cię kocha – zaczęła Nerissa – to nie zrazi się twoją rodziną.
– Jak to dobrze, że nikt z moich znajomych nie słyszy, gdy opowiadasz takie bzdury! – skomentowała niegrzecznie Delfina. – Chyba nie wyobrażasz sobie, że książę Lynchester, który może mieć każdą kobietę w całym królestwie, popełni mezalians! Mogę zostać jego metresą, dobrze zdaję sobie z tego sprawę, ale jestem zdecydowana, tak, zdecydowana, że będę jego małżonką.
Jej determinacja przypomniała Nerissie, jak w dzieciństwie siostra potrafiła znaleźć sposób, by przeciwstawić się matce i zawsze postawić na swoim.
– Jeśli chodzi o mnie – powiedział Harry – uważam, że to obraźliwe, aby książę, czy ktokolwiek inny, oglądał cię ze wszystkich stron jak konia i zastanawiał się, czy warto cię kupić.
– Wulgarnie to wyraziłeś, Harry ale taka jest prawda – przyznała Delfina. – Chyba nie jesteś tak głupi i prostacki jak Nerissa, aby nie wiedzieć, że w dobrym towarzystwie, w jakim się przecież obracam, koligacje i błękitna krew są nieodzowne, gdy przychodzi do zaręczyn. Za wysokie progi na nasze nogi.
Harry roześmiał się.
– Jedno muszę ci przyznać, Delfino, nie owijasz nic w bawełnę.
– Walczę o coś, na czym bardzo mi zależy – tłumaczyła Delfina. – A teraz proszę, abyście odpowiedzieli mi jasno: tak albo nie. Czy pomożecie mi?
W poczuciu, że postawiono jej pytanie zbyt trudne, Nerissa spojrzała na brata. Przed oczyma wciąż miała trzysta funtów i świadomość zmiany życia ich wszystkich, a zwłaszcza Harry’ego. Widziała, że brat toczy z sobą walkę. Nie cierpiał oszustwa i kłamstwa, lecz i jego kusiła perspektywa posiadania okrągłej sumy, zwłaszcza że mógł ją przeznaczyć na konia. Marzył też o ubraniach. Przed powrotem do Oksfordu chciał uprosić Nerissę, aby znalazła pieniądze na nowy frak. Wypadałoby zastąpić wystrzępioną garderobę nową, gdyż jeden z jego kolegów obiecywał, że w następnym semestrze mogą zostać zaproszeni na obiad do pałacu Blenheim.
Powoli, jakby ważył każde słowo, jakie nasuwało mu się na usta, zapytał:
– A co zrobisz, Delfino, jeśli odmówimy?
– Jeśli wskutek waszej odmowy stracę względy księcia, będę was nienawidzić i przeklinać do końca życia! – odparła Delfina. – On chciał zobaczyć mój elżbietański dom, który opisywałam mu w samych superlatywach, oraz poznać mego ojca naukowca. Chyba nie ma w tym nic złego?
– Owszem, jest, i ty wiesz co – powiedział prędko Harry. – Mianowicie to, że chcesz zamienić siostrę w kucharkę, a brata w lokaja! Ale myślę, że możemy zabawić się w tę maskaradę, w Bogu nadzieja, że książę nigdy nie domyśli się oszustwa.
Delfina zawołała ze zgrozą.
– Jeśli tak się stanie, to przez waszą głupotę! Ale gdy się uda, będę księżną Lynchester.
Błysk w jej oczach uświadomił Nerissie, że siostra z góry uważała tę batalię za wygraną.
Lecz miała dziwne, niewytłumaczalne przeczucie, że Delfina nigdy nie założy książęcej korony. ozdobionej motywem liści truskawki.



Rozdział drugi


Delfina z pewnością pomyślała o wszystkim – powiedziała Nerissa podchodząc do kuchennego stołu.
– Na pewno o wszystkim, co jej dotyczy – zapewnił Harry.
Jednak nie silił się zbytnio na ironię, podekscytowany zbliżającym się wydarzeniem.
Widział już konia, który by mu odpowiadał, choć, jak zwierzył się Nerissie, trzeba oszczędzać, wszak jego sto pięćdziesiąt funtów ma wystarczyć na długo. To on nalegał, aby Delfina wręczyła im pieniądze przed wyjazdem.
– Może postąpiłabym rozważniej upewniając się najpierw, że wykonaliście należycie moje polecenia – oponowała.
Harry roześmiał się.
– Jeśli myślisz, że ci ufamy, to się mylisz! – Delfina rzuciła mu gniewne spojrzenie, lecz on ciągnął dalej: – Jesteś mi jeszcze winna parę butów jeździeckich, które obiecałaś przed ślubem z Bramwellem za pomoc przy weselu.
Delfina wydawała się nieco zakłopotana.
– Przyznaję, że zapomniałam o nich – powiedziała po chwili, widocznie nie chcąc drażnić brata.
– Więc wiemy, ile są warte twoje obietnice – Harry nie spuścił z tonu. – Dlatego też Nerissa i ja wolelibyśmy dostać pieniądze z góry.
Nerissa chciała się sprzeciwić, zakłopotana targowaniem się z siostrą. Lecz Delfina, widać po trosze rozumiejąc jego nieufność, roześmiała się i wyjęła z torebki kopertę.
Ku zdumieniu Nerissy znaleźli w niej obiecaną kwotę w banknotach. Dziewczyna przemówiła prędko:
– Musimy je schować w jakimś bezpiecznym miejscu, a potem jak najszybciej wpłacić do banku.
– To rozsądne z twojej strony – zgodziła się Delfina – bo jeśli zostaną zgubione lub skradzione, nie będę wam płacić po raz drugi.
Harry wziął pieniądze i powiedział:
– Dziękuję, Delfino, zapewniam cię, że każdy grosz przeznaczymy na niezbędne wydatki.
– O ile tylko wykonacie to, o co proszę, nie zgłoszę reklamacji – oświadczyła Delfina ostro. – Ale będę bardzo zła, jeśli wszystko popsujecie.
Dawało się odczuć, jak bardzo zależy jej na tej kolacji, kiedy to będzie mogła zachwycić księcia znakomitością swojego domu. Ale Nerissie serce się krajało, że nie zasługują z bratem na przedstawienie przyszłemu szwagrowi.
Po wyjściu Delfiny Harry powiedział:
– Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Pomyśl tylko, ile możemy zdziałać z tymi pieniędzmi.
– Szkoda, że nie mogliśmy odmówić – żałowała Nerissa.
Ku jej zaskoczeniu Harry zgodził się:
– O niczym bardziej nie marzyłem! Cóż może być przyjemniejszego niż powiedzieć Delfinie, że zrobimy to dla niej za darmo, gdyż jest naszą siostrą, krwią z naszej krwi i kością z naszej kości. – Mówił ostro i Nerissa wiedziała, że przemawia przez niego zraniona duma. Potem zakończył lekko: – Jestem gotów przebrać się za Hotentota lub udawać pawiana, o ile kupię sobie potem porządnego konia i ubranie, w którym, dla odmiany, nie będzie mi wstyd się pokazać.
Mówił jak mały chłopiec otrzymujący prezent gwiazdkowy, więc Nerissa zachowała dla siebie swoje spostrzeżenia, choć czuła, że Delfina poniża nie tylko ich dwoje, ale i całą rodzinę.
– Gdy tylko zostanie księżną, nigdy już jej nie zobaczymy – powiedziała sobie, pamiętając, jak siostra zachowała się po pierwszym zamążpójściu.
Jednak pozostało wiele do zrobienia, więc należało wziąć się do pracy. Delfina nie przesadzała mówiąc, że przywiozła wszystko, czego potrzeba do przyrządzenia posiłku. Gdy Nerissa ujrzała stos żywności, jaki ułożono na kuchennym stole, nie mogła uwierzyć własnym oczom. Był tam udziec z jagnięcia, o jakim marzyła dla ojca i świeży łosoś, zapewne z rzeki płynącej nieopodal pałacu Sare.
Jakimiś chytrymi, sobie tylko znanymi argumentami Delfina zdołała namówić szefa kuchni markiza, aby zaopatrzył ją we wszystkie produkty: świeże osełki masła, ogromny garnek gęstej śmietany, przyprawy i młode warzywa prosto z ogrodu. Nie zabrakło też owoców, zapewne z oranżerii markiza. Można już było przygotować zupę, oraz drobne, świeże grzybki na przystawkę.
Nie mogła nie uśmiechnąć się na myśl, że choć Delfina w domu nigdy nie wyrażała uznania dla sztuki kulinarnej matki, znakomicie zapamiętała jej przepisy, chociaż raz wykorzystując swą pamięć w zbożnym celu.
Gdy uradowany Harry udał się na oględziny wszystkich koni w okolicy, Nerissa zabrała się fachowo do przygotowań. Zastawiła już stół w jadalni, w pokojach, idąc za radą Delfiny, wymieniła świece, znalazła też czas, aby zerwać wszystkie kwiaty kwitnące w ogrodzie i ułożyć z nich kompozycje w salonie, w sieni oraz w jadalni.
– Gdybym miała czas – myślała – wyszorowałabym meble, choć wątpię, aby Jego Książęca Mość to docenił.
Prosiła Harry’ego, by powiedział jej więcej o księciu Lynchester, a była niepomiernie zdziwiona, gdy okazało się, że brat sporo o nim słyszał.
– Jest znany nie tylko z racji swego wysokiego urodzenia. Szkoda, że nie słyszałaś, jak rozmawiali o nim moi koledzy w Oksfordzie. To jeden z najznakomitszych sportowców w całej Anglii. – W odpowiedzi na nieco żartobliwe spojrzenie Nerissy dodał: – Tak, to prawda, ma najwspanialsze konie, na jakie nie stać nikogo innego, ale jest przy tym wybornym jeźdźcem, żeglarzem i pięściarzem, a jak usłyszałem w ostatnim semestrze, znakomicie fechtuje.
Mówił z podnieceniem i nie spodziewał się, że siostra po prostu zaśmieje się.
– Nie wierzę! Musi mieć i wady.
Harry uśmiechnął się szeroko.
– Masz rację, ale nie powinienem ci o tym mówić.
– Powiedz, proszę – błagała Nerissa.
– Prawdę powiedziawszy to Casanova jakich mało i moim zdaniem jest nader wątpliwe, aby zechciał poślubić Delfinę.
– Ale ona jest taka pewna, że on poprosi ją o rękę!
– Tak jak wiele kobiet przed nią – tłumaczył Harry. – Siostra mojego kolegi, której mąż zginął pod Waterloo, groziła, że odbierze sobie życie, jeśli on jej nie poślubi.
– Dlaczego?
– Widocznie dał powody, by przypuszczała, że ją naprawdę kocha, ale potem, widać znudzony, opuścił ją dla innej.
– To straszny i okrutny człowiek! – zawołała Nerissa.
– Nie mam powodu, by się za nim ujmować, ale właściwie to nie jest w porządku. Kobiety, które rozmyślnie umizgują się do mężczyzny, nie mają prawa skarżyć się, że on je zwodzi i porzuca.
Nerissa popatrzyła na niego nie rozumiejąc, a potem zapytała:
– A co twoim zdaniem powinny robić?
– Sprawiać, aby to on chciał je zdobyć. Mężczyzna powinien być myśliwym, a nie zwierzyną.
Mówił z takim zacięciem, że Nerissa zamrugała oczami.
– Czy ty taki jesteś?
– Oczywiście! – usłyszała w odpowiedzi. – Ale muszę przyznać, że żadna rozsądna kobieta nie uśmiechnie się nawet do młodzieńca bez grosza przy duszy, o ile oczywiście nie jest tak przystojny jak ja.
– Ależ to największe zarozumialstwo, jakie w życiu słyszałam – zawołała Nerissa rzucając w brata poduszką.
Harry odrzucił poduszkę i książę został na chwilę zapomniany pośród śmiechu.
Gdy na jakieś półtorej godziny przed obiadem Harry zszedł na dół z przewieszonymi przez ramię ubraniami, Nerissa zapytała ciekawie:
– Co przyniosłeś?
– Pomyślałem sobie, że skoro mamy zamienić się w służbę, moglibyśmy to zrobić dobrze. Wiedziałem, że mamy jeszcze na strychu jakieś stare liberie z czasów dziadka, a jedna nawet na mnie pasuje, choć jest nieco przyciasna. Znalazłem też białe spodnie zapinane pod kolanami i kamizelkę w paski, która ma guzikami z herbem.
– Zapomniałam, że to wszystko mamy! – zawołała Nerissa. – W takim stroju będziesz idealnym lokajem.
– Zostawiłem swoje ubranie wieczorowe w Oksfordzie. Wiesz przecież, że tutaj dla wygody zawsze noszę stary, aksamitny płaszcz, a nie sądzę, aby Delfina była zachwycona, jeśli tak zaprezentuje się służący jej rodziny.
Nerissa spojrzała na niego z wyrzutem.
– Jestem pewna, że przeraziłaby się, gdybyś pojawił się w tak nędznym, choć szlacheckim stroju.
– A teraz coś, z czego moja siostra będzie naprawdę dumna – zaśmiał się Harry i wyciągnął białą perukę, którą nosił lokaj jego dziadka.
Odczyściwszy srebrne guziki, poszedł na górę, by się przebrać, zaś Nerissa uznała, że należy jeszcze raz uprzedzić tatę, czego ma się spodziewać. Ojciec był zaskoczony na wieść o wizycie Delfiny, a tym bardziej księcia Lynchestera, który w dodatku ma przybyć specjalnie po to, aby go poznać.
– Lynchester! – zawołał ojciec. – Zanosi się na pasjonującą rozmowę. On ma niezmiernie ciekawy dom. Przyda mi się do rozdziału o architekturze elżbietańskiej. Uważam, że to najlepiej zachowana rezydencja w kraju.
– Będziemy bardzo się starali, bo książę jest naszym honorowym gościem, więc nie zdziw się, że podamy bardzo wystawny obiad, a przy stole będzie usługiwać służba.
– Służba? – wyszeptał ojciec. – Czyli kto?
– Najmłodszy syn Jacksonów, farmerów z sąsiedztwa. Ma na imię George – wyjaśniła prędko Nerissa. – Bardzo dobrze daje sobie radę, więc nie musisz się obawiać, że popełni jakiś błąd.
Wybrała George’a dlatego, że wzrostem dorównywał Harry’emu, a liczyła, że ojciec, który nie grzeszył spostrzegawczością w tych sprawach, ani przez chwilę nie będzie podejrzewał, że w liberii lokaja występuje jego własny syn.
Zaraz po tej rozmowie, gdy do kuchni wszedł Harry w rodzinnej liberii i peruce, w pierwszej chwili stwierdziła, że wygląda zabawnie. Nie ulegało jednak wątpliwości, że jego strój jest nader stosowny dla lokaja w wielkim domu.
– Jak powiedziałeś, Delfina będzie z ciebie dumna! – zauważyła.
Roześmiała się, gdy Harry przemówił tutejszym dialektem:
– Rączki całuję, Wasia Ksiązięca Mość, mam nadzieję, że mile spędzi pan cias wśród wiejskich głombów.
– Nie rozśmieszaj mnie, Harry – poprosiła. – A jeśli naprawdę powiesz coś takiego, to możesz być pewien, że trzeba będzie zwrócić pieniądze.
– Chętnie spłatałbym jej tego figla, ale, jak to mądrze zauważyłaś, nie warto ryzykować utraty tych ślicznych banknocików i wyrzec się konia, na którym wygram następny wyścig w Sare.
– Ale jeśli weźmiesz w nim udział, musisz się pilnować, żeby markiz cię nie poznał – ostrzegła Nerissa. – Mógłby powiedzieć księciu, a przecież on ma nie wiedzieć o naszym istnieniu.
– Będę o tym pamiętał – obiecał Harry – chociaż nie pojmuję, dlaczego Delfina nie może zdobyć się na szczerość i wyjawić, że ma rodzeństwo.
Spojrzał na Nerissę, a baczny obserwator zauważyłby błysk olśnienia w jego oczach.
Siostry były bardzo podobne, ale po raz pierwszy Harry dostrzegł w Nerissie, najmłodszej i ciągle traktowanej jak dziecko, przepiękną kobietę. Nic nie powiedział, lecz w duchu przyznał, że Delfina powinna zapłacić za to oszustwo, które dla nich obojga było obelgą, a wobec księcia podstępem.
Powóz księcia przystanął przed frontowymi drzwiami dokładnie za dziesięć siódma. Harry na szczęście zdążył otworzyć na oścież drzwi i rozłożyć na schodkach bardzo stary czerwony dywan.
Wstrzymał dech w piersi na widok koni w zaprzęgu. Wiedział, że każdy z nich wart był więcej, niż zapłaciła im Delfina. Wiele by oddał, aby choć raz w życiu mieć okazję powozić zaprzęgiem tak czystej krwi, albo pogalopować na grzbiecie któregoś z wierzchowców.
Nie zapominał jednak o swojej roli i stał w otwartych drzwiach, podczas gdy lokaj we wspaniałej liberii zsiadł z kozła, by otworzyć drzwi powozu. Pierwszy wysiadł książę i Harry od razu wiedział, że wszystko, co słyszał o tym człowieku od przyjaciół, musi być prawdą. Nie widział jeszcze mężczyzny tak wysokiego, barczystego, w tak eleganckim i wyszukanym stroju, który wcale nie skrywał atletycznie męskiej figury.
– Tak chciałbym wyglądać – zamarzył Harry.
Potem wdzięcznie, z szelestem jedwabiu i powiewem egzotycznych perfum, wysiadła z powozu jego siostra, a gdy mijała go w progu, udało mu się skłonić głowę z szacunkiem i odebrać od księcia cylinder oraz pomóc mu zdjąć wytworną pelerynę. Delfina nie czekała, aż Harry ich zaanonsuje, lecz żwawo, niczym młoda dziewczyna, ruszyła ku otwartym drzwiom salonu.
– Jesteśmy nareszcie, tato! – zawołała udając spontaniczną wesołość.
Nerissa, zgodnie z instrukcją Delfiny, postarała się, by ojciec oczekiwał ich w przeciwnym krańcu salonu. Choć jego odświętny ubiór mógł wydawać się stary, Marcus Stanley wyglądał wyjątkowo dostojnie i godnie. Delfina złożyła lekki pocałunek na jego policzku, mówiąc:
– To cudowne znów cię widzieć, tato, i to w tak dobrym zdrowiu. Mam przyjemność przedstawić księcia Lynchestera, który mnie tu przywiózł.
– Z wielką radością pana widzę – Marcus Stanley wyciągnął rękę – a całe popołudnie czytałem o Lyn i pańskim przodku, który go zbudował.
Nieco surowa twarz księcia rozpogodziła się w uśmiechu.
– Wiem, o jakiej książce pan mówi, panie Stanley, choć obawiam się, że to ciężka lektura.
– Wręcz przeciwnie, jest fascynująca, a podane w niej informacje przydadzą mi się akurat przy pisaniu mojej własnej książki. Tak więc poznaję pana w bardzo szczęśliwej chwili.
– Zanim poruszysz swój ulubiony temat, tato – wtrąciła Delfina – nalej nam, proszę, szampana. Zdaję sobie sprawę, że gdy raz pogrążycie się w rozmowie o architekturze angielskiej, zapomnicie o mnie na cały wieczór.
Spojrzała na księcia, który czym prędzej odpowiedział:
– Wiesz przecież, że to nieprawda. Ale jeśli ci to sprawi przyjemność, obiecuję, że w trakcie najciekawszej nawet konwersacji będę o tobie pamiętał.
– Obym mogła konkurować ze świetnością elżbietańskiej architektury – westchnęła Delfina. – Pewnie zejdę na dalszy plan.
– Chyba lubisz słuchać komplementów – odparł książę.
Jego pełne podziwu spojrzenie nie uszło uwagi Delfiny. Zadała sobie wiele trudu, by wyglądać cudownie dziś wieczorem, a zarazem nie wystroić się zbytnio i nie dać księciu do zrozumienia, że chce wywrzeć na nim jak najlepsze wrażenie.
Włożyła więc suknię błękitną jak kwiat barwinka, która uwydatniała barwę jej oczu, a choć kreacja pochodziła z Bond Street i była wyjątkowo droga, wyglądała zwodniczo prosto. Długą szyję oplotła naszyjnikiem z turkusów i diamentów, a uszy i na nadgarstki zdobiły podobne turkusowe klejnoty.
Biżuteria, jaką dziś włożyła, była o wiele skromniejsza od tej, którą książę już miał okazję podziwiać.
Rozejrzała się po salonie, by z ulgą zauważyć, że w wątłym świetle świec wytarty dywan i wypłowiałe zasłony odzyskiwały dawną świetność.
– To cudownie znów być w domu – powiedziała miękkim, dziewczęcym głosem. – On znaczy dla mnie tyle, że nigdy nie sprawiało mi różnicy, czy zbudowano go trzysta lat temu, czy dopiero wczoraj. Liczy się tylko, że zawsze był pełen miłości.
Jej towarzysz nie odpowiedział, lecz Delfina była pewna, że jego surowy wzrok nieco złagodniał i spoczął na jej ustach, jakby książę pragnął je ucałować.
Gdy Harry nieco grubym, zmienionym ze względu na ojca głosem, oznajmił, że do stołu podano, Delfina powiedziała sobie z satysfakcją, że wieczór zaczyna się znakomicie. Co prawda ojciec dość niezręcznie rozprawiał o swojej książce i wyczerpujących badaniach nad architekturą okresu elżbietańskiego, lecz za to książę chętnie opowiadał nie tylko o swoim domu, ale i o pracy i trosce, jaką trzeba było włożyć w budowę jednej z najpiękniejszych rezydencji z czasu panowania królowej Elżbiety I.
– Teraz wydaje się dziwne – mówił książę, gdy zasiedli do stołu – że sprowadzano materiały z tak wielu odległych miejsc, co w tamtych czasach musiało być ogromnym przedsięwzięciem.
– Tak wiele słyszałem o niezwykłości tego domu – przyznał Marcus Stanley.
– Mogę szczerze powiedzieć, że nie ma równego sobie, jak Anglia długa i szeroka – chwalił się książę. – Mój ojciec powiedział kiedyś, że nigdy nie spotkał kobiety, która by go zachwyciła, urzekła i oczarowała na tak długo, jak Lyn. Gdy jestem w jego murach, mogę to samo powiedzieć o sobie.
Delfina wydała cichy okrzyk grozy, a wyrzut, jaki odmalował się w jej oczach, był bardzo wzruszający.
– Czy dalej tak myślisz? – zapytała.
– Czy muszę dodawać, że każda reguła ma wyjątek?
Uśmiech, jakim obdarzyła go w odpowiedzi, był promienny.
Nerissa przeszła samą siebie w sztuce kucharskiej, a Harry po odniesieniu kolejnego dania z kuchni powiedział:
– Jego Książęca Mość jak dotąd chwali każde danie i nic nie zostawia na talerzu, więc z pewnością znakomicie wywiązałaś się ze swojej roli.
– Czy tata cię poznał? – zapytała siostra.
– On wcale na mnie nie patrzy. Jest teraz w Lyn, i to trzy wieki temu. Nadzoruje budowę domu. Gdyby nawet mnie zauważył, to zapewne stwierdziłby, że jestem duchem.
Nerissa roześmiała się, a podając mu ostatnią potrawę powiedziała:
– Postaw to prędko, zanim ostygnie. Potem będzie już tylko kawa.
– Dzięki Bogu! – zawołał Harry.
Nerissa zaparzyła kawę w przygotowanym specjalnie srebrnym dzbanuszku, a do misternie wykonanego srebrnego naczynka od kompletu nalała nieco śmietanki.
Wreszcie Harry powrócił z salonu, usiadł na jednym ze stołków i powiedział:
– Dzięki Bogu już po wszystkim!
– Czy nie zapomniałeś postawić karafki porto przed tatą?
– Nie zapomniałem o niczym! – Harry zdjął perukę i rzucił ją na stół. – A teraz, jeśli pozwolisz, zdejmę tę liberię, bo uwiera mnie pod pachami i czuję się jak w kaftanie bezpieczeństwa.
– Ale znakomicie spełniłeś swą rolę. – Nerissa uśmiechnęła się. – Nawet Delfina nie będzie ci mogła nic zarzucić.
– Z pewnością nie – zgodził się Harry. – Dopięła swego, książę jest pod wrażeniem starego domu i ojca naukowca, a wątpię, abyśmy zobaczyli ją, zanim ten mąż umrze i ona będzie łapać innego.
– Och, Harry, nie mów takich rzeczy – protestowała Nerissa. – Książę jest młody, a biedny Lord Bramwell był już w podeszłym wieku.
– Jeśli się nad tym zastanowić – powiedział Harry – po księciu Delfina nie ma już potrzeby piąć się w górę, chyba że złowi jakiegoś przedstawiciela rodziny królewskiej.
Mówił tak zabawnie, że Nerissa roześmiała się i podnosząc się od stołu, powiedziała:
– A teraz twój obiad, zasłużyłeś sobie na niego! Na początek smakowity łosoś, potem jagnię, które zawsze chciałam dla was kupić.
– Zapewniam cię, że będę je spożywał z należnym szacunkiem – obiecywał Harry.
Nerissa podeszła do pieca, lecz w tej chwili gdzieś blisko rozległy się męskie głosy.
W pierwszej chwili sądziła, że to złudzenie, ale gdy panowie podeszli bliżej, wyraźnie usłyszała głos ojca i zaczęła się zastanawiać, co się stało. Wiedziała, że Delfina opuści popijających porto panów i pójdzie na górę, by się odświeżyć.
– Nie zapomnij zapalić świec w swojej sypialni – napominała ją ostro. – Nie chcę wejść do ciemnego pokoju.
– Nie zapomnę – uspokajała ją Nerissa. – Już o tym pomyślałam.
A skoro Delfina jest na górze, to dlaczego ojciec idzie do kuchni?
Byli już blisko i Nerissa była pewna, że miną kuchnię, lecz wtem drzwi otworzyły się szeroko i wszedł ojciec, a za nim książę. Oboje z Harrym na chwilę zamarli z zaskoczenia, zaś ojciec stanął na środku kuchni objaśniając:
– A więc jak widzi Wasza Książęca Mość, jest to znakomicie zachowany elżbietański sufit, nietknięty przez tyle wieków, jeśli nie liczyć drobnych napraw. Proszę spojrzeć na te deski stropowe, jakże mocnego drewna używali nasi przodkowie, jeśli przez tyle stuleci konstrukcja zachowała się w tak znakomitym stanie.
Dopiero, gdy nie usłyszał odpowiedzi księcia, Marcus Stanley zauważył, że młodsza córka patrzy na niego skonsternowana, a syn, z jakiejś nieznanej przyczyny odziany tylko w koszulę, siedzi przy stole kuchennym.
Książę chyba był nie mniej zaskoczony. Gdy gospodarz zaproponował zwiedzanie kuchni, oczekiwał, że zobaczy zwykłą służbę, która stanowi nieodłączne tło domu. Zamiast tego ujrzał młodą dziewczynę, której rysy wydały mu się jakby znajome.
Nerissa miała jasne włosy, koloru wschodzącego słońca, wyraziste, przykuwające wzrok zielone oczy, w których tańczyły złociste ogniki, zaś jej przezroczysta cera lśniła niczym perła pośród starożytnych murów.
Zauważył, że dziewczyna przygląda mu się nie tylko ze zdziwieniem, lecz także z konsternacją i chyba lękiem. Milczenie przerwał odgłos prędkich kroków na korytarzu, a w chwilę później do kuchni weszła Delfina. Jedno spojrzenie wystarczyło Nerissie, by zauważyć, jak wielki gniew ogarnął siostrę, więc po chwili niezręcznego milczenia zdobyła się na wyjaśnienie:
– Delfino, kochanie – powiedziała – wiem, że nie spodziewałaś się nas tu zastać, ale biedni Cosnetowie nagle się rozchorowali, a nie chcieliśmy ci psuć wieczoru, dlatego postanowiliśmy ich zastąpić.
Jej chaotyczna przemowa sprawiła, że gniew na twarzy Delfiny z wolna ustąpił. Znów zapadła cisza, gdyż siostra widać musiała się zastanowić, co powiedzieć.
Wreszcie odezwała się:
– Ależ mnie zaskoczyliście! Mówiliście przecież, że was nie będzie!
– Wiem – tłumaczyła Nerissa – ale u znajomych dzieci rozchorowały się na odrę, więc nie chcieliśmy przeszkadzać i wróciliśmy.
Przysłuchujący się tej rozmowie Harry miał ochotę klaskać. Siostra zawsze była bystrzejsza i bardziej pomysłowa niż on. Czym prędzej podniósł się, ponieważ książę powiedział:
– Przyznaję, że to trochę krępujące, więc chciałbym zostać przedstawiony młodej damie, której ręce przygotowały tak wspaniałą kolację.
Marcus Stanley dopiero teraz zdał sobie sprawę, co się stało.
– Ależ oczywiście, Wasza Książęca Mość. To moja młodsza córka, Nerissa. A to mój syn, Harry; który właśnie przyjechał z Oksfordu.
Nerissa dygnęła, a książę wyciągnął rękę mówiąc:
– Muszę pani pogratulować i ze szczerego serca zapewnić, że był to najznakomitszy posiłek, jaki jadłem w życiu.
Nerissa uśmiechnęła się. Poczuła mocny uścisk jego dłoni, a gdy spojrzała w oczy księcia, nabrała podejrzenia, oby niesłusznie, że nie dał się oszukać. Zanim ogarnęła myślą wszystko, co czuła, książę uścisnął dłoń Harry’ego.
– Z pewnością uwielbia pan Oksford – mówił. – W którym college’u pan jest?
– Magdaleny, Wasza Książęca Mość.
– Gdzie i ja się uczyłem – przyznał książę. – Pewnie niewiele się tam zmieniło.
– College jest niezmiernie dumny z Waszej Książęcej Wysokości.
– Mam nadzieję.
Nerissie wydało się, że książę zdziwiłby się gdyby było inaczej. Delfina postąpiła parę kroków bliżej, chcąc wziąć udział w grze pozorów, jaka toczyła się właśnie przed jej oczami.
– Chyba powinnam ci podziękować, Nerisso, że pomyślałaś o mnie w potrzebie. Byłabym niepocieszona, gdyby książę odjechał stąd bez kolacji.
– Muszę przyznać, że była to prawdziwa biesiada – zauważył książę.
– Ale chyba powinniśmy już wracać – powiedziała Delfina.
Nerissa wiedziała, że siostra nie może się doczekać wyjazdu, kiedy będzie mogła naprawić szkody, jakie poczynił ojciec swym nieoczekiwanym kaprysem.
Mogłam przecież przewidzieć – ganiła się w myślach Nerissa – że tata będzie chciał pokazać kuchnię, skoro odwiedza nas osoba zainteresowana elżbietańską architekturą. Zawsze twierdził, że to jedyny taki sufit w domu.
– Zanim jednak odjadę – powiedział książę podnosząc wzrok – muszę dokładnie przyjrzeć się tym belkom, panie Stanley. Zgadzam się z panem i przyznaję, że w żadnej późniejszej epoce nie napotkamy tak kunsztownego rzemiosła ani nic podobnie trwałego, co istnieje już niemal trzy stulecia.
– Wiedziałem, że Waszej Książęcej Mości spodoba się ten sufit.
Za jego plecami Delfina posłała siostrze ostre spojrzenie, dając do zrozumienia, że jej wściekłość budzi nie tylko nieoczekiwane spotkanie, lecz także wygląd Nerissy. Wiedząc, że powinna o tym pomyśleć wcześniej, czym prędzej zdjęła fartuszek, choć natychmiast uświadomiła sobie, że sukienka, jaką miała pod spodem, nie prezentowała się wiele lepiej. Wówczas Harry, czując, że coś jest nie w porządku, zaczął z powrotem ubierać się w liberię. Książę, który akurat spuścił wzrok, musiałby być bardzo nierozgarnięty, aby nie zauważyć, że wszyscy pragną, żeby jak najszybciej wycofał się z kuchni.
– Było to dla mnie niezwykłe przeżycie – żegnał się – i byłbym niepocieszony, gdybym nie mógł zrewanżować się za pańską gościnność, uprzejmość i naukę. – Przerwał na chwilę dla większego wrażenia. – Chcę poprosić, aby pan, z obiema córkami i synem, uczynił mi ten zaszczyt i odwiedził Lyn w przyszły piątek. W sobotę odbywa się u nas wystawa koni, ale jeśli zechcecie państwo zostać do wtorku, pozostaną nam dwa dni, w czasie których mogę pokazać panu nasze elżbietańskie arcydzieło, tak jak pan pokazał mi swoje.
Ojciec długo nie odpowiadał, a Nerissa wstrzymała oddech. Wreszcie Marcus Stanley odparł z lekkim uśmiechem:
– Wizyta w pańskiej posiadłości będzie nie tylko wielką przyjemnością, ale i nieocenioną pomocą w mojej pracy. Mógłbym na własne oczy obejrzeć to, co znałem jedynie z opowiadań.
– A więc postanowione – powiedział książę. – Przyślę powóz po pana, pańską córkę i syna w piątek rano, powiedzmy o dziewiątej. Zapewnię państwu obiad po drodze, a gdy przyjedziecie na miejsce, będzie akurat pora podwieczorku, o ile konie spiszą się tak jak zawsze. Oczywiście pańska starsza córka przybędzie ze mną z Londynu.
Spojrzał na Delfinę, ona zaś wysiliła się na nieznaczny uśmiech i odparła:
– Z chęcią odwiedzę twoją posiadłość, lecz mojemu rodzeństwu trudno będzie przyjąć zaproszenie. Są bardzo zajęci.
– Mam nadzieję, że uda się państwu przybyć pomimo rozlicznych zajęć – nalegał uprzejmie gość, choć, jak sądziła Nerissa, sam w to nie wierzył.
Spojrzała niepewnie na Delfinę, która przecież jasno dała do zrozumienia, że nie powinni przyjmować zaprosin. Za to Harry postanowił walczyć.
– Wasza Książęca Mość, uczynię wszystko, by przybyć na wystawę koni w Lyn. Wiele o niej słyszałem, a jeden z moich znajomych, który był tam w zeszłym roku powiedział, że to najwspanialsza parada koni, jaką można obejrzeć na Wyspach Brytyjskich.
– Sądzę, że za taką uchodzi – przyznał książę – a podejrzewam, że chciałby pan też odwiedzić moje stajnie, więc proszę nie zapomnieć o stroju jeździeckim.
– Nie zapomnę – obiecał Harry.
Podniecenie, jakie zabrzmiało w jego głosie, nawet obcemu słuchaczowi powiedziałoby, że przed Harrym otwarły się właśnie bramy raju.
– Więc postanowione – powtórzył książę – a ponieważ nie pozwolę nikomu z państwa odmówić, proszę szykować się na piątek, bym mógł powitać wszystkich w moim domu.
To rzekłszy wyszedł z kuchni, więc Delfinie nie pozostało nic innego, jak tylko ruszyć za nim. Przystanęła jednak przed progiem, obejrzała się i wykrzywiła ze złością swą piękną twarz:
– Dlaczego nie powstrzymaliście tego starego durnia? Czy musieliście mu pozwolić tu przyjść?
Właściwie nie mówiła, tylko syczała przez zaciśnięte wargi. Nerissa rozłożyła bezradnie dłonie, lecz siostra wybiegła już na korytarz, choć jeszcze chwilę w powietrzu czuło się emanującą z niej wściekłość.
– Złość piękności szkodzi – skomentował Harry.
Zanim jednak zdążył coś dodać, siostra ponagliła go:
– Prędzej, musisz ich odprowadzić, żeby tata nie pomyślał, że popsuł cały wieczór. Wiem, jak bardzo się cieszy z zaproszenia do Lyn.
Harry czym prędzej wybiegł z kuchni i dopiero, gdy jego kroki przycichły na kamiennej posadzce w sieni, Nerissa zauważyła, że drży.
Wtargnięcie księcia było niemałym wstrząsem, a co dopiero gniew Delfiny.
Jednak nie dało się temu zapobiec, gdyż przedtem nie przyszło jej do głowy, że ojciec może chcieć pokazać księciu sufit w kuchni. Oczywiście opowiadał o nim z dumą, ponieważ, jak wiadomo, był to unikat.
Ale któż by przypuszczał, że właściciel takiej rezydencji jak Lyn będzie zainteresowany kuchnią skromnego dworku, o którym nigdy by nie usłyszał, gdyby nie poznał Delfiny.
Teraz mogła się tylko modlić, żeby książę nie dopatrzył się oszustwa i nie domyślił się, że pełnili w domu rolę służących, których po prostu tu nie ma.
Parę minut później wrócił Harry, by zasiąść do leżącego wciąż na talerzu łososia.
– Ależ byłaś dziś szybka, Nerisso – powiedział. – Uratowałaś sytuację, to znaczy mam nadzieję, że razem ją uratowaliśmy. Co prawda wydaje mi się, że książę był jeszcze bardziej cyniczny niż zwykle.
– Myślisz, że mi nie uwierzył?
– Zdziwiłbym się, gdyby dał się nabrać.
– Dlaczego?
– Jest znany z bystrości umysłu, a nie zasługiwałby na taką opinię, gdyby nie przejrzał planu Delfiny.
Dopiero po dłuższej chwili Nerissa zapytała:
– Czy ona kryła się ze swoimi zamiarami?
– Pełzała u jego stóp – rozpamiętywał Harry. – Jeżeli tak traktują go wszystkie panie, to rozumiem, dlaczego woli stan kawalerski.
Nerissa zawołała cichutko.
– Och, Harry, nie mów takich rzeczy! Nie zapeszaj! Jeśli on nie oświadczy się teraz Delfinie, ona powie, że to przez nas i nigdy nam nie wybaczy.
– Nie sądzę, aby to coś zmieniało – powiedział Harry. – Nie widzieliśmy jej przez tyle lat, a jeżeli ona wyjdzie za Lynchestera, to nie spodziewam się jej więcej ujrzeć. – Wsunąwszy do ust kęs łososia dodał: – Dlatego właśnie zamierzam zobaczyć wystawę i pojeździć na koniach księcia, skoro nadarza się taka okazja. Wspomnisz moje słowa, gdy tylko małżeństwo zostanie zawarte, Delfina powie mu, że jesteśmy martwi, schorowani, okaleczeni albo nieobecni, słowem cokolwiek, aby zapobiec naszej wizycie u dostojnego małżonka.
– Ale dlaczego, Harry? Dlaczego miałaby się tak zachować? Byliśmy przecież tacy szczęśliwi razem, gdy jeszcze żyła mama.
– Odpowiedź jest bardzo prosta – odparł Harry.
– Powiedz mi! – Nerissa nie posiadała się ze zdumienia.
– Spójrz w lustro, dziewczyno!
Nerissa roześmiała się.
– Bzdura! Tylko mi nie mów, że ona jest o mnie zazdrosna!
– Dlaczegóżby nie? Jesteś prześliczna, dokładnie taka jak mama! Moim skromnym zdaniem gdy stoicie obok siebie, Delfina jest tylko twoją starszą, wystrojoną podobizną!
– Harry, jak możesz mówić takie rzeczy!
Tak bardzo obawiała się siostry, że wolałaby, aby słowa Harry’ego okazały się nieprawdą.



Rozdział trzeci


Po wyjeździe z Queen’s Rest Delfina pomyślała z wściekłością, że ojciec popsuł jej cały, jak sądziła, nieskazitelny plan.
Nawet przez chwilę nie przyszło jej na myśl, że gdy pozostawi panów samych w jadalni, ojciec zaprowadzi księcia do kuchni.
Architektura zawsze nudziła ją niepomiernie, nawet gdy chodziło o jej dom rodzinny, więc nigdy nie przysłuchiwała się opowieściom, jakie ojciec snuł o swym dworku czy to gościom, czy rodzinie.
Dopiero teraz, gdy było już za późno, przypomniała sobie, że każdy, kto choć trochę interesował się architekturą, był oprowadzany również po kuchni.
Przeczuwała, że najgorsze, co może zrobić, to ujawnić przed księciem swe rozczarowanie.
Gdy po raz pierwszy z ogromną satysfakcją zauważyła, że spośród wszystkich kobiet ona przyciąga wzrok księcia Lynchestera, postanowiła z determinacją kruszącą wszelki opór, skłonić tego człowieka do ożenku.
Słyszała o księciu niejedno, zanim jeszcze go spotkała, a gdy wreszcie poznała go osobiście, stwierdziła, że żadna kobieta nie oprze się jego urokowi. Nie chodziło tylko o tytuł i dostojeństwo, przed którym wszyscy chylili czoło, ale o niego, jako najprzystojniejszego mężczyznę spośród wszystkich panów, których znała.
Historie miłosnych podbojów księcia wciąż były na ustach wszystkich.
Każda kobieta z największą ochotą opowiadała własną wersję wydarzeń, zazwyczaj jego ostatnią przygodę miłosną lub jedną z tych, które kończyły się porzuceniem, łzami, groźbami samobójstwa i złamanym sercem.
Choć Delfina owdowiała bardzo młodo, towarzystwo lorda Bramwella sprawiło, że była o wiele starsza duchem. Nie czuła się nieszczęśliwa, gdyż bogactwo, które zapewniało jej niemal wszystko, czego zapragnęła, zafascynowało bez reszty dziewczynę przywykłą do biedy i osamotnienia. Znaczna różnica wieku również jej nie smuciła. Nie ulegało wątpliwości, że mąż ją nudził, lecz prędko nauczyła się, jak wykorzystać jego miłość, by każdy pocałunek obrócić w szczerozłoty klejnot.
Gdy lord Bramwell umarł, pozostawiając ją bogatą, powiedziała sobie, że oto nadarza się okazja, by dalej piąć się w górę, na najwyższy szczebel. A gdy poznała księcia Lynchestera, wiedziała już dokładnie, jak tego dokonać.
Z natury bystra, znakomicie zdawała sobie sprawę, że aby usidlić księcia, który oparł się zalotom tylu kobiet, musi być inna. To oznaczało po prostu, że należy odmawiać, gdy prosił, aby mu się oddała.
O ile wiedziała, do tej pory wszystkie kobiety w jej sytuacji ulegały bez walki i ochoczo dawały mu to, czego pragnął.
Przyczyna była prosta: książę z reguły zadawał się z wdowami, takimi jak ona, lub tymi mężatkami, które, zgodnie z obecną modą, miały wyjątkowo tolerancyjnych małżonków.
Niektórzy mężowie, jak dowiedziała się Delfina, wyzywali księcia na pojedynek, lecz niezmiennie przegrywali. Wówczas z ręką na temblaku wystawiali się na pośmiewisko, zaś książę, niewątpliwy winowajca, uchodził bezkarnie.
– Dlaczego mi odmawiasz, Delfino? – pytał, zaskoczony jej nieustępliwością.
– Otrzymałam bardzo surowe wychowanie – wyjaśniła Delfina słodkim, dziewczęcym głosikiem – a moja matka wpoiła mi ideały, których nie chciałabym stracić.
– Czy naprawdę sądzisz, że utracisz je przez moją miłość? W końcu jesteś wdową, wolną od zobowiązań, a kiedyś wspominałaś, że twoja matka nie żyje.
– To prawda – przyznała Delfina tonem tak żałosnym, że nie było chyba serca, którego by nie poruszyła – i bardzo mi jej brakuje.
– A ojciec?
Na to właśnie czekała. Książę był świadom swej wysokiej pozycji i z pewnością nie pojąłby za żonę kobiety, która pochodziłaby z mniej szlachetnego rodu. Wcześnie odziedziczył tytuł, dzięki czemu uniknął małżeństwa kojarzonego.
Teraz zaś, jako trzydziestoczteroletni mężczyzna, sam zaczynał przyznawać, że nadchodzi czas, aby postarać się o dziedzica, więc rozglądał się za odpowiednią kobietą, z którą mógłby dzielić życie.
Delfina wiedziała, że chciałby szanować swoją żonę, a żadnej ze swoich wdów szacunkiem nie darzył.
– Muszę tego wymagać! – myślała.
Więc zaczęła wdzięczyć się, pobudzać ciekawość, czarować i, jak miała nadzieję, zdobywać jego serce. Sypialnię zamykała na klucz i pozostawała głucha na wylewne błagania, aby dała mu szczęście w swych ramionach.
– To ty dajesz mi szczęście – mawiała – gdy jesteśmy razem. Talbocie. Kocham cię.
– Ale nie na tyle, by uczynić mnie szczęśliwym – wyrzucał jej książę.
Delfina z trudnością powstrzymywała się, by nie powiedzieć, że starczy, aby ofiarował jej niewielką obrączkę, a przystanie na wszystkie jego propozycje. Zamiast tego uciekała, lecz nie na tyle prędko, by nie mógł jej z łatwością dogonić.
Próbowała wszystkich znanych sobie chwytów, a raz w ostatniej chwili zmieniła zdanie i odwołała ich wspólną przejażdżkę, co tylko księcia rozzłościło.
Więc gdy mowa była o ojcu, skorzystała z okazji, aby przekonać go raz na zawsze, że będzie znakomitą księżną. Oczywiście on słyszał o rodzie Stanleyów, gdyż figurowali na poczesnym miejscu w każdym podręczniku historii. Od czasów wojny stuletniej nie było bitwy, w której jej przodkowie nie odegraliby znaczącej roli, a każde zwycięstwo na morzu przysparzało rodzinie chwały i zaszczytów.
Byli wśród nich wybitni mężowie stanu, lecz dopiero znajomość z księciem uzmysłowiła Delfinie, że Queen’s Rest jest równie dobrym przykładem architektury elżbietańskiej jak Lyn.
W skrytości ducha zawsze gardziła swym domem, gdyż okazałością nie dorównywał pałacom i rezydencjom, w jakich bywała po zamążpójściu. Rodzicom nie usługiwali lokaje, a w stajniach nie czekały wspaniałe konie, gotowe unieść ich gdziekolwiek sobie zażyczyli.
– Jak mogłabym znieść jeszcze jeden rok takiej biedy? – pytała siebie opuściwszy dom rodzinny jako lady Bramwell, z postanowieniem, by nigdy doń nie wracać.
Teraz zaś, wysławiając waleczność i zasługi swej rodziny, odnosiła wrażenie, że w oczach księcia widzi niedowierzanie, jakby podejrzewał ją o przesadę. Czuła też wyraźnie, że on nigdy nie oświadczy się kobiecie, nie poznawszy rodziny, z której wyrosła.
Zachodziła w głowę, jak doprowadzić do spotkania w Queen’s Rest, gdy akurat oboje otrzymali zaproszenie od markiza Sare, który, jak pamiętała, mieszkał nieopodal domu jej dzieciństwa.
Oburzało ją, że za czasów panieńskich nie była zapraszana na przyjęcia u markiza.
Udział jej rodziców w odbywających się tam dwa razy do roku spotkaniach towarzyskich i tak był uważany w Sare za łaskawość względem ubogich sąsiadów.
– A teraz jestem jedną z nich – powtarzała sobie Delfina z satysfakcją, rozmyślając, jak zapoznać księcia z ojcem, ukrywając jednocześnie rodzeństwo.
Już dawno postanowiła, że ani brat, ani siostra, nie są jej potrzebni i należy o nich zapomnieć.
Harry’ego mogła jeszcze tolerować, bo był mężczyzną, lecz istnienie siostry, która zaczęła dorównywać urodą matce, niegdyś słynnej piękności, przyprawiała ją o dreszcze. Wszystkim przyjaciołom w Londynie mówiła, że była jedynaczką.
– W dzieciństwie czułam się taka samotna – skarżyła się każdemu mężczyźnie, który wyraził zainteresowanie jej przeszłością.
– Ale ja cię nigdy nie opuszczę, kochanie – słyszała zawsze w odpowiedzi.
Wspierała wtedy głowę na jego ramieniu, a on całował ją tak stanowczo i namiętnie, że mogła nie obawiać się samotności.
Po śmierci męża Delfina miała kilku kochanków, a jeden romans wywiązał się jeszcze w trakcie małżeństwa. Dbała jednak o dyskrecję, a w mniemaniu większości przyjaciółek była zbyt pochłonięta sobą, aby interesować się mężczyznami. Delfina robiła wszystko, żeby nie wyprowadzać ich z błędu, a także, by uchodzić za kobietę z natury chłodną i obojętną na zaloty nawet najatrakcyjniejszych panów. W rzeczywistości zaś była ognista, namiętna i nienasycona.
Z wielkim trudem przyszło jej odmówić księciu i byłoby to wręcz niemożliwe, gdyby równocześnie nie romansowała skrycie i zapamiętale z lordem Locke. Był on uosobieniem wszystkiego, co Delfina podziwiała i ceniła w mężczyznach, a gdyby potrafiła ofiarować komuś swoje serce, właśnie jemu by je oddała. Niestety, był niezbyt zamożny, nie wywodził się ze zbytnio szlachetnego rodu i nie wyróżniało go nic oprócz namiętnej i nieokiełznanej miłości do Delfiny. Czasami przychodziło jej na myśl, by dla niego rzucić wszystko. Wiedziała jednak, że nigdy nie będzie szczęśliwa, jeżeli nie zdobędzie korony książęcej, nie zasiądzie pośród księżnych na otwarciu sesji parlamentu i nie zostanie panią w Lyn i we wszystkich wspaniałych rezydencjach księcia.
– Dlaczego to nie ja jestem księciem? – pytał zrozpaczony Anthony Locke.
Delfina zaś uszczęśliwiała go mówiąc:
– Kocham cię tym, kim jesteś! – i już nie trzeba było więcej słów.
A teraz, gdy konie wyjechały wreszcie z dróżki prowadzącej z Queen’s Rest, nierównej jak zawsze, odkąd pamiętała, wsunęła ufnie rękę w dłoń księcia mówiąc:
– Jak słodko z twojej strony, że byłeś taki miły dla taty. On żyje teraz nadzieją, że zobaczy Lyn.
– Sądzę, że spośród współczesnych autorów jest jedynym, który naprawdę dobrze pisze o okresie elżbietańskim – powiedział książę w zamyśleniu.
– Tata jest bardzo mądry – powiedziała Delfina z lekkim westchnieniem. – Zawsze żałowałam, że nie odziedziczyłam jego zdolności.
– Nie brak ci ani rozumu, ani urody.
Ale nie objął jej, jak oczekiwała, więc przysunęła się nieco, by wesprzeć głowę na jego ramieniu.
– Cieszę się, że zobaczyłeś mój dom.
– Jest wyjątkowo interesujący – zauważył książę, zwłaszcza sufit w kuchni. – Delfina wstrzymała oddech. Zanim zdążyła zmienić temat książę zapytał:
– Dlaczego nie powiedziałaś mi, że masz rodzeństwo? Zawsze byłem przekonany, że jesteś jedynaczką.
– Byli o tyle młodsi, że nie odegrali żadnej roli w moim życiu.
Nic mądrzejszego nie przychodziło jej do głowy. Usłyszała ostrzejszą nutkę w jego głosie, gdy zapytał:
– Dziwne, że o nich nie wspominałaś. W jakim wieku jest twoja siostra?
– Jest bardzo młoda – odrzekła Delfina – chyba ma około siedemnastu lat i obawiam się, że w wielkim świecie będzie się czuła nieswojo.
– Jestem pewien, że dobrze ją wprowadzisz.
Delfina, która zamierzała przymilać się tak długo, aż on uzna, iż zaproszenie Nerissy byłoby błędem, wiedziała już, że decyzja została podjęta, a wszelkie obiekcje będą odrzucone.
Z doświadczenia znała niezłomność postanowień księcia, bodaj tak silnych jak jej własne. Dążyła przecież ze wszystkich sił do zawarcia małżeństwa, podczas gdy on wciąż pozostawał obojętny.
Jednak zdobyła się na jeszcze jeden wysiłek.
– Może lepiej byłoby – powiedziała – aby tata przyjechał kiedy indziej, gdy nie będziesz zajęty wystawą koni.
W półmroku powozu nie zauważyła błysku w oczach księcia, zanim odpowiedział:
– Nie mogę uwierzyć, że chcesz być tak okrutna, by pozbawić brata radości. Widać było, że to najmilsze zaproszenie, jakie kiedykolwiek otrzymał!
– Nie, absolutnie nie chcę go pozbawiać przyjemności.
Potem książę zapytał:
– Zapewne łożysz na jego studia w Oksfordzie. To przecież oczywiste, że twój ojciec nie jest zbyt majętny.
Delfina wciągnęła głęboko powietrze i powiedziała prędko:
– Tata zarabia trochę na swoich książkach, a ponieważ mamy ziemię, otrzymujemy też czynsz od farmerów, którzy ją od nas dzierżawią. – Obawiała się tego, co mógł teraz powiedzieć, więc podniosła dłoń, by dotknąć jego twarzy, mówiąc dalej: – Ale już dość o mnie! Porozmawiajmy o tobie, najdroższy Talbocie. Nie ma dla mnie wdzięczniejszego tematu.
Dzięki, jak jej się wydawało, znakomicie opanowanej sztuce niewieściej zdołała podtrzymać ten temat aż do domu markiza, gdzie towarzystwo zaczęło im czynić wymówki za zbyt długą wycieczkę.
– Straciliście wyśmienitą kolację! – powiedział ktoś z gości, na co książę odparł:
– Wątpię, aby była lepsza niż ta, którą ja jadłem, ale skoro już przybyliśmy, dołączymy do wspólnej zabawy.
Ku niezadowoleniu Delfiny nie zaprosił jej na parkiet, gdzie grała niewielka orkiestra, lecz usiadł przy stole do gry, dając do zrozumienia, że nie chce już dziś rozmawiać na osobności.
Po raz pierwszy jej postanowienie, aby nie zostać jego kochanką, trochę osłabło, chciała nawet podejść do niego i poprosić cichuteńko, tak, by nikt nie mógł usłyszeć, żeby przyszedł pocałować ją na dobranoc. Lecz doszła do wniosku, że byłoby to bardzo niemądre z jej strony. Gdy jednak udała się na górę, miała niemiłe wrażenie, że wizyta w Queen’s Rest coś popsuła między nimi, choć nie była pewna, o co chodziło.
– Jestem zmęczona i wyobrażam sobie różne rzeczy – powiedziała kładąc się do łóżka.
Jednak trudno było zasnąć, mając wciąż przed oczami młodziutką twarz Nerissy.
Uspokajała się myślą, że książę nigdy nie interesował się młodymi dziewczętami, więc dlaczegóżby teraz miał powziąć sympatię do jej młodszej siostry?
Nazajutrz rano, gdy Harry zszedł na śniadanie, okazało się, że ojciec już zjadł i wyszedł, więc gdy Nerissa postawiła przed nim gotowane jajko, mógł swobodnie zapytać:
– Czyżby śniło mi się, że wczoraj zaproszono nas do Lyn?
Nerissa roześmiała się.
– Ja też zadawałam sobie dziś to pytanie. Ale to prawda, choć na twoim miejscu nie liczyłabym, że naprawdę tam pojedziemy.
– Dlaczego? – zapytał Harry.
– Mam przeczucie, że Delfinie uda się w jakiś sposób temu zapobiec. Wiesz przecież, że nie ma ochoty poznać nas ze swoimi znajomymi, a już na pewno nie z księciem.
– Co do tego, masz rację – zgodził się Harry – ale jeżeli mój wyjazd na wystawę koni nie dojdzie do skutku, to ją uduszę.
– Najlepiej nie szykuj się na ten wyjazd, aby nie spotkało cię rozczarowanie – radziła Nerissa, znikając w kuchennych drzwiach. – Gdy wróciła z kawą, uprzedziła jego słowa: – Cokolwiek się stanie, ja nie mogę jechać. Musisz o tym wiedzieć.
– Dlaczego – zapytał Harry w najwyższym zdumieniu.
– Bo nie mam co na siebie włożyć, a nawet, jeśli wydam część pieniędzy od Delfiny, to w tej okolicy znajdę jedynie stroje, w których na wytwornych przyjęciach księcia będę wyglądała jak chłopka.
Harry był skonsternowany.
– Czy naprawdę chcesz się wycofać?
– Będę musiała tak postąpić.
– Ale przecież możesz kupić coś za pieniądze od Delfiny.
Nerissa uśmiechnęła się.
– Jest tyle ważniejszych rzeczy, które chciałabym kupić.
– Na przykład jakich? – zapytał żartobliwie Harry.
– Po pierwsze nie jesteś jedyną osobą na świecie, która lubi mknąć jak wiatr – odparła Nerissa – a odkąd koń ojca zestarzał się tak, że zaledwie potrafi unieść własny grzbiet, jestem zdana na własne nogi.
Harry postawił filiżankę i spojrzał na nią przeciągle.
– Och, Nerisso, tak mi przykro! Nawet nie zauważyłem, jaki ze mnie paskudny samolub.
– Nie skarżę się – zapewniła prędko Nerissa – a niektórzy farmerzy w swej uprzejmości pożyczali mi w sezonie polowań konie, o ile sami ich nie potrzebowali. Właściwie mogłabym mieć do dyspozycji całą stajnię, gdybym nie musiała zamykać drzwi na cztery spusty.
– Dlaczego? – zaniepokoił się Harry.
Nerissa usiadła na krześle naprzeciwko.
– Pamiętasz Jake’a Bridgemana?
– Tak, oczywiście. Mieszka przy głównej drodze, ma stajnię koni pocztowych.
– No więc pewnego razu odwiedził tatę, a napotkawszy mnie, zaproponował, abym korzystała z jego stajni, ilekroć mam na to ochotę.
Nerissa nie musiała mówić dalej, gdyż Harry zawołał ze złością:
– Przeklęty impertynent! Czy chcesz przez to powiedzieć, że był dla ciebie niemiły?
– Nie, raczej zbyt miły, więc byłam zmuszona zapewnić go, że już nie mam ochoty jeździć konno.
– Nikt nie powinien cię tak traktować – stwierdził Harry. – Jeśli on nadal będzie ci się naprzykrzać, to odrąbię mu głowę!
– Znalazłam na niego sposób. Gdy tylko widzę, jak podjeżdża pod dom, zamykam drzwi na skobel i nie reaguję, choćby walił w nie pięściami. Oczywiście tato w swoim gabinecie nic nie słyszy, a poza poczciwą panią Cosnet, która przychodzi rano, nie mamy żadnych służących, więc musi odjechać z niczym…
Harry był rozbawiony. Potem zapytał:
– Ale nie powinno było do tego dojść. Oczywiście, najdroższa, jeżeli pragniesz mieć konia, to poszukam coś dla ciebie.
– Nie zamierzam płacić za konia tyle, ile ty. Chcę zwykłego, młodego wierzchowca, na którym będę mogła jeździć po polach. Czasami bardzo brakuje mi tej rozrywki.
– Oczywiście – zgodził się Harry współczująco – ale obiecuję, że gdy przyjadę do domu, będziemy na zmianę jeździli na moim koniu. Przepraszam, że nie zauważyłem, jak smutne jest twoje życie.
Nerissa cicho krzyknęła.
– To nieprawda. – Wcale nie jest mi smutno! Jestem tu bardzo szczęśliwa z tatą, zwłaszcza, że teraz będę mogła wynajmować panią Cosnet trzy, może nawet cztery razy w tygodniu, a nie jak dotychczas dwa. Tata zaś będzie miał nie tylko o wiele lepsze wyżywienie, ale i od czasu do czasu kieliszek bordo do obiadu. Wiesz, jak bardzo je lubi, a jeśli nie liczyć wczorajszego wieczoru, nie pił go od lat.
– Wczoraj przed snem myślałem, że Delfina powinna coś dla ciebie zrobić. W końcu masz prawie dziewiętnaście lat, a gdyby żyła mama, to z pewnością coś by wymyśliła, żebyś jeździła na bale i otrzymywała zaproszenia na przyjęcia, gdzie spotkałabyś rówieśników.
Nerissa roześmiała się.
– Mówisz jak stara swatka, bo o to chyba w końcu chodzi, prawda? Uważasz, że powinnam już wyjść za mąż!
– Sądzę, że powinnaś mieć szansę – odparł Harry – a jaki masz wybór w tym zapomnianym przez Boga i ludzi ustroniu?
Nerissa obeszła stół i zarzuciła mu ręce na szyję.
– Kocham cię – zapewniła – i nie chcę, abyś się o mnie martwił. – Pomóż mi tylko znaleźć jakiegoś niedrogiego konia, a będę najszczęśliwszą osobą na świecie!
– Postaram się – obiecał Harry – ale wciąż nalegam, abyś pojechała ze mną do Lyn.
Nerissa zastanawiała się, jak wykorzystać skromną zawartość swej szafy albo przerobić staromodne kreacje matki, zbyt poważne dla tak młodziutkiej osóbki jak ona. Wtedy właśnie przybył posłaniec w liberii markiza Sare. Przyniósł liścik od Delfiny, zapewne powiadamiający o wycofaniu zaproszenia do Lyn.
Zamiast spodziewanych, niemiłych wiadomości, Nerissa przeczytała:
Musimy robić dobrą minę do złej gry, gdyż książę jest zdecydowany zaprosić Was wszystkich. Wobec tego muszę Cię zaopatrzyć w stroje.
Jutro rano jadę do Londynu i przyślę ci kufer sukni, które odłożyłam dla biednych lub do wyrzucenia. Jestem pewna, że uda ci się przerobić je tak, aby wyglądały lepiej niż ta stara szmata, w której wystąpiłaś wczoraj.
Przekaż Harry’emu, że musi zachowywać się przyzwoicie i upewnij się, że nie popełni niedyskrecji wobec księcia, bo inaczej gorzko tego pożałuje!
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– Wciąż jest na nas bardzo rozgniewana – pomyślała – ale nic na to nie poradzimy, a przynajmniej Harry ucieszy się, że książę wciąż ma zamiar nas gościć.
Zauważyła, że została potraktowana jak mała żebraczka, lecz gdy przywieziono kufer, nie mogła pohamować kobiecego podniecenia. Od lat nie dostała nowej sukienki, a gdy podniosła okrągłe, skórzane wieko i zobaczyła zawartość kufra, humor znacznie jej się poprawił. Teraz nawet Delfina nie była w stanie go popsuć.
Suknie były skrojone wedle najnowszej mody, zachowane w idealnym stanie, gdyż Delfina nie włożyłaby nic, co wymagało choć najdrobniejszej naprawy. Często wyrzucała kreacje, które miała na sobie tylko raz, aby nie narazić się na krytykę, występując po raz drugi w tym samym stroju.
Nerissa nie wiedziała, że służąca Delfiny otrzymała polecenie usunięcia wszystkich zwracających uwagę wyrafinowanych ozdób, które, jej zdaniem, mogłyby ściągnąć uwagę na siostrę. Niemniej prezenty, co do jednego, tak uradowały i zachwyciły Nerissę, że natychmiast pobiegła je przymierzać krokiem tak lekkim, jakby stąpała w powietrzu. Miała do dyspozycji po trzy suknie wieczorowe i dzienne, strój podróżny i płaszcz, a do tego coś, o czym nie śmiała nawet marzyć, mianowicie wspaniały kostium jeździecki. Z początku sądziła, że przywieziono tylko jeden kufer, ale były jeszcze mniejsze pudełka zawierające buty, kapelusze, rękawiczki i torebki.
Nawet Harry był pod wrażeniem hojności Delfiny, dopóki nie przeczytał liściku z Sare. Wówczas powiedział:
– Wiem, że masz ochotę rzucić jej to wszystko w twarz, bo ja bym tak zrobił!
Nerissa zawołała cichutko.
– Teraz są moje i nie zniosłabym, gdybym musiała je oddać. A choć nie ofiarowano ich ze szczerego serca, to przecież darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby!
Harry roześmiał się, objął siostrę i nieoczekiwanie pocałował ją.
– Jakaś ty słodka – powiedział. – Mam nadzieję, że pewnego dnia znajdę ci szwagra, który będzie o ciebie dbał i dopilnuje, byś miała wszystko, o czym tylko zamarzysz.
– W tej chwili o niczym nie marzę – odrzekła Nerissa – tylko o tym, aby dni mijały prędzej i żebyśmy już byli w Lyn, w stajniach księcia.
– Święte słowa! – powiedział z zapałem Harry. – Dziś jadę do Oksfordu, by wyżebrać, pożyczyć lub choćby ukraść jakieś porządne ubranie, w którym nie musiałabyś się mnie wstydzić.
– Oby ci się udało! Ale, oczywiście i tak nie będę się ciebie wstydzić.
– Gdy powiem najlepszemu krawcowi w Oksfordzie, że zamierzam wydać u niego całkiem sporą sumkę, z pewnością zaopatrzy mnie tymczasem w coś porządnego, zwłaszcza – tu Harry uśmiechnął się – gdy oznajmię, gdzie się wybieram.
Nerissa uznała, że to dosyć dziwny plan, ale powstrzymała się od komentarza. Musiała przyznać, że to przykre chodzić w starych ubraniach pośród eleganckich kolegów.
Przypomniała sobie wytwornie zawiązany krawat księcia podczas wizyty w Queen’s Rest, i koniuszki kołnierza, które zgodnie z modą sterczały pod odpowiednim kątem do brody.
– Jeśli Harry oczekuje, że będzie tak wyglądał, to czeka go rozczarowanie – pomyślała.
Potem powiedziała sobie, że jej brat i tak jest najprzystojniejszym, a zarazem najmilszym i najwyrozumialszym mężczyzną na świecie.
– Dlaczego mielibyśmy przed kimkolwiek chylić głowy? – zapytała swego odbicia w lustrze.
Dumna z czcigodnych przodków zrobiła wyniosłą minę
Do ostatniej chwili zanosiło się, że nie będą gotowi na piątkowy poranek, kiedy to miał zajechać powóz z Lyn. Nerissa domyśliła się, że powóz i stangreci zatrzymają się na noc u markiza, aby rano nie musieli jechać z tak daleka.
Jak zwykle musiała dopilnować wielu rzeczy. Aby zakończyć niezbędne przygotowania pracowała całą czwartkową noc. Ubranie ojca pochodziło od dobrego krawca, lecz oczywiście widać na nim było przebyte lata. Oznaczało to długie godziny czyszczenia i prasowania, aby garnitur odzyskał nieco dawnego blasku.
Nie trzeba chyba mówić, że Marcus Stanley nie był w najmniejszym stopniu zainteresowany przygotowaniami. Interesowało go wyłącznie, jak dopracować ostatni rozdział, aby pozostało tylko wpisać informacje o Lyn i tym samym uzupełnić opis architektury elżbietańskiej.
Jednak gdy założył swoje najlepsze ubranie i zawiązał pieczołowicie odprasowany i wymodelowany krawat, Nerissa uznała, że nawet Delfina nie będzie mogła mu nic zarzucić.
– Znakomicie się prezentujesz, tato – powiedziała Nerissa całując go w policzek.
– Tak jak i ty – pochwalił ją, zaskoczony.
Nerissa nie mogła się powstrzymać i zawirowała dokoła prezentując muślinową sukienkę z niebieskimi wstążeczkami. Potem włożyła pelerynkę podróżną w identycznym odcieniu błękitu, co ozdoby na drogim, szykownym kapeluszu.
Ale najbardziej podniecony był Harry, gdy przed dom zajechał powóz zaprzężony w sześć koni.
– Sądziłem, że będą tylko cztery – powiedział zdumionym głosem.
– Lyn jest daleko stąd – odparła Nerissa – a podejrzewam, że jego książęca wysokość nie chce, abyśmy się spóźnili.
Bagaże złożono z tyłu, oni sami zaś usadowili się na wygodnym szerokim siedzeniu.
– Jak to dobrze, że wszyscy jesteśmy szczupli – zauważył Harry. – Nie cierpię podróżować tyłem do koni.
– Ja też – przyznała Nerissa – chociaż mnie do tego zmuszałeś, gdy byłam mała, a nie sądzę, abyś teraz był bardziej uprzejmy.
Harry roześmiał się.
– Pamiętaj, że wszyscy musimy być w szczytowej formie, jeśli idzie o zachowanie, gdyż siostra Delfina chętnie wytknie nam wszelkie błędy. Przeraża mnie, że wystąpimy w roli zapyziałych na prowincji krewnych, których trzeba się wstydzić.
Przestraszona Nerissa modliła się w duchu, aby nie popełnić błędu. Starała się przypomnieć sobie wszystko, co kiedyś opowiadała jej matka o życiu w wielkich domach i zachowaniu na przyjęciach. Jednak przez całą drogę narastał w niej lęk. Wreszcie, o umówionej porze, wjechali w okazałą bramę z kutego żelaza. Mieli teraz przed sobą długą aleją lipową, a na jej końcu dom, o którym Nerissa tak wiele słyszała, nie mając nadziei zobaczyć go na własne oczy.
Nigdy nie widziała budowli tak bajecznie pięknej, ogromnej, a zarazem sprawiającej wrażenie niematerialnej, ulotnej, jakby miała za chwilę rozpłynąć się w powietrzu.
– Rzeczywiście spora rezydencja! – podziwiał Harry niezbyt pewnym tonem.
– I jaka piękna! – zawołała Nerissa. – Mam tylko nadzieję, że zdążymy do niej dojechać, zanim zniknie jak fatamorgana.
Harry roześmiał się, i, rozumiejąc odczucia siostry, uścisnął jej dłoń.
– Ty też pięknie wyglądasz – zapewnił – więc głowa do góry i pamiętaj, że po powrocie mamy kupić dwa konie.
– Nie mogę się ich doczekać.
– Tutaj będzie mnóstwo takich rumaków, które chętnie widzielibyśmy u siebie.
Z daleka było widać, że dobiegają końca przygotowania do jutrzejszej wystawy.
Wzdłuż miniaturowego toru wyścigowego przejeżdżali stępa jeźdźcy, którzy chcieli dokładnie obejrzeć przeszkody, obok zaś kończono stawianie namiotów i budek. Minęli to wszystko i skierowali się do wejścia pałacu Lyn.
Gdy zatrzymali się przed najpiękniejszymi, zdaniem Nerissy, drzwiami frontowymi, jakie kiedykolwiek widziała, pomyślała, że czekają ją przeżycia, które musi zapamiętać ze wszystkimi szczegółami, gdyż nie powtórzą się już nigdy.
Później przed oczami Nerissy jak w kalejdoskopie przesuwały się coraz to nowe obrazy. Najpierw przeszli przez wielką sień z galerią minstreli i wspaniałym marmurowym kominkiem, a potem, podziwiając gobeliny na ścianach ruszyli korytarzami do czerwonej biblioteki, gdzie oczekiwał ich książę. Na tle regałów wznoszących się po sam sufit, prezentował się znakomicie.
– Witajcie w Lyn! – powiedział, a Nerissa odczuła ulgę widząc go samego. – Mam nadzieję, że mieliście państwo dobrą podróż.
– Bardzo wygodną – odparł Marcus Stanley. – Dziękujemy za wspaniały obiad.
– Zawsze zabieram ze sobą prowiant – oświadczył wyniośle książę. – To, co podają w przydrożnych gospodach zwykle jest niejadalne. – Zanim ojciec zdążył odpowiedzieć, książę zwrócił się do Nerissy:
– Co pani sądzi o moim domu, panno Stanley?
– Lękam się, że rozpłynie się w powietrzu, zanim zdążę go zwiedzić – odparła dziewczyna.
Książę roześmiał się. Następnie polecił zaprowadzić ich do usytuowanych blisko siebie, przeznaczonych dla nich sypialni. Gdy Nerissa przy pomocy dwóch służących zdjęła suknię podróżną i włożyła prostą popołudniową sukienkę, poproszono ich na podwieczorek do długiej galerii.
Tu zebrała się już większość gości księcia, a wśród nich oczywiście była Delfina.
Nerissie serce zabiło szybciej, gdy zobaczyła, jak siostra żegna dwóch eleganckich młodzieńców, z którymi rozmawiała i podchodzi wołając nieco afektowanym głosem:
– Najdroższy tato! Jak cudownie cię widzieć! Mam nadzieję, że nie jesteś zbyt wyczerpany podróżą.
– Ani trochę – odparł Marcus Stanley. – Jak już zapewniłem naszego gospodarza, ogromnie się cieszę, że tu jestem. Ten dom jest jeszcze wspanialszy i okazalszy niż oczekiwałem.
– Wszyscy się cieszymy – powiedział któryś z gości, wywołując niewielką falę śmiechu.
Nerissa przywitała się z Delfiną, po czym książę przedstawił ją licznemu towarzystwu, a choć nie spamiętała wszystkich nazwisk, ze zdumieniem odkryła, że ludzie okazują jej sympatię, a nawet serdeczność.
– Czy to pani pierwsza wizyta w Lyn? – zapytała starsza dama, która, jak wywnioskowała Nerissa, była ciotką księcia.
– Tak, proszę pani. To cudowne, że możemy odwiedzić najsłynniejszy dom w Anglii.
Dama roześmiała się.
– Musi pani to powtórzyć naszemu gospodarzowi! On woli, gdy chwali się jego dom niż jego osobę, co nie jest rzeczą zwykłą u dzisiejszej młodzieży, spragnionej komplementów.
– Nikt mi nigdy nie prawił komplementów – powiedziała bez namysłu Nerissa – ale gdyby były zbyt osobiste, zapewne czułabym się skrępowana.
Zanim skończyła mówić, zorientowała się, że obok stoi książę.
– Czy ja dobrze słyszę, że nikt nigdy nie powiedział pani komplementu, panno Stanley? – zapytał. – Czy w pani okolicy dżentelmeni są ślepi?
Nerissa spojrzała nań nieco podejrzliwie, po czym stwierdziła:
– To był komplement, i to bardzo zręczny!
Książę roześmiał się.
– Mogę panią zapewnić, że za parę lat będzie pani znudzona pochlebstwami, wypowiadanymi pod swoim adresem, ale na razie proszę się nimi cieszyć i nie przyjmować ich zbyt krytycznie.
– Tutaj nie odważyłabym się niczego krytykować – zapewniła Nerissa. – Proszę mi powiedzieć, kiedy będę mogła obejrzeć cały dom?
Książę popatrzył na nią ze zdumieniem.
– To dość męczące zadanie jak na pierwszy dzień po podróży – powiedział. Pamiętam, że proponowałem pani ojcu, abyśmy odłożyli oględziny Lyn na czas po zakończeniu wystawy koni.
– Tak, oczywiście, teraz przypominam sobie. Po prostu widzę dokoła tyle piękna, że muszę starać się, aby nic nie umknęło mojej uwadze.
Książę uśmiechnął się.
– To bardzo wymyślny komplement, panno Stanley, taki, jakie sobie cenię.
Nerissa zarumieniła się mówiąc:
– Jestem przekonana, Wasza Książęca Mość, że jest pan tak przyzwyczajony do pochwał zarówno swego domu, jak i wszystkiego, co pan robi, że czasami muszą one pana nudzić.
– Kto pani powiedział, że tak często jestem chwalony? – zapytał książę.
– Harry – odparła.
– Mam nadzieję, że pani brat zachowuje dyskrecję w rozmowie z panią.
Nerissa wiele słyszała na temat romansów księcia, więc zmieszana pytaniami odwróciła twarz, czując oblewający policzki rumieniec.
Książę roześmiał się miękko.
– Musi pani nauczyć się, że nie wolno wierzyć we wszystko, co słyszymy – powiedział – Trzeba mieć własne zdanie o ludziach.
– Tak właśnie próbuję postępować – odparła Nerissa. – Mama nazywała to zdolnością obserwacji. Zawsze nalegała, abyśmy nie wierzyli w opowieści o złych skłonnościach i okrucieństwie innych ludzi, dopóki nie przekonamy się, że to prawda.
– Bardzo słusznie – przyznał książę. – Moim zdaniem wiele ludzi żyje w takim pośpiechu, że wolą przyjąć opinie innych, zamiast wyrobić sobie własne, a bardzo rzadko używają swej, jakby pani powiedziała, zdolności obserwacji.
– Podejrzewam, że tę umiejętność nabywa się z wiekiem, a na pewno z doświadczeniem.
– Owszem, w końcu każdy ją może zdobyć – zgodził się książę – a do tego czasu proszę trochę poczekać, wykorzystując swoją zdolność obserwacji.
To rzekłszy przeprosił ją, aby porozmawiać z kim innym. Nerissa uznała, że była to dość dziwna rozmowa, jak na drugie dopiero spotkanie z księciem Lynchester. Wówczas podeszła do niej Delfina, by przypomnieć, że czas udać się na górę i przebrać do kolacji, a gdy tylko zostały same, powiedziała:
– Nie narzucaj się, Nerisso! Znalazłaś się na tym przyjęciu, jak sądzę, przez przypadek, tylko dlatego, że książę chciał wyświadczyć uprzejmość tacie, a także zrobić przyjemność mnie. Trzymaj się więc z dala od niego, o ile tylko możesz!
– Tak, oczywiście – odrzekła Nerissa pokornie. – W pokoju nie było służby ani nikogo, kto mógłby podsłuchiwać, więc zapytała: – Czy Jego Książęca Mość poprosił już o twoją rękę?
– Nazwałabym to pytanie impertynenckim – odparła siostra – ale zaspokoję twoją ciekawość mówiąc, że to tylko kwestia czasu. Tak naprawdę dlatego właśnie zostaliście tu zaproszeni. Macie poznać niektórych członków jego rodziny, aby ogłoszenie zaręczyn nie było wielkim wstrząsem.
– Wstrząsem? – zapytała Nerissa.
– A jak myślisz? Wszyscy od lat bezskutecznie namawiali księcia, aby się ożenił, lecz on zawsze opierał się twierdząc, że woli być kawalerem, a gdy będzie gotów, sam przedstawi światu przyszłą księżnę. – Przy ostatnim słowie głos nieco jej zadrżał. Podeszła do lustra i, wdzięcząc się do swego odbicia powiedziała: – Pomyśl, jak ślicznie będę wyglądać w diamentowym diademie, który niewiele ustępuje koronie! – Jeden diadem jest ze szmaragdami, inny z rubinami, i w tym nie będzie mi tak do twarzy, a jeszcze inny z szafirami, które podkreślą złocistą barwę moich włosów i błękit oczu.
– Będziesz wyglądać przepięknie, Delfino – przyznała szczerze Nerissa. – Czy będę mogła cię widywać?
Delfina nie odpowiedziała od razu.
– Szczerze mówiąc, nie sądzę, aby to było możliwe. Nie oczekujcie, że będę zaprzątać sobie głowę pamiątką przeszłości, jaką jest rodzina. Chcę spotykać nowych ludzi, zajmować się nowymi sprawami, i przede wszystkim zdobywać wielki świat.
– Innymi słowy, nie znajdziesz czasu dla mnie ani dla Harry’ego.
– Prawdę powiedziawszy, uważam, że byłoby błędem, bardzo poważnym błędem obarczać się troską o was – wyznała Delfina. – A poza tym i tak zrobiłam dla was tyle dobrego. Przywiodłam was tutaj, obsypałam pieniędzmi, pokazałam świat, o istnieniu którego nie mieliście nawet pojęcia.
Nerissie przemknęło przez myśl, że nic z tych rzeczy nie było jej pierwotnym zamiarem. Pieniądze, jakie im dała, były zapłatą, a właściwie formą przekupstwa, aby pomogli jej oszukać księcia. Doszła jednak do wniosku, że nie ma sensu sprzeczać się.
Delfina od wczesnego dzieciństwa wierzyła w to, w co wierzyć chciała, a teraz zapewne w duchu myślała, jaka dobra i hojna była dla swej zapomnianej, ubogiej, rodziny i że nikt nie może od niej oczekiwać więcej. – Cokolwiek się jeszcze wydarzy – pomyślała Nerissa, – będę miała satysfakcję, że zobaczyłam Lyn, a tego nigdy nie zapomnę! – Głośno zaś powiedziała:
– Dziękuję, Delfino, za wszystko, a przebywając tu spróbuję postępować dokładnie tak, jak sobie życzysz.
Delfina odwróciła się od lustra i spojrzała na nią, zanim powiedziała:
– Mówiąc zupełnie szczerze, życzę sobie, abyś trzymała się z daleka od księcia! Jesteś zbyt ładna, Nerisso, abym była o ciebie spokojna, więc stój zawsze na uboczu… – Zamilkła na chwilę, po czym dodała tonem groźby: – Jeśli mnie nie posłuchasz, odeślę cię z powrotem do domu albo zamknę w sypialni aż do środy.
Nerissa wstrzymała oddech. Delfina była widać tak rozzłoszczona własnymi myślami, że bez słowa wybiegła, trzaskając za sobą drzwiami.



Rozdział czwarty


Nerissa jak zwykle obudziła się wcześnie i dopiero po paru minutach uświadomiła sobie, gdzie jest.
Potem, nie mogąc opanować podniecenia, przypomniała sobie, jak wczoraj wieczorem ustalili z Harrym, że dziś rano pojeżdżą na koniach. Brat odprowadził ją na stronę i oznajmił:
– Książę powiedział, że gdy tylko zapragnę przejażdżki, mam po prostu pójść do stajni i poprosić o konia, Możemy pojeździć jutro wcześnie rano, zanim wszyscy będą zajęci wystawą.
W oczach Nerissy pojawił się błysk.
– Czy naprawdę możemy skorzystać z tej propozycji? – zapytała.
– Nic nie stoi na przeszkodzie, chyba, że zaśpisz.
– Nie przesypiam okazji, by pogalopować na koniu! – poinformowała go Nerissa.
Cieszyła się, że udało jej się wcześnie położyć się do łóżka.
Zaproszeni goście chyba znakomicie się znali i mimo woli czuła się wśród nich intruzem. Po przyjęciu panie udały się do salonu, pozostawiając panów przy porto, choć było nader oczywiste, że wszystkie, tak jak Delfina, skupiały całą uwagę na jednym mężczyźnie i nie przejawiały ochoty do rozmowy z nikim innym.
Większość dam była piękna, szlachetnie urodzona, reprezentująca światową klasę, urodę podkreślały śmiałym makijażem, a ich kreacje przyprawiały o zawrót głowy.
Przy nich Nerissa czuła się młodziutka, a w swej, jak mniemała przedtem, pięknej sukience od Delfiny, wyglądała na nieco zaniedbaną.
Kiedy się ubierała, wydawało jej się, że wystroiła się jak na bal w Londynie, ale gdy zeszła na dół, zauważyła, że od pozostałych pań różni ją przede wszystkim brak biżuterii.
Usługująca jej pokojówka przewidziała ten kłopot i zapytała:
– Skoro nie nosi panienka klejnotów, to może wepnę pani parę kwiatów we włosy i przyozdobię nimi sukienkę?
– Jak to miło, że pomyślałaś o tym, Mary – powiedziała Nerissa składając dłonie w geście podziękowania. – Nie sądzę, aby ktoś mnie zauważył, ale nie chciałabym, aby moja rodzina musiała się za mnie wstydzić.
– Z pewnością nikt nie będzie się panienki wstydził – odparła Mary szczerze. – Mam mały bukiecik róż, który wepnę pani z tyłu we włosy.
Według Nerissy białe róże znakomicie poprawiły jej wygląd, a drugi bukiecik przypięty przy dekolcie, przysłonił trochę zbyt duże, jej zdaniem, nieprzyzwoite wycięcie sukni.
W salonie zobaczyła Delfinę, która miała na sobie połyskujący naszyjnik z diamentów i pereł oraz dobrane do kompletu kolczyki i bransolety. Dziewczyna poczuła, że wyróżnia się właśnie swą niepozornością. Stanęła u boku ojca, a z wyrazu jego twarzy wyczytała, jak znakomicie się bawi.
Wkrótce dołączył do nich Harry. Najwyraźniej rozkoszował się wielkim światem i w tak radosnym nastroju wydawał się jeszcze przystojniejszy niż zwykle.
Nie powrócił jednak do nich po kolacji, ponieważ był zbyt zaabsorbowany towarzystwem damy w lśniących szafirach, która wyraźnie go kokietowała, zanim poszli tańczyć do drugiej sali.
Nerissa zatańczyła raz czy dwa, po czym, przez nikogo nie zauważona, wymknęła się do sypialni.
– To był cudowny wieczór – mówiła do siebie – ale nie chcę go popsuć, widząc, jak ludzie czują się zobowiązani zajmować się mną z racji mojego osamotnienia.
Teraz zaś włożyła otrzymany od Delfiny elegancki kostium do jazdy konnej, uszyty z miękkiego, błękitnego materiału, z koronkową halką. Po ułożeniu włosów stwierdziła, że tak wcześnie rano nikogo nie spotka, więc nie ma potrzeby noszenia wspaniałego, dobranego do kostiumu kapelusza, a zatem włoży go później. W domu zawsze jeździła konno z gołą głową, a przekonana, że oprócz Harry’ego nikt jej nie będzie teraz oglądał, wybrała wygodę i swobodę ruchów.
Cicho otworzyła drzwi sypialni, aby nikogo nie obudzić i na paluszkach minęła pokój ojca. Harry’ego ulokowano po drugiej stronie. Bez pukania otworzyła drzwi, oczekując, że brat jest już prawie gotowy. Ku swemu zdumieniu zastała go jeszcze pogrążonego we śnie.
Właśnie miała go obudzić, gdy zauważyła, że Harry śpi głęboko, lekko chrapiąc, a ubrania, które nosił wczoraj wieczorem, leżą porozrzucane na krześle i podłodze.
Nerissa chwilę przyglądała się chłopakowi. Odgadła, że brat poszedł wczoraj spać bardzo późno, wypiwszy przedtem sporo książęcego wina.
Na pewno nie upił się, gdyż był na to zbyt rozważny. Po prostu w domu nigdy nie było ich stać na alkohol, a w Oksfordzie rzadko mógł sobie pozwolić na wino, więc, nie przywykły do picia, łatwo się odurzał.
Nerissa podeszła nieco bliżej, ponieważ w skąpym świetle dochodzącym zza zasłon brat wyglądał wyjątkowo młodo i krucho.
Uznała, że dziś szczególnie powinien zadbać o dobrą formę, gdyż czekają na niego wspaniałe konie, a także liczne okazje do rozmów z ich właścicielami. Może uda się też na tyle zaznajomić z księciem, aby zaprosił go kiedyś jeszcze raz.
Cichuteńko, na paluszkach, wyszła z pokoju, zamknęła drzwi i ruszyła sama korytarzem.
Harry powiedział jej wczoraj, jak trafić do stajni, więc odnalazła je bez trudności. Po drodze minęła jedynie paru służących, którzy patrzyli na nią ze zdumieniem, najwyraźniej nie spodziewając się o tej porze nikogo z gości.
Jak przypuszczała, w stajniach ruch był jeszcze niewielki. Gdy wreszcie znalazła stajennego i powiedziała, że chce udać się na przejażdżkę, natychmiast osiodłano dla niej konia. Był to ognisty, młody, dobrze wytresowany gniadosz, a gdy dosiadła go z pomocą stajennego, poczuła, że to jedna z najcudowniejszych chwil w jej życiu.
– Proszę jechać na prawo, panienko – tłumaczył stajenny, a znajdzie pani równinę, gdzie doskonale można galopować.
– Dziękuję – Nerissa uśmiechnęła się, wiedząc, że na lewo od stajni trwały przygotowania do wystawy.
Ruszyła powoli, ponieważ jeszcze nigdy nie jechała na tak wspaniałym koniu. Zupełnie nie obawiała się utraty władzy nad wierzchowcem, gdyż ten reagował na najmniejsze nawet poruszenie lejców.
Minęła park, unikając nor dzikich królików pod drzewami, i ujrzała równinę, którą opisywał stajenny. – Musi ciągnąć się co najmniej milę – pomyślała, i biorąc głębszy oddech popędziła konia, wiedząc, że czeka ją najszybszy galop w życiu.
To cudowne uczucie pędzić czując łagodny wietrzyk na twarzy, słysząc tylko stuk kopyt.
Na pół oślepiona wczesnymi promieniami słońca mknęła jak w jednej z bajek, które układała podczas sprzątania domu.
Przejażdżka zbliżała się ku końcowi, więc zatrzymała konia, równie szczęśliwego i zziajanego jak ona.
Spojrzała w stronę domu i spostrzegła, że ktoś za nią jedzie.
Po paru sekundach książę dogonił ją. Przystanął obok i powiedział:
– Dzień dobry, panno Stanley! Gdy stajenny powiedział mi, że przede mną wyjechała jakaś dama, od razu domyśliłem się, że to pani!
– Skąd pan wiedział?
Książę uśmiechnął się.
– Ponieważ inne kobiety śpią do późna, aby mieć świeżą cerę.
Nerissa roześmiała się, gdyż mówił z wyraźnym przekąsem.
Przyjrzała mu się uważnie i stwierdziła, że był bardzo elegancko ubrany i wspaniale prezentował się na wielkim, czarnym ogierze. Uniósł kapelusz w geście powitania, a Nerissa zmieszała się pod jego spojrzeniem.
– Nie przypuszczałam, że o tej porze… kogoś spotkam – powiedziała gwoli wyjaśnienia – dlatego wyglądam tak… niekonwencjonalnie.
– Wygląda pani prześlicznie. Świeża jak wiosna!
Nie zmieszała się, gdyż w jego głosie dosłyszała drwiącą nutkę, zupełnie jakby z niej żartował.
– Mam nadzieję, że… nie ma pan nic przeciw temu, abym jeździła na pana koniu nie poprosiwszy o pozwolenie – ciągnęła dalej. – Harry powiedział mi, że pan pozwolił mu korzystać ze swoich wierzchowców i miałam nadzieję, że to samo dotyczy mnie.
– Oczywiście, moja stajnia jest do pani dyspozycji – odparł książę. A gdzie jest Harry?
– Gdy wychodziłam, jeszcze spał i nie chciałam go budzić.
Książę roześmiał się cicho.
– Tak się płaci za nocne zabawy, piękne kobiety i szczęśliwą kartę.
Nerissa wstrzymała oddech. Potem wyjąkała:
– Ale chyba Harry… nie grał w karty?
Widząc, że jest przerażona, zapytał:
– Czy dla pani to taka wstrząsająca wiadomość?
– Nie, nie wstrząsająca – odparła Nerissa – ale przerażająca. Dopiero po chwili dodała:
– Wasza Książęca Mość, proszę nie pozwalać mu na gry karciane ani na żaden inny hazard. Jego na to nie stać.
– Czy jesteście tak biedni?
– Jak myszy kościelne – odparła Nerissa. – Harry akurat dostał trochę pieniędzy… bardzo skromną sumę, ale ma to mu wystarczyć na długie lata.
Mówiła z przerażeniem, wiedząc, że jeśli brat w przypływie szaleństwa roztrwoni swoje pieniądze na gry karciane, nie będzie mógł kupić ani konia, ani ubrań.
Nie zdawała sobie sprawy, że książę bacznie obserwuje jej twarz do chwili, gdy usłyszała:
– Mówi pani, że Harry ma właśnie trochę pieniędzy, ale każdy pojmuje biedę na swój własny sposób, a dla mnie delikatesy i wyśmienite wina, jakich u państwa kosztowałem, nie były bynajmniej racją głodową.
Widząc, że książę jej nie wierzy, Nerissa postanowiła się bronić:
– Wieczór, który Wasza Wysokość spędził w domu mojego ojca był bardzo wyjątkowy.
– W jaki sposób wyjątkowy?
Dziewczyna zbyt późno zdała sobie sprawę, że nie powinna tego mówić, zastanawiała się więc teraz nad wybrnięciem z tej sytuacji. Książę jednak zdążył już domyślić się prawdy, gdyż zapytał:
– Proszę mi wybaczyć, jeśli się mylę, ale może potrawy, które pani tak znakomicie przyrządziła, zostały dostarczone przez pani siostrę?
Nerissa oblała się rumieńcem i nieśmiało odwróciła głowę.
– Czy służący naprawdę zachorowali?
– Błagam, proszę mnie więcej nie pytać… – odpowiedziała przerażona Nerissa. Nasze konie już wypoczęły, więc może znów trochę pogalopujemy?
– Oczywiście, skoro pani sobie tego życzy – zgodził się książę. – Ale bardzo pobudziła pani moją ciekawość. Przyznaję, że nie miałem pojęcia o istnieniu państwa, aż pojawiliście się w bardzo dziwny sposób i, jak mi się teraz wydaje, w nader nieprawdopodobnym miejscu.
– Wasza Książęca Mość – powiedziała poważnie już zaniepokojona Nerissa – proszę… zapomnieć o tej rozmowie i obiecać mi, że… nie wspomni pan o niej Delfinie.
– Zupełnie jakby pani bała się siostry – rzekł książę oskarżycielskim tonem.
– Nie chciałabym zanudzać Waszej Książęcej Mości swoimi uczuciami – odparła wymijająco.
W poczuciu, że cokolwiek powie, pogorszy tylko sprawę, pogoniła konia szpicrutą i natychmiast ruszyła. Książę dogonił ją po paru sekundach i galopowali strzemię w strzemię, choć Nerissa ze wszystkich sił starała się zostawić swego towarzysza w tyle. Wiedziała, że to niemożliwe, a jednak chciała rzucić mu wyzwanie, by dowieść, że nie jest byle kim, lecz osobą, z którą on musi się liczyć, choćby podczas ścigania się na koniu. Jednak przeciwnik był nie do pokonania, a gdy wreszcie zatrzymał swego ogiera, prowadził o pół długości.
Przejęta wyścigiem Nerissa oczy miała roziskrzone, a włosy lśniące jak promyki słońca.
– Jeszcze nigdy nie jechałam na tak cudownym koniu! – zawołała wreszcie, gdy zdołała złapać oddech. – Dziękuję panu, bardzo dziękuję! Ta chwila pozostanie mi w pamięci na zawsze.
– Mam nadzieję, że będzie pani miała bardziej fascynujące, a może i radośniejsze wspomnienia! – zauważył książę.
– Nie wierzę! – odparła Nerissa. – Chciałabym tak jeździć do końca świata i nigdy się nie zatrzymać.
– Sądzę, że najszybszy nawet galop przestaje cieszyć, gdy nie ma się w życiu nic oprócz koni – roześmiał się książę.
– Owszem, jeżeli tak wiele się posiada – stwierdziła Nerissa – ale zwykłemu śmiertelnikowi starczy jedna cudowna chwila, by poczuć się szczęśliwym i, choć może pan w to nie uwierzy, żyje się tym długie lata.
– Panno Stanley, mówi pani o miłości. Bo podobno tylko miłość potrafi sprawić, że nudne i gnuśne życie staje się cudowne i nic innego się nie liczy.
– To prawda – zgodziła się Nerissa. – Mama nigdy nie ubolewała, że nie miała konia, nie prowadziła bogatego życia towarzyskiego, nie jeździła do Londynu ani nie kupowała eleganckich sukni, bo była szczęśliwa z tatą.
– I takiego szczęścia pani szuka – dokończył książę, nareszcie dopatrzywszy się w jej wypowiedzi czegoś pozytywnego. – Męża, który zapełniłby pani życie miłością, a wtedy nic nie miałoby już znaczenia.
W milczeniu wjechali w cień drzew. Nerissa wciąż rozważała jego słowa. Mówił cicho i chyba szczerze, więc chciała odpowiedzieć tak samo. Czuła się zupełnie inaczej niż z ojcem, z którym próbowała rozmawiać się i spierać się, choć on nie zwracał na nią uwagi. Odrzekła więc bez zakłopotania:
– Sądzę, że gdzieś w głębi serca chciałabym wyjść za mąż i mieć swój własny dom. Ale pozostaje jeszcze kwestia mężczyzny, z którym mam dzielić życie i, jak pan powiedział, nic innego właściwie się nie liczy.
Pamiętała, jak Delfina poślubiła lorda Bramwella dlatego, że był bogaty, choć nudził ją jako mężczyzna, do czego nawet się przyznawała.
– Czy jest jakaś konkretna osoba, z którą chciałaby pani dzielić to Eldorado?
Zabrzmiało to dość cynicznie, a ton był sarkastyczny. Nerissa roześmiała się.
– Skoro Wasza Książęca Mość poruszył ten temat, pomyślałam, że najlepszym towarzyszem byłby czworonóg, na którym jeżdżę. Jestem pewna, że żyłoby się z nim o wiele łatwiej i ciekawiej niż z przeciętnym mężczyzną.
– Nie mówimy o przeciętnym mężczyźnie, panno Stanley – odparł książę, – ale o kimś szczególnym, kogo pani kocha, oczywiście, z wzajemnością.
Nerissa czuła, że on znów sobie dworuje, więc powiedziała:
– Chyba zbyt mało wiem o tych sprawach i nie powinnam o nich rozmawiać. Proszę mi zamiast tego opowiedzieć o swoich koniach. Ma pan ich przecież całe mnóstwo!
– Wymiguje się pani, a dyskusja zapowiadała się nader intrygująco – odrzekł książę.
– Ale dość jednostronnie – rzuciła bez namysłu. – Pan ma tyle doświadczenia w tej dziedzinie, zaś ja nie posiadam zgoła żadnego!
– Czyżby nigdy pani nie kochała?
– W Queen’s Rest żyjemy bardzo spokojnie – odparowała dziewczyna. – Tatę odwiedzają panowie wykształceni, lecz bardzo już leciwi. Myślami przebywają najczęściej w świecie cegieł i zaprawy murarskiej.
Książę roześmiał się.
– To bardzo smutna opowieść, panno Stanley, ale przynajmniej może to pani nadrobić dziś wieczorem, ciesząc się towarzystwem licznie zgromadzonych panów.
– Przyjechaliśmy tu, by oglądać pańskie konie, Wasza Książęca Mość – zapewniła prędko, a książę znów się roześmiał.
Wracali przez piękny las w którym, jak sądziła Nerissa, zamieszkiwały chochliki, dobre wróżki i smoki, takie same, jak wyobrażała je sobie w dzieciństwie. W leśnej głuszy napotkali sadzawkę obrośniętą dokoła irysami, ocienioną gałęziami płaczących wierzb.
– Gdy byłem małym chłopcem wierzyłem, że to zaczarowane miejsce – powiedział książę nieoczekiwanie, a Nerissa otwarła szeroko oczy ze zdziwienia, mówiąc:
– Ja też mam takie odczucie. Wydaje mi się, że las należy do świata, który możemy odwiedzać porzucając ten, w którym żyjemy…
– A jak często pani to robi?
– Gdy tylko mogę – powiedziała po prostu Nerisssa – choć nie mam wiele czasu. – Książę wyglądał na zaskoczonego, więc wyjaśniła: – Tata jest bardzo samotny od śmierci mamy i choć pogrążył się w świecie książek lubi ze mną o nich dyskutować i odczytywać mi wszystko, co napisał. Czasami potrafię mu pomóc. Mam również, niestety, wiele obowiązków domowych.
Książę wykrzywił nieco usta, gdy powiedział:
– Od początku nie podobali mi się ci służący, których w ostatniej chwili złożyła choroba, a także przyjaciele, których dom musieliście opuścić, gdyż zapanowała tam odra.
Nerissa cicho krzyknęła.
– Prosiłam, aby pan o tym zapomniał – powiedziała. – A pan dalej drąży ten temat, choć tego nie wolno panu robić.
– Dlaczego?
– Bo Delfina byłaby bardzo… – Nerissa zamilkła.
Potrafił tak odwrócić jej uwagę, że omal nie wyznała mu prawdy, iż siostra byłaby bardzo, bardzo zła, gdyby dowiedziała się, że książę nie dał się oszukać. – Błagam, proszę obiecać mi, że nie wspomni pan o tej rozmowie Delfinie.
– Chyba już raz złożyłem obietnicę – powiedział książę. – Niech mi pani zaufa, Nerisso. Nie chcę, aby panią czy pani brata spotkało cokolwiek złego. Byłoby to dla mnie bardzo niemiłe, a przy tym zbyteczne.
Zapadło milczenie. Po chwili Nerissa, odwracając wzrok, powiedziała:
– To dość trudna sprawa, a chcę, by tata i Harry dobrze bawili się w tym cudownym miejscu i… nie żałowali później tego przyjazdu.
– Czy pani sądzi, że będą tego żałowali? – dociekał książę.
– Tak, jeżeli mnie pan przestraszy.
– A więc przyrzekam, że nie uczynię nic, co mogłoby panią w najmniejszym stopniu zaniepokoić. Chcę, aby pani dobrze się bawiła, Nerisso, a chyba nie będzie to trudne.
– Nie, oczywiście, że nie – zgodziła się Nerissa – to bardzo, bardzo miłe z pana strony, że zostaliśmy tu zaproszeni.
Znów zapadła cisza, po czym książę powiedział niechętnie:
– Podejrzewam, że powinniśmy wracać, a prawdę powiedziawszy jestem już głodny.
– Gdy tylko pan to powiedział, zaczęłam marzyć o śniadaniu – uśmiechnęła się Nerissa.
Wyjechali z lasu i ruszyli kłusem przez park. Podziwiając z daleka dom, Nerissa pomyślała, że chyba nigdzie na świecie nie ma tak bajecznych widoków. Sam książę także wyglądał jakby wyszedł z kart bajki i wydawał się najbardziej godnym właścicielem tego miejsca.
– Czy myśli pani o moim domu? – zapytał po chwili milczenia.
– Tak – odparła – a także o panu.
– I do jakiego wniosku pani doszła?
– Że znalazłam się w krainie z moich snów!
Książę roześmiał się.
– To jeden z najmilszych komplementów, jakie kiedykolwiek mi powiedziano, a sny czasem się sprawdzają.
Nerissa znów popatrzyła na dom.
– Sądzę, że ktokolwiek zbudował Lyn, musiał włożyć w to dzieło nie tylko swe myśli, ale również serce i duszę. Inaczej ten dom nie byłby tak idealny; ludzki, a zarazem boski!
Mówiła już bardziej do siebie niż do księcia i dopiero, gdy dostrzegła jego spojrzenie, pomyślała, że może była zbyt szczera.
– Przepraszam – powiedziała prędko – ale pytał pan o moje odczucia.
– Właśnie to chciałem usłyszeć – odparł spokojnie.
W milczeniu dojechali do wejścia.
Wystawa koni była dla Harry’ego rajem na ziemi, a ponieważ spędzili z Nerissą wiele czasu na oglądaniu koni i towarzyszących wystawie imprez, był w siódmym niebie.
Dopiero gdy słońce chyliło się ku zachodowi, Delfina, która chyba rozmyślnie unikała siostry, podeszła do niej mówiąc:
– Nerisso, jest ktoś, kto bardzo pragnie cię poznać, więc obiecałam, że zostaniesz przedstawiona.
Obok niej stał wysoki jegomość o wojskowej posturze, z podkręconym wąsikiem. Nerissa widziała go już wczorajszego wieczoru w domu i nie uznała za szczególnie miłego.
Przy kolacji siedział niedaleko niej i, zaśmiewając się, czynił głośne uwagi o innych gościach, zniżając w odpowiednich momentach głos i zasłaniając usta ręką. Uznała to za bardzo złe maniery, których nie pochwalałaby jej matka.
Delfina dokonała prezentacji:
– Oto sir Montague Hepban, a to, jak dobrze wiesz, Montague, moja siostra, Nerissa.
– Którą bardzo pragnąłem poznać – dokończył sir Montague. – Wczorajszego wieczoru miałem nadzieję z panią zatańczyć, ale, niestety, zniknęła pani i szukałem na próżno.
Delfina roześmiała się.
– To niepodobne do ciebie, Montague – powiedziała. – Myślałam, że zawsze osiągasz swój cel.
– Zawsze – przyznał Montague – o ile mam dość czasu.
Delfina pozostawiła ich samych.
– Czy nie ma pani już dość tej prezentacji koniny? – zapytał – bo ja tak, więc proponuję, abyśmy poszli gdzieś usiąść. Chciałbym porozmawiać i mieć szansę powiedzieć, jak bardzo jestem urzeczony pani śliczną twarzyczką.
Jego słowa wydały się Nerissie nieszczere i, jak mawiał Harry, obleśne. Nie miała wątpliwości, że wcale nie pragnie towarzystwa sir Montague’a, choć on na pewno nie opuści jej przez resztę popołudnia. Trudno było się go pozbyć, znając tak niewiele osób, a on, choć rozmawiał niemal ze wszystkimi, których spotykali, nie przystawał, tylko trzymając ją pod ramię przeciskał się przez tłum, zmierzając ku domowi.
– Nie chcę wracać – powiedziała prędko. – Jestem pewna, że nie widziałam jeszcze wielu rzeczy.
– Oboje widzieliśmy już dość – nalegał stanowczo sir Montague – a główne imprezy już się skończyły. Jak pani widzi, książę wręcza nagrody z nadętą, dobroduszną miną, jak zwykle przy takich okazjach.
Może miał to być żart, ale dziewczyna uznała go za niegrzeczny. Szła w milczeniu, czując, że jej upór byłby krępujący, a po tylu godzinach spędzonych na wystawie była zgrzana i zmęczona.
– W domu znajdziemy coś chłodnego do picia – mówił sir Montague – a potem, o ile nie zmęczyło pani zwiedzanie, zobaczymy orchidee w palmiarni. Uważam, że kwiaty, które nosiła pani wczoraj we włosach znalazły idealne miejsce, by złożyć tam swe delikatne płatki.
– Gdy wrócimy, chciałabym się udać do mojego pokoju i przebrać się – zapowiedziała Nerissa. – Dziś było gorąco i o niczym bardziej nie marzę niż o chłodnej kąpieli przed kolacją.
– Szkoda, że nie mam tego przywileju, aby panią przy tym widzieć – westchnął sir Mintague.
Nerissa zamarła w bezruchu.
Uznała jego słowa za obraźliwe, mimo że wypowiedziane były żartobliwym tonem.
Potem stwierdziła, że to jej wina, gdyż nie powinna przecież wspominać o kąpieli.
– Musi mi pani o sobie opowiedzieć – powtarzał sir Montague. – Aż trudno uwierzyć, że istnieją kobiety tak młodziutkie i śliczne. Niczym Persefona przynosi pani wiosnę wszystkim, którzy panią oglądają.
Sir Montague wziął ją pod rękę, a Nerissa poczuła odrazę do palców, które jej dotykały i uznała, że jej towarzysz zbytnio się spoufala. Była jednak zmuszona wejść z nim po schodach. Gdy chciała udać się na górę, jak zamierzała, on stanowczo poprowadził ją w stronę salonu.
– Już panu powiedziałam, panie Montague, że pragnę się przebrać.
– Nie ma pośpiechu – odparł. – Nie pozwolę odejść kobiecie, której tak długo szukałem. Proszę usiąść i opowiedzieć mi o sobie.
– Nie mam nic do opowiedzenia – oświadczyła Nerissa. – Czy zna pan moją siostrę od dawna?
– Pani siostra błyszczy niczym gwiazda na londyńskim firmamencie. Rzuciła nas wszystkich na kolana.
– Jest bardzo piękna.
– Tak jak i pani!
Sir Montague pociągnął ją ku kanapie, a ponieważ nie mogła opierać się bez niezręcznej szarpaniny, usiadła. On zaś spoczął obok, żenująco blisko, i oparł ramię o poręcz kanapy, dotykając jej ramion. Siedząc sztywno, postanowiła odwrócić jego uwagę:
– Może warto byłoby napić się herbaty? Czuję się bardzo spragniona.
– Ja też, skoro już pani o tym wspomniała – powiedział sir Montague – ale to zajmie nam mnóstwo czasu, a jestem pewien, że gdzieś w tym pokoju stoi taca z grogiem. Nasz gospodarz jest bardzo hojny, co mnie cieszy, gdyż nie grozi nam pragnienie.
Podniósł się i podszedł do stolika w kącie. Znalazł tam tacę z karafkami, a także butelkę szampana w naczyniu z lodem. Nalał dwa kieliszki i przyniósł je Nerissie. Dziewczyna zastanawiała się, jak zakończyć tę rozmowę unikając niezręcznej sytuacji. Sir Montague znów usiadł i wzniósł kieliszek.
– Za pani piękne oczy! Oby spojrzały na mnie z łaskawością, o jakiej marzę. – Nerissa odwróciła wzrok. – Mówię szczerze. Odkąd panią ujrzałem, wiem, że spotkałem tę, której szukałem przez całe życie.
– Jestem przekonana, że to nieprawda – powiedziała Nerissa. – Właściwie wczoraj nie poświęcił mi pan wiele uwagi, a wcale nie sądzę, aby później chciał pan ze mną zatańczyć.
Bardzo dokładnie pamiętała, jak zachowywał się wówczas sir Montague. Przypominała sobie, że popisywał się przed siedzącą po jego prawej ręce damą, wyjątkowo atrakcyjną, rudowłosą, ze szmaragdowym diademem na głowie. Potem, jak pamiętała, gdy panowie powrócili do dam, on od razu podszedł do tamtej pani i najwyraźniej miał jej wiele do powiedzenia. Więc dlaczego, zastanawiała się Nerissa, zachowywał się teraz w ten sposób?
Nagle domyśliła się przyczyny. To za namową Delfiny, która poprosiła go, by trzymał ją z dala od księcia! Niestety, siostra pewnie dowiedziała się o ich wspólnej przejażdżce o poranku.
Ta teoria wydawała się dość nieprawdopodobna, więc Nerissa pomyślała, że sama ją wymyśliła. Jednak intuicja utwierdzała ją w przekonaniu, że ma rację. Ogarnęło ją przerażenie.
Odstawiła kieliszek, wysączywszy tylko niewielki łyk, i wstała, zanim sir Montague zdołał ją powstrzymać.
– Było mi bardzo miło, ale naprawdę muszę już iść i sprawdzić, czy wrócił mój ojciec. Wiem, że zwiedzanie wystawy go zmęczyło, a jest parę spraw, które muszę z nim omówić.
– Ja mam z panią nie mniej do omówienia – odparł sir Montague – więc upewnię się, czy przy kolacji będziemy siedzieć obok siebie, a potem możemy pójść potańczyć. Albo, jeśli pani woli, pokażę pani zakątki tego domu, których dotąd pani nie widziała.
– Dziękuję, to bardzo miło z pańskiej strony – powiedziała Nerissa wymijająco.
Zdążył już podnieść się z kanapy i podejść do drzwi, zagradzając jej drogę.
– Zanim pani odejdzie, chcę wyznać, jak bardzo podziwiam jej urodę, i jak powabnymi znajduję pani usta. – Dziewczyna zamarła w bezruchu, po czym chciała cofnąć się, lecz nie zdążyła, bo on już ją objął. – Mam uczucie – mówił Montague – że nikt pani nie całował i chcę być tym pierwszym.
– Nie, nie, proszę tego nie robić! – protestowała Nerissa. – Usiłowała się wyrwać, odpychając go obiema rękami, lecz zdawała sobie sprawę z siły jego ramion i miała przerażające uczucie, że znalazła się w pułapce bez wyjścia. – Proszę, proszę… Nie wolno panu tego robić!
– Nie powstrzyma mnie pani. Chcę pocałunku, Nerisso, bardzo dawno niczego tak nie pragnąłem.
Trzymał ją przy sobie, lecz ona wciąż odwracała głowę to w jedną, to w drugą stronę. Ze zgrozą zdała sobie sprawę, że nie ucieknie, a pocałunek jest tylko kwestią sekund.
– Proszę mnie puścić! – wołała.
A gdy przyciągnął ją jeszcze bliżej, zaczęła krzyczeć.
– Jesteś moja, mała boginko wiosny! – mówił sir Montague.
Nerissa znów krzyknęła. Wtem od drzwi rozległ się chłodny, wręcz lodowaty głos.
– Co tu się dzieje i kto krzyczy? – pytał książę.
Nerissa wiedziała, że jest uratowana. Sir Montague puścił ją, ona zaś wyrwała się i pobiegła ku swemu wybawcy, który stał w progu, imponujący i groźny. Bezwiednie wyciągnęła ku niemu rękę, wciąż roztrzęsiona z trwogi. Przez chwilę nikt się nie odzywał, w końcu przemówił książę:
– Dziwiłem się właśnie, dlaczego opuścił pan wystawę tak wcześnie, i Sylwia także się nad tym zastanawiała!
– Jak pan wie, Lynchester, wszystko ma swoją miarę! – powiedział Montague butnie.
– Najwyraźniej tego właśnie zdania jest panna Stanley – stwierdził książę.
Na dźwięk swego nazwiska Nerissa, czując się już bezpieczna przed zakusami sir Montague’ego, uznała, że nie powinna dłużej pozostawać w pokoju.
Cichutko coś powiedziała, odsunęła się od księcia i wyszła. Obaj panowie wsłuchiwali się w cichnące w oddali odgłosy kroków. Potem książę powiedział:
– Ona jest za młoda na pana zapędy, Montague, i proponuję, abyś zostawił ją w spokoju.
– Oczywiście, skoro pan nalega. Właściwie to nie był mój pomysł, tylko Delfiny Bramwell. Sądzę, że jest zaniepokojona, gdyż pan patrzy w innym kierunku, niż ona się spodziewała.
Sir Montague nie czekając na odpowiedź wyszedł nonszalancko z pokoju, jak zawsze, gdy był zakłopotany. Książę nawet nie obejrzał się za nim, tylko podszedł do okna i stał wyglądając na dwór.



Rozdział piąty


Schodząc na kolację, Nerissa czuła się zażenowana. Najchętniej pozostałaby w pokoju, by nie spotkać się z księciem, który mógłby wytknąć jej nierozwagę z powodu pójścia samej do salonu z nowo poznanym człowiekiem. Wiedziała, że nigdy nie zdoła wyjaśnić, jak trudno byłoby jej odmówić, nie robiąc sceny. A przecież sytuacja, jaka powstała, przeszła nawet najgorsze oczekiwania. Dziewczyna czuła się upokorzona.
Wybrała inną sukienkę Delfiny, tym razem z bladoniebieskiej, przejrzystej gazy, a Mary przystroiła ją drobnymi białymi orchideami leciuteńko zabarwionymi na różowo. Były tak piękne, że Nerissa żałowała, iż je ścięto, ponieważ uważała, że kwiaty powinny rosnąć aż do naturalnego końca swego życia. Lecz tylko kwiaty mogły ją uratować przed wyglądem kopciuszka pośród wytwornych dam.
Goście stali w grupkach pod żyrandolami, a światło świec migotało na ich klejnotach, oświetlało piękne twarze i lśniące oczy. Nerissa pomyślała, że chyba nigdzie nie zaproszono szykowniejszych gości, gdyż nawet panowie wyglądali nadzwyczaj elegancko w wysokich, nakrochmalonych krawatach z muślinu i czarnych, jedwabnych spodniach zapiętych pod kolanami.
Prędko podeszła do ojca i dopiero wtedy zauważyła, że rozmawia on z księciem.
– Jestem pewien, Wasza Książęca Mość – mówił Marcus Stanley – że także w tym elżbietańskim domu urządzano liczne uroczystości.
– Chyba o nich nie słyszałem – powiedział książę.
– Odbywały się od początku maja – opowiadał Marcus Stanley – w tym święto plonów, podobne do obecnych dożynek, święta na cześć rozmaitych świętych, a także, jak podejrzewam, święto kwiatów.
Zanim książę zdołał odpowiedzieć, Delfina, która już znalazła się u jego boku, zawołała:
– Jaki wspaniały pomysł! Może jutro wieczorem urządzilibyśmy takie święto? Panie mogłyby wystąpić w kwiatach, które pasowałyby do ich urody.
Podniosła swą piękną twarzyczkę ku księciu, a Nerissa uznała, że siostra z pewnością już widzi się przebrana za różę, jaką zawsze, w swojej opinii, przypominała.
– Nie mam nic przeciw temu – powiedział wolno książę.
Teraz kilka innych dam, przysłuchujących się rozmowie, dołączyło swoje prośby.
– Ależ oczywiście! To byłoby bardzo efektowne, bo gdzież indziej spotka się taki wybór kwiatów, jak w ogrodach i w palmiarni Waszej Książęcej Mości.
– Są do dyspozycji moich gości – oświadczył książę – lecz zabraniam paniom zrywania moich wspaniałych orchidei.
Popatrzył na drobne kwiatki we włosach Nerissy, a dziewczyna zarumieniła się, czując, że nie ma prawa ich nosić.
Przeciw temu zaprotestowała Delfina.
– Och, Talbocie – zawołała – obiecywałeś mi, że będę mogła nosić twoje gwiaździste orchidee, gdy zakwitną, a wczoraj widziałam rozwijające się pąki.
– Moje orchidee gwiaździste, jak je nazywasz, są tak cenne, że z całego kraju zjeżdżają się naukowcy, by je podziwiać. Nigdzie indziej w Anglii nie udało się ich wyhodować.
– Więc może nie powinniśmy organizować święta kwiatów – zaproponowała Delfina z kwaśną miną.
Podniosły się okrzyki protestu ze strony pozostałych dam.
– Jak możesz być tak niemiła, Delfino – skarżyły się – i pozbawiać nas wspaniałej okazji wystąpienia w przebraniu?
– Poza tym, dodała jedna z dam – jestem pewna, że nasz hojny gospodarz przygotuje nagrody za najpiękniejsze kostiumy.
Rzuciła przy tym przekorne spojrzenie Delfinie, a książę powiedział:
– Jestem gotów ufundować nagrody, lecz oceniać będziemy na podstawie tajnego głosowania wszystkich panów.
Panie pisnęły z radości, a jakiś jegomość powiedział:
– Cieszę się, że przewidziano dla nas jakiś obowiązek! Już obawiałem się, że pozostanie nam tylko przyglądanie się występom pań.
– Głosy panów będą niezmiernie ważne – zapewnił go książę – myślę też, że panu Stanleyowi należą się od nas wszystkich specjalne podziękowania za poddanie pomysłu tak oryginalnej rozrywki.
Jednakże Delfina wciąż się dąsała.
– Marzyłam o twoich orchideach, Talbocie – żaliła się – i nie mogę uwierzyć, że będziesz tak okrutny i zniweczysz moje marzenia.
Mówiła tonem tak miękkim i poufałym, że Nerissa czuła się skrępowana. Odwróciła się więc do ojca ze słowami:
– To był znakomity pomysł, tato, a przy okazji przypomniał mi się sen o kwiatach, jaki śnił mi się pierwszej nocy po przybyciu tutaj.
– Cóż to za sen?
– Bardzo wymowny – odparła Nerissa, ale zapomniałam go następnego ranka, udając się na upragnioną przejażdżkę. – Wiedziała, że ojciec czeka na jej opowiadanie, więc ciągnęła dalej:
– Śniło mi się, że w jednym z pokoi tego domu zobaczyłam przepiękną młodą kobietę w białej sukni. Płacząc rzewnie zdjęła z głowy wianek, chyba z kwiatów, i włożyła go do stojącego obok sekretarzyka. Wydało mi się to dziwne. Później ona zamknęła szufladę, podniosła ręce do twarzy i, wciąż płacząc, zniknęła.
Skończywszy swoją opowieść Nerissa zauważyła, że wszyscy dokoła słuchają jej z uwagą.
Potem książę zapytał ostrym, oschłym głosem:
– Kto opowiedział pani tę historię?
Nerissa otwarła szeroko oczy ze zdumienia.
– Nikt! To tylko sen.
– Może i tak, ale najpierw ktoś musiał to pani opowiedzieć.
– Nie, nie! Oczywiście, że nie.
– Nie do wiary – stwierdził książę i nagle wyszedł z salonu, odprowadzany wzrokiem gości.
Nerissa spojrzała na ojca skonsternowana.
– Co ja takiego powiedziałam? Co złego zrobiłam? – pytała.
Marcus Stanley nie odpowiedział. Po chwili wszyscy znów zaczęli rozmawiać i jakby zapominając o gwałtownej reakcji księcia, pogrążyli się w dyskusji nad świętem kwiatów. Tylko Delfina wydawała się wciąż zmieszana nagłym wyjściem księcia, a po paru sekundach ona także opuściła salon.
– Nie rozumiem – powiedziała Nerissa przyciszonym głosem.
Wtem leciwa lady Wentworth, ciotka księcia, która poniekąd pełniła rolę gospodyni, podeszła do niej, ujęła ją za rękę i podprowadziła do kanapy ze słowami:
– Rozumiem pani zakłopotanie, panno Stanley.
– Ale dlaczego mój sen okazał się tak niestosowny? – zapytała smutno Nerissa. – Właściwie zapomniałam o nim, aż oni zaczęli mówić o wiankach z kwiatów. Wtedy ten obraz znów stanął mi przed oczami.
– Rozumiem – powiedziała lady Wentworth – ale mój siostrzeniec zawsze głęboko brał sobie do serca wszelkie aluzje do naszego ducha.
– Ducha? – zawołała Nerissa.
– Większość starych domów ma swoje duchy – lady Wentworth uśmiechnęła się – ale, niestety, nasz łączy się z dość przykrą i niepokojącą klątwą. – Nerissa nie spuszczała oczu ze starszej pani. – Za panowania Karola II pałac zajmował książę równie wesoły i próżny jak sam król. Zakochał się w bardzo pięknej, niewinnej dziewczynie i pojął ją za żonę w położonym nieopodal jej domu. Razem przyjechali do Lyn na miesiąc miodowy. – Jak głosi legenda, zapewne upiększana przez wieki, na państwa młodych oczekiwała tu jedna z jego poprzednich ukochanych, piękna, lecz zazdrosna kobieta.
– Rozzłościła się na księcia, że poślubił inną, a pannie młodej zapowiedziała, iż zrobi wszystko, co w jej mocy, aby zburzyć ich szczęście. – Nerissa jęknęła, gdyż wydało jej się to niegodziwe, ale nie odezwała się i lady Wentworth ciągnęła dalej: – Panna młoda wbiegła na schody, pozostawiając męża, by oddalił zazdrośnicę. Lecz widać czuła, że jej szczęście już runęło w gruzy, gdyż zdjęła wianek i rzuciła się z najwyższego piętra na dziedziniec.
Nerissa cicho krzyknęła.
– Jak ona mogła to zrobić?
– Nie tylko ona miała złamane serce. Książę też pogrążył się w rozpaczy – mówiła dalej lady Wentworth – i choć w końcu ożenił się ponownie, nigdy nie był szczęśliwy. Od tej chwili każdemu spadkobiercy tytułu mówi się, że dopóki nie znajdzie się wianek księżnej, nie zapanuje tu prawdziwe szczęście.
– Może to jednak prawda? – zastanowiła się Nerissa.
– Niestety, klątwa działa – powiedziała lady Wentworth. – Wszyscy usiłujemy wierzyć, że to zbieg okoliczności, ale zawsze coś burzy szczęście książąt Lynchester. – Zamilkła na chwilę, jakby sięgała wstecz pamięcią, po czym kontynuowała opowieść: – Na przykład mój ojciec, dziadek Talbota, żył szczęśliwie aż do chwili, gdy jego żona uciekła z jednym z jego najlepszych przyjaciół. Był to, jak może sobie pani wyobrazić, okropny skandal, ale wszystko zatuszowano, zaś księżna zmarła za granicą. – Nerissa słuchała ze złożonymi, zaciśniętymi dłońmi, zaś lady Wentworth ciągnęła dalej: – Rodzice Talbota byli, jak nam się wydawało, idealnie szczęśliwi, choć było to małżeństwo skojarzone. Aż tu, już w dojrzałym wieku, książę zakochał się do szaleństwa w młodej kobiecie, która mieszkała w jego majątku. Spędzał z nią cały czas, nie życzył sobie mieć nic wspólnego z żoną i dziećmi. Może sobie pani wyobrazić, jak bardzo wstrząsnęło to nie tylko rodziną, ale i okolicznymi sąsiadami!
– Czy nikt nie próbował odnaleźć wianka, który, jak widziałam, włożono do sekretarzyka? – zapytała Nerissa.
– Oczywiście, że próbowano – odparła lady Wentworth – ale sądzę, moja droga, że najrozsądniej będzie, jeżeli nie poruszysz więcej tego tematu. Zawsze wiedziałam, że Talbot był głęboko wstrząśnięty zachowaniem swego ojca, a choć jestem pewna, że jak dotąd zbyt mocno stąpa po ziemi, aby dać wiarę tej historii, z pewnością nie zechce na ten temat rozmawiać.
– Nie, oczywiście, że nie – zgodziła się Nerissa – i bardzo mi przykro, że wspomniałam o czymś tak przygnębiającym.
– Trudno, żeby pani o tym wiedziała – powiedziała lady Wentworth – a gdy Talbot wróci, musimy udawać, że nic się nie stało.
– Tak, oczywiście, że tak – szepnęła Nerissa.
Była jednak bardzo zaniepokojona, że nieostrożnie obudziła nieprzyjemne wspomnienia.
Cała ta historia wydawała jej się niezrozumiała i niewiarygodna, lecz z badań, jakie prowadziła czasem dla ojca, wiedziała, że opowiadania o duchach są przekazywane z pokolenia na pokolenie, ale istnieją liczne i wiarygodne sprawozdania, które dowodzą, że wskutek zdumiewających zbiegów okoliczności niektóre przewidywania sprawdzały się.
Idąc za radą lady Wentworth, Nerissa, podobnie jak inni, nie wspominała już o duchu, a po powrocie księcia, zasiedli do kolacji. Prowadzono rozmowy o święcie kwiatów, ożywiane błyskotliwymi dowcipami panów.
Nerissa widziała zatroskaną twarz księcia, siedzącego majestatycznie w końcu stołu i zastanawiała się, czy ktoś oprócz niej to zauważył. Delfina dokładała wszelkich starań, aby zapomniał o niefortunnym wydarzeniu.
Błyszczała dziś niczym gwiazda, a goście w tamtym końcu stołu śmiali się do rozpuku z jej powiedzonek. Dziś wieczorem zaćmiła wszystkich.
Gdy po kolacji damy udały się do salonu, chciały ustalić, jakie kwiaty mają przedstawiać. Przysłuchująca się temu Nerissa zauważyła, że szykuje się istna walka o najpopularniejsze i najokazalsze odmiany, jak lilie, róże, czy goździki. Delfina rzadko zabierała głos, lecz Nerissa wywnioskowała z jej spojrzenia, że siostra planuje coś bardzo subtelnego, co z pewnością zdruzgocze ambicje pozostałych pań.
Ponieważ nikt nie zwracał na nią uwagi, Nerissa wymknęła się z salonu, z nadzieją, że może uda jej się zajrzeć do paru pokojów, których jeszcze nie widziała i rozpoznać sekretarzyk, w którym spoczywa zaginiony wianek. Wciąż żywo stał jej przed oczami. Nie przypominał większości sekretarzyków, jakie widziała w Lyn, choć co prawda zwiedziła dotąd tylko te pokoje, w których odbywały się przyjęcia.
„Wielka wycieczka”, jak nazywała ją w myślach, miała odbyć się nazajutrz, kiedy to książę obiecał ojcu pokazać starszą część Lyn, zwłaszcza pokoje, które przez wieki pozostały nie tknięte.
Od czasu swojego przybycia Nerissa zauważyła, że wieczorem zapalano świece w każdym pokoju, żeby nikomu nie groziło błądzenie po omacku w ciemności. Mary powiedziała jej o tym przy ubieraniu.
– Ależ to ekstrawaganckie!
– Tak, panienko, świece są przecież drogie, ale w końcu Jego Książęcą Mość na to stać.
Idąc korytarzem Nerissa zaglądała kolejno do pokoi, a choć widziała w nich lakierowane sekretarzyki w stylu francuskim, jedne intarsjowane, inne wykładane kością słoniową i drogimi materiałami, żaden z nich nie był tym, który widziała we śnie.
Wkrótce doszła do wniosku, że meble przestawiano w ciągu wieków, a nieszczęsna panna młoda, uciekając przed zazdrosną damą, udała się przecież na górę do swej sypialni. Weszła więc bocznymi schodami na piętro, gdzie, jak wiedziała, były apartamenty i galeria obrazów. Słyszała wiele zachwytów nad tymi salami, nawet jej ojciec parokrotnie wspominał dziś podczas wystawy, że nie może się doczekać obejrzenia obrazów księcia.
Wzdłuż długiej galerii wisiały kryształowe żyrandole, a na ścianach znajdowały się srebrne lichtarzyki z zapalonymi świecami. Zafascynowana Nerissa podziwiała najpierw kilka wspaniałych van Dycków, następnie zaś piękne portrety kobiece pędzla sir Petera Lely, pochodzące z czasów Karola II.
Sądziła, że wśród nich może ujrzeć twarz nieszczęśliwej panny młodej ze snu.
Potem jednak ogarnęły ją wątpliwości, bo skoro tamta kobieta zmarła tuż po zostaniu księżną Lynchester, to nie miała czasu na pozowanie do portretu.
Nerissa stanęła przed jednym z obrazów, usiłując doszukać się jakiegokolwiek podobieństwa do płaczącej panny młodej. Ale intuicja podpowiadała jej, że twarz z obrazu nie była tą ze snu.
Wtem, gdy podeszła do kolejnego obrazu, usłyszała zbliżające się kroki. Odwróciła się i serce zadrżało jej na widok księcia. Czując się niemal jak dziecko przyłapane na robieniu czegoś niewłaściwego, czekała ze złożonymi dłońmi, a serce biło jej w piersi jak oszalałe. Książę podszedł z poważną miną, nie odzywając się, tylko patrząc jej w oczy.
– Bardzo mi przykro! – powiedziała po chwili.
– Że pani tu przyszła? – zapytał. – To nic zdrożnego.
– Nie, dlatego, że pana zasmuciłam. Nie było to moim zamiarem.
– Wiem o tym. – Zapadło milczenie. Oboje stali i wpatrywali się w siebie. Wreszcie książę zapytał: – Czy przysięga pani na wszystko, co dla pani święte, że nikt nie opowiedział pani historii mojego przodka i jego żony?
– Przysięgam! To był tylko sen i nie przypisywałam mu większego znaczenia.
– A teraz przyszła pani, by sprawdzić, czy jest tu portret kobiety, którą widziała pani we śnie?
– Może nie powinnam tego czynić – przyznała Nerissa – jeśli pan się o to gniewa.
– Wcale się nie gniewam – odparł książę – jestem tylko bardzo zaintrygowany i chcę wiedzieć, czy znalazła pani jej twarz.
Nerissa pokręciła głową.
– Jak dotąd nie. Właściwie myślałam sobie, że niepodobna, aby namalowano jej portret, zanim została księżną.
– Ja też tak uważam.
– Ale warto się upewnić, że nie ma jej wśród innych pięknych księżnych Lynchester.
Po chwili milczenia książę przemówił z wyraźną niechęcią.
– W takim razie powinniśmy rozejrzeć się za sekretarzykiem. Ale wianka szukało, jak sądzę, każde pokolenie mojej rodziny, i wszelkie poszukiwania spełzły na niczym.
– Proszę mnie nie posądzać o impertynencję – powiedziała odwracając wzrok – być może nie powinnam się tym interesować, gdyż mnie to nie dotyczy, ale nie mogę się oprzeć wrażeniu, że musi być jakaś przyczyna, dla której miałam taki sen.
– Czy sądzi pani, że biedny duszek z przeszłości próbował się z panią skontaktować?
W głosie księcia zabrzmiała ironia. Dawał więc wyraźnie do zrozumienia, że, jego zdaniem, jest to zupełnie niemożliwe.
– Proszę mi powiedzieć, czy historia wspomina, co się stało po tragicznej śmierci panny młodej?
– Istnieją rozmaite wersje dalszego biegu wydarzeń. Według jednej książę był tak załamany, że już nigdy tu nie powrócił. Inna natomiast mówi, że nie mogąc żyć bez kobiety, którą kochał, również popełnił samobójstwo.
W ciszy, która nastała, Nerissa rozważała jego słowa. Potem powoli i spokojnie powiedziała:
– Czy nie uważa pan, że księżna żałowała niewinnej rodziny, na którą rzucono klątwę? Przecież książę szczerze ją kochał. Czy nie próbowałaby jej zdjąć, mówiąc komuś, gdzie jest wianek?
Wciąż się zastanawiała, gdy książę powiedział prędko:
– W takim razie ona nie przyszła do mnie, lecz do pani. Zatem jest rzeczą oczywistą, że jedyną osobą, która może uwolnić moją rodzinę od klątwy, o ile takowa istnieje, jest pani.
Nerissa wstrzymała oddech.
– To przerażająca myśl, bo mogę… nie znaleźć wianka.
Była tak zmieszana, że książę zmienił ton:
– Uważam, że należy zachować pewien dystans. Nie uwierzę, żeby po tylu latach wianek nie rozpadł się w pył, o ile był zrobiony ze świeżych kwiatów, albo nie został skradziony lub niechcący wyrzucony. Wiele rzeczy mogło się wydarzyć. – Proszę zapomnieć o duchach i o wszystkich tych ponurych sprawach, które, o czym jestem przekonany, powstały w ludzkiej wyobraźni! Proszę wrócić na przyjęcie, gdzie odbędą się maskarady, które zapewne bardziej ubawią aktorów niż widzów.
– Pan musi wracać, Wasza Książęca Mość – odrzekła Nerissa – ale ja chciałabym, za pana pozwoleniem, zajrzeć do apartamentów znajdujących się na tym piętrze.
– Jeśli pani sobie tego życzy, pójdziemy razem – zaproponował książę.
Z galerii wydostali się na korytarz, gdzie książę otworzył jedne z wysokich drzwi, mówiąc:
– Ta sala jest znana jako pokój królewski, gdyż nocował tu Karol II, a podejrzewam, choć oczywiście nie ma co do tego pewności, że od tamtego czasu nie był używany.
Był to okazały pokój ze wspaniałymi malowidłami na suficie, łożem spowitym jedwabnymi zasłonami i z meblami, jakie Nerissa spodziewała się zobaczyć w Lyn. Na ścianie wisiały dwa portrety, lecz żaden nie przedstawiał twarzy, którą chciała zobaczyć. Książę, z nieco cynicznym uśmiechem, jakby sam pomysł prowadzenia poszukiwań uważał za absurdalny, otworzył drzwi do sąsiedniego pokoju.
– To pokój księżnej – powiedział – w którym mieszkały wszystkie księżne Lynchester. Został jednak znacznie zmieniony, najpierw przez moją babkę, a później przez moją matkę i jestem zupełnie pewien, że nie zachowało się tu nic z pierwotnego wystroju.
Był to najpiękniejszy pokój, jaki Nerissa kiedykolwiek widziała. Brokat na ścianach harmonizował z błękitem nieba na suficie, gdzie królowała Afrodyta otoczona Kupidynkami i gołąbkami.
Kupidynki zdobiły też łoże z błękitnym baldachimem oraz lichtarzyki na ścianach. Dziewczynie przyszło na myśl, że to pokój miłości. Poczuła się nieco onieśmielona. Spojrzała na księcia, a napotkawszy jego wzrok, zarumieniła się.
– Sądziłem, że spodoba się pani ten pokój – powiedział. – Nikt w nim nie zamieszka, dopóki nie przywiozę do domu żony.
Czyli Delfiny – pomyślała Nerissa, choć oczywiście nie powiedziała tego głośno.
Ogarnęło ją dziwne uczucie, jakby chciała chronić księcia przed siostrą, obawiając się, że Delfina zrani go i unieszczęśliwi.
Książę też chyba nie chciał rozmawiać o swoim przyszłym małżeństwie, gdyż otworzył następne drzwi, które prowadziły bezpośrednio do buduaru księżnej. Tu znów wszystko kojarzyło się z miłością: kochankowie w ogrodzie na obrazach Fragonarda, Kupidynki unoszące się nad ich głowami i te namalowane przez Bouchera.
Jasnobłękitne ściany miały barwę oczu Delfiny, z lekkim różowym odcieniem, który zdawał się wnosić blask słońca.
Nerissa rozejrzała się po pokoju. Stały w nim inkrustowane meble, pozłacane krzesła w stylu Ludwika XIV oraz komoda z drewna satynowego, z wielkimi uchwytami wykonanymi z pozłacanego brązu.
I znów książę uprzedził ją tym samym tonem:
– Jestem pewien, że nie ma tu zguby. – Zupełnie jakby był zadowolony, że dziewczyna nie miała racji i że potwierdziło się jego przekonanie o braku prawdy lub logiki w historiach o duchach. – Jest jeszcze wiele takich pokoi – powiedział – ale proponuję, abyśmy zostawili oglądanie ich na jutro, a do tego czasu, mam nadzieję, nasz duch przestanie panią niepokoić, Nerisso.
Nie uszło jej uwagi, że już drugi raz zwrócił się do niej po imieniu, co w jego ustach zabrzmiało bardzo naturalnie.
– Mnie on nie niepokoi – odparła – ale mam wrażenie, że trapi pana, choć pan się broni przed tą myślą.
– Dlaczego pani tak sądzi? – zapytał ostro książę.
– Może dlatego, że jest pan bardziej wrażliwy na takie rzeczy niż większość mężczyzn… – zaczęła.
– A dlaczegóż tak się pani wydaje? – przerwał jej ze złością. – Kto powiedział, że jestem wrażliwy?
– Teraz naprawdę pana zmartwiłam – zawołała cichutko Nerissa – a nie miałam takiego zamiaru! Był pan taki uprzejmy, ratując mnie z rąk sir Montague’a, za co jeszcze nie podziękowałam.
– Nie miał prawa tak się zachowywać! – skomentował książę. – Muszę jednak przyznać, że z pani strony nie było najmądrzejsze wracać z wystawy samej w towarzystwie tego człowieka ani wejść z nim do pustego pokoju.
– Wiem – odparła Nerissa smutno – ale co się stało, to się nie odstanie. Nie chciałam robić sceny.
– Proszę mi obiecać, że więcej tego pani nie uczyni – poprosił książę.
– Obiecuję. Wiem, że to było nierozsądne z mojej strony.
Jej skrucha wywołała uśmiech na twarzy księcia.
– A teraz, o ile nie chce pani spowodować fali plotek, musimy wrócić do reszty towarzystwa.
– Tak, oczywiście – zgodziła się.
Podeszli do drzwi w drugim końcu pokoju. Po chwili znaleźli się w niewielkiej garderobie, gdzie może kiedyś damy pudrowały sobie peruki. Paliła się tu tylko jedna świeczka, umieszczona na toaletce z lustrem w kształcie serca, nad którym dwa Kupidynki trzymały koronę. Nerissa przyglądała mu się z podziwem, gdy tymczasem książę otworzył drzwi na korytarz.
Wówczas zauważyła jedyny mebel w pokoiku, właśnie sekretarzyk. Był wykonany z drewna inkrustowanego drobnymi kawałeczkami masy perłowej i korali. Przeszłaby obok nie poświęciwszy mu żadnej uwagi, gdyby instynkt, a może dar postrzegania, nie kazał jej się zatrzymać.
Zupełnie jakby ze strony szafki dobiegał szept. Gdy tak stała w milczeniu, książę, trzymając drzwi otwarte na korytarz, zapytał:
– Co się stało?
– Jestem przekonana – powiedziała Nerissa cichutko – że to sekretarzyk, który widziałam we śnie!
Przez chwilę wydawało się, że książę zaprotestuje. Lecz on wrócił do pokoju, zatrzaskując za sobą drzwi.
– Skąd ta pewność? – zapytał.
– Czuję to! – stwierdziła po prostu dziewczyna.
– Zapewne przeszukiwano go już tysiąc razy – powiedział – bo zawsze znajdował się w apartamentach księżnej.
– Ale to jest szafka, w której ona… schowała wianek – upierała się Nerissa. – Dałabym sobie rękę uciąć.
Książę ze zrezygnowaną miną, jakby tracił czas, zapalił świecę po drugiej stronie lustra. Nerissa stanęła przed sekretarzykiem i mimo woli zaczęła się modlić, aby nieszczęsna panna młoda sprzed wieków pomogła jej odnaleźć zgubę.
– Przednie drzwiczki otwierają się – powiedział książę, chcąc przyspieszyć poszukiwania – a nie sądzę, aby zamykano je na klucz.
Ale Nerissa przypomniała sobie, że we śnie nie otwierano żadnych drzwiczek. Księżna położyła wianek gdzieś wyżej, pewnie w szufladzie nad drzwiczkami. Lecz nad drzwiczkami nie było szuflady, tylko gładkie drewno, lekko wygięte, odstające nieco nad drzwiczkami. Zaczęła się rozpaczliwie zastanawiać, czy sekretarzyk nie został kiedyś przerobiony.
Książę milczał, gdy wyciągnęła palce, by dotknąć rzeźbionego, lakierowanego drewna i sprawdzić, czy istnieje tu jeszcze jakaś skrytka, mimo że na razie nic na to nie wskazywało. Potem, wciąż modląc się, aby udało jej się odgadnąć zamiar zmarłej przed wiekami księżnej, przesunęła dłonią po wybrzuszeniu nad drzwiczkami. Powierzchnia wydawała się zbyt gładka i luźna. Gdy dotarła ręką do bocznej krawędzi, poczuła pod palcem coś twardego, więc nacisnęła to miejsce.
Sekretarzyk drgnął, więc nacisnęła mocniej. Cały blat wysunął się do przodu, a Nerissa ujrzała wewnątrz płytką, szufladę, a w niej, jak się zdawało, zaginiony wianek. Przez chwilę nie dowierzała własnym oczom. Książę stanął obok, trzymając świecę wysoko nad głową, aby wyraźniej widzieć zawartość szuflady.
– To wianek! – zawołał. – Skąd pani wiedziała? Jak go pani odszukała po tylu wiekach?
Nerissa nie potrafiła odpowiedzieć, choć czuła się jak w innym świecie, w innym czasie, z którego nie ma powrotu.
Książę postawił świecę na sekretarzyku i wyjął z szuflady odnalezioną zgubę. Wianek nie był wykonany, jak spodziewała się Nerissa, ze sztucznych kwiatów pomarańczy, lecz z diamentów i pereł w kształcie kwiatów. Był drobny, delikatny i bardzo piękny.
W blasku świecy wieniec swym migotaniem zdawał się przemawiać do niej, że oto zostaje zdjęta klątwa z rodu Lynchester, a od tej pory rodzina ta będzie żyła długo i szczęśliwie.
Książę popatrzył z niedowierzaniem najpierw na wianek, potem na Nerissę.
– Skąd pani wiedziała? Skąd znała pani tajemnicę, wobec której bezsilne były pokolenia moich przodków? Przecież szukali wianka albo dlatego, że wierzyli w jego istnienie, albo też po to, żeby dowieść, iż cała ta opowieść jest zmyślona.
– Ale skoro się znalazł… to znaczy, że to prawda.
– Oczywiście, że prawda – powiedział książę. – Teraz nieszczęsna panna młoda może odpoczywać w pokoju i przestać nas niepokoić. Nie wiem, jak mam pani dziękować, Nerisso.
Nerissa nagle wróciła do rzeczywistości, podniosła rękę i powiedziała:
– Proszę, bardzo proszę… niech pan nie mówi o tym na dole. Oni nie zrozumieją, a nie chcę o tym rozmawiać.
– Ale ja rozumiem – powiedział książę niskim głosem. – Więc chyba powinniśmy położyć wianek tam, gdzie spoczywał bezpiecznie przez tyle lat. Jutro przyjdziemy sprawdzić, czy nasze znalezisko jest prawdziwe, czy też rozpłynęło się jak sen.
– Zgadzam się z Waszą Książęcą Mością – przyznała Nerissa – i proszę, niech pan nie wspomina o tym Delfinie.
– Nie, oczywiście, że nie wspomnę! – powiedział stanowczo książę. – Już raz dałem pani słowo, Nerisso, i nie złamię przysięgi.
Nerissa odetchnęła głęboko. Potem wyszeptała:
– Cieszę się… tak bardzo się cieszę, że mogłam panu pomóc.
– Może bardziej, niż zdaje sobie pani z tego sprawę – powiedział książę – ale, jak już powiedziałem, porozmawiamy o tym jutro.
Włożył wianek z powrotem do szuflady, a potem, zamykając skrytkę, zapytał z uśmiechem:
– Chyba pamięta pani, jak się ją otwiera?
– Tuż przy krawędzi musi być ukryta dźwignia, tak zręcznie wykonana, że nie znajdzie jej nikt nie wtajemniczony.
– Pani również była nie wtajemniczona, co nie przeszkodziło w znalezieniu wianka.
Nerissa nie odpowiedziała.
Widocznie z jakiejś przyczyny to ona właśnie miała odnaleźć zgubę, dlatego księżna, która ukryła wianek, poprowadziła jej rękę ku dźwigni.
– Ale najważniejsze – oznajmiła głośno – że wianek się odnalazł, a gdy Wasza Książęca Mość się ożeni, nic nie zmąci panu szczęścia.
– Tego właśnie pragnę – odpowiedział książę.
Ich spojrzenia spotkały się i przez chwilę nie mogli oderwać od siebie wzroku. Potem, z wyraźnym wysiłkiem, książę odwrócił się i odstawił świecę. Tymczasem Nerissa otworzyła drzwi i wyszła na korytarz. Poczuła się tak, jakby z krainy snu powróciła do rzeczywistości, choć wcale nie pragnęła tego powrotu. Idąc za głosem tego samego przeczucia, które pozwoliło jej odnaleźć właściwy sekretarzyk, wolałaby zostać z księciem, chociaż wiedziała, że nie powinna się do tego przyznawać.



Rozdział szósty


Coś było nie w porządku, lecz Nerissa nie wiedziała o co chodzi. Po emocjach wczorajszego wieczoru spodziewała się szczęśliwego dnia, więc gdy się obudziła, miała wrażenie, że serce jej śpiewa, a świat wydawał się wspaniały.
Umówiła się z Harrym na poranną przejażdżkę, zanim wstaną goście. Brat czekał już na korytarzu i razem poszli do stajni.
Kiedy dosiedli koni i wyruszyli na równinę, Nerissa nie mogła się powstrzymać od częstego spoglądania za siebie i sprawdzania, czy nie jedzie za nimi książę.
Ale nikt się nie pojawił, choć jeździli dość długo. Gdy wracali przez las, tą samą drogą, którą pokazał jej wczoraj książę, Nerissa zastanawiała się, dlaczego on jej unika, i czy istnieje po temu jakaś szczególna przyczyna.
Po chwili uznała swoje przypuszczenia są śmieszne. Mógł być zmęczony po wczorajszym przyjęciu albo uważał, że ponowne spotkanie się rano byłoby nierozważne. A może dowiedziała się o tym Delfina i czyniła mu wyrzuty? Istniało wiele możliwości, ale żadna nie poprawiała jej humoru.
Nie zobaczyła księcia również po śniadaniu, kiedy wybierała się do kościoła z jego ciotką, lady Wentworth. Gdy wychodziły, żadna z pań jeszcze nie zeszła do jadalni, choć siedziało w niej już wielu panów.
Nerissa miała nadzieję, że chociaż ojciec będzie im towarzyszył do kościoła, lecz on zajęty był notowaniem wszystkiego, co dotychczas zobaczył w Lyn, oraz tego, co w szczególności chciałby obejrzeć dziś przed południem.
– Nie zapomnij – powiedział – że książę oprowadzi nas dziś po domu w towarzystwie kustosza oraz doskonale znającego się na epoce elżbietańskiej asystenta.
Nerissa pomyślała, że to zapewne naiwne z jej strony, ale spodziewała się zwiedzania zamku tylko w towarzystwie księcia. Gdy nadeszła wyznaczona pora, gospodarz obejrzał z nimi tylko dwie ważne komnaty, po czym odwołano go i więcej nie powrócił.
Nerissa usiłowała skupić się na arcydziele sztuki elżbietańskiej, jakim był Lyn, lecz co rusz przyłapywała się na snuciu domysłów, co teraz robi książę. Czy właśnie rozmawia i żartuje z Delfiną i czy też, jak obiecał, pójdzie z nią zobaczyć wianek.
Przestępowała więc z nogi na nogę, podczas gdy ojciec niestrudzenie wędrował po pokojach zadając liczne pytania i pilnie notując odpowiedzi.
Wiedziała, jak był szczęśliwy, mogąc na własne oczy oglądać dom, o którym tyle słyszał.
Przy obiedzie rozmawiano tylko o święcie kwiatów, które miało się odbyć wieczorem.
Damy utrzymywały w tajemnicy pomysły dotyczące swych strojów, lecz Nerissa była przekonana, że Delfina ma zamiar zwyciężyć i że zaplanowała coś szczególnie atrakcyjnego.
Siostra ponoć upewniła się, że sędziowie potraktują swój urząd bardzo poważnie i będą oceniać zawodniczki, w sumie dwanaście pań, schodzące w ustalonej kolejności po schodkach z podium sali balowej.
– Odbędzie się to przy akompaniamencie – powiedziała Delfina – a gdy emocje nieco opadną i zostaną rozdane nagrody, będziemy tańczyć. Książę zaprosił na ten wieczór wielu sąsiadów i wątpię, aby święto kwiatów w Lyn dobiegło końca przed świtem.
Dawała przy tym do zrozumienia, że to jej pomysł i jej przyjęcie, najwyraźniej czuła się już panią domu.
Przy podwieczorku wciąż omawiano plan zabawy, a Nerissa na próżno czekała na znak księcia, żeby poszli zobaczyć wianek, który dla niego znalazła. To, co się wczoraj stało, wydawało się tak niewiarygodne, iż sprawiało wrażenie snu i obawiała się, że tym razem w apartamencie księżnej nie otworzy się żadna tajemna skrytka, a diamentowy wianek z kwiatów okaże się tylko wytworem jej wyobraźni.
Była wszakże tak zajęta ojcem, że dopiero, gdy poszła na górę przebrać się przed podwieczorkiem i znalazła wielce poruszoną Mary, zdała sobie sprawę, że ona też ma wziąć udział w święcie kwiatów.
– Zastanawiałam się, co się z panienką stało! Ogrodnicy powiedzieli, że jest pani jedyną damą, która nie wybrała jeszcze kwiatów.
– Wątpię, aby jeszcze pozostał jakiś wybór – uśmiechnęła się Nerissa.
– To prawda, panienko i ogrodnicy są bardzo zakłopotani, że niewiele mogą panience zaoferować.
– Gdzie oni są, Mary? – zapytała Nerissa.
– Został już tylko jeden młody ogrodnik, panienko. Wszyscy poszli przygotowywać wianki i inne rekwizyty, jakich zażyczyły sobie panie. Nie wyobraża sobie panienka, jak fantastycznie będą wyglądały, zupełnie jak w teatrze!
– Nie mam wygórowanych żądań – zapewniła Nerissa.
Ale Mary tak gorąco nalegała, że poszła do pokoju, który tymczasowo służył jako kwiaciarnia, gdzie czekał młody ogrodnik.
Mary miała rację. Nie było już praktycznie żadnego wyboru. Ogrodnicy przygotowali po bukiecie wszystkich dostępnych kwiatów, a każda dama wywalczyła dla siebie ulubione kwiecie w ilości wystarczającej nie tylko do przystrojenia głowy, ale i sukienki.
– Przykro mi, że musiał pan tak długo czekać – powiedziała spokojnie Nerissa.
– Nic się nie stało, panienko – odrzekł ogrodnik.- Niepokoję się tylko, że niewiele mogę pani zaoferować.
Nerissa rozejrzała się po pokoju. Nie było dla niej zaskoczeniem, że nie pozostała ani jedna róża, lilia, czy biała albo różowa kamelia. Pozostawiono tylko niewielki bukiecik bratków o niezbyt ładnej barwie, zbyt sztywne na wianek astry oraz parę żółtych irysów, które, jak wiedziała Nerissa, nie wyglądałyby korzystnie w jej bladozłotych włosach.
– Obawiam się, że to wszystko – powiedział przepraszająco ogrodnik – chyba, że zechce pani jakieś polne kwiatki.
Nerissie zabłysły oczy.
– Czy są niezapominajki? – zapytała.
– Całe setki, panienko. Rosną jak chwasty w jednej części ogrodu i nie możemy ich wyplenić.
– Więc może zechce pan upleść wianek z niezapominajek – poprosiła Nerissa. – Zawsze uważałam, że to piękne kwiatki.
– Ale potrzeba czegoś więcej, niż wianek, panienko – odezwała się Mary zza progu.
Nerissa nie zauważyła, że Mary przyszła tu za nią, więc odwróciła się z uśmiechem, gdy młoda służąca weszła do pokoju, by porozmawiać z ogrodnikiem.
– Proszę przynieść mi bukieciki niezapominajek, sama je upnę, i proszę nie żałować kwiatków.
– Proszę bardzo – zgodził się ogrodnik.
Podziękowawszy mu Nerissa wróciła do sypialni.
– Co ty planujesz, Mary? – zapytała myjąc ręce. – Jestem zadowolona, że nie rzucam się w oczy, a moja siostra z pewnością wygra i będzie wyglądała najpiękniej.
– Pani markiza zamówiła tyle róż, że starczyłoby na koronację! – zawołała Mary. – Główny ogrodnik narzeka, bo wybrała kwiaty w jego ulubionym, bladoróżowym odcieniu i jeśli zetnie żądaną ilość, to w ogrodzie nie pozostanie nic!
Nerissa roześmiała się. Już nie musiała się niepokoić o strój na święto kwiatów.
Uspokajała ją też świadomość, że wraz z księciem zna tajemnicę wianka, o wiele cenniejszego niż wszystko, co mogli dostarczyć gościom ogrodnicy. Ale gdy nastał wieczór, a książę wciąż nie wykazywał chęci do ponownego obejrzenia wianka, nagle ogarnęło ją przygnębienie i spontanicznie zapytała ojca:
– Skoro zobaczyłeś już dom, tato, może najlepiej będzie, jeśli jutro wyjedziemy? Chyba wielu gości, którzy przybyli tylko na wystawę koni, wraca już do Londynu.
– Chcesz wyjechać jutro? – Marcus Stanley nie posiadał się ze zdumienia. – Nie ma mowy! Jeszcze nie widziałem całego domu ani otaczających go zabudowań. Jak słyszałem, ujeżdżalnia nie ma sobie równych w kraju, a gołębniki są unikalne, tak jak i pozostałe przybudówki. – Nie czekając na odpowiedź skierował się do wyjścia z pokoju, zapowiadając: – Wyjedziemy w środę, a to i tak będzie dla mnie za wcześnie.
– Nie powinnam nawet proponować wyjazdu – pomyślała Nerissa.
Gdy udała się do sypialni, okazało się, że Mary już wybrała dla niej strój na wieczór. Nerissa uważała, że najodpowiedniejsza będzie bladoniebieska sukienka Delfiny, lecz Mary nalegała, aby, jak inne damy, przebrała się po kolacji w biały strój.
– Czy wszystkie panie mają zmienić suknie po kolacji, zanim zaprezentują się w kwiatach?
Mary uśmiechnęła się.
– Zobaczy panienka, o co chodzi, gdy zaczną się popisywać strojami. Większość nie będzie mogła usiąść przy stole!
Nerissie wydało się to dziwne, lecz uległa namowom Mary. Włożyła prześliczną sukienkę i zeszła na kolację, wiedząc, że nareszcie zobaczy księcia. Zastanawiała się, czym zajmował się cały dzień. Domyślała się, że spędził ten czas z Delfiną, dziś wyjątkowo piękną, połyskującą klejnotami i obnoszącą minę, która wskazywała, że nie wątpi w swój sukces.
Po kolacji, gdy towarzystwo wyszło z jadalni, Delfina natychmiast przejęła inicjatywę.
– A teraz, prędko – powiedziała – wiecie, co musimy zrobić. Wszystkie spotykamy się w przedsionku sali balowej, aby nie widział nas nikt z pozostałych gości, a gdy tylko zbierze się widownia, po kolei będziemy przechodzić na podium, a stamtąd po schodkach na środek sali, aż zbierzemy się wszystkie.
Damy najwyraźniej już to wszystko słyszały, z wyjątkiem Nerissy, która miała nadzieję, że nie popełni błędu. Poszła do swego pokoju, gdzie czekała na nią Mary, i gdy ujrzała sukienkę, którą miała włożyć, krzyknęła ze zdumienia. Była to prosta, pozbawiona ozdób sukienka Delfiny, wokół dekoltu przystrojona bukiecikami niezapominajek, z przerzuconą przez ramię szeroką, błękitną wstęgą, niczym szarfą Orderu Podwiązki, ozdobiona drobniutkimi wiązkami tych samych kwiatków, szczególnie u dołu, poniżej talii. Całość była, jej zdaniem, nader efektowna, tak jak i wianek oplatający jej jasne włosy.
– Zadałaś sobie wiele trudu, Mary – pochwaliła służącą – to bardzo miłe z twojej strony.
– Może to nie jest takie efektowne jak stroje niektórych dam, panienko – przyznała Mary – ale ja uważam, że będzie panienka wyglądała najpiękniej ze wszystkich.
Nerissa roześmiała się.
– Dziękuję. Dodałaś mi odwagi. – Ale niezapominajka to drobny, niepozorny kwiatek.
Gdy znalazła się pośród innych pań w przedsionku sali balowej, jej przewidywania sprawdziły się. Delfina wyglądała fantastycznie. Miała na sobie suknię z ogromną krynoliną, obsypaną różowymi różami, oraz wianek na głowie, a w ręce trzymała parasolkę od słońca, także tonącą w różyczkach.
Jakby tego było mało, pośród kwiatów wianka połyskiwały jej najwspanialsze diamenty, którymi przystroiła też dekolt. Wyglądała tak pięknie, że Nerissa nie sądziła, aby ktokolwiek jej dorównał, a Delfina zdaje się podzielała jej zdanie.
Inne damy również prezentowały się wspaniale. Jedna z nich przedstawiała lilię w prostej, białej sukience z ogromnymi płatkami przytwierdzonymi do ramion i wielką buławą z lilii w ręce. Inna, przystrojona czerwonymi goździkami, miała mufkę z tych wonnych kwiatów i dekorację wokół dekoltu białej sukni, zaś jej przepiękny wianek dorównywał rozmiarami rosyjskiej czapie futrzanej. Zgodnie z oczekiwaniami Nerissy, damy zaledwie rzuciły na nią okiem. Z sali balowej dobiegła głośniejsza muzyka i Delfina powiedziała od progu:
– Wszyscy już się zebrali, a sędziowie czekają z piórami w rękach, aby zaznaczać na papierze swoje oceny. Nie zapominajcie, że macie opisać kwiaty, które wybrałyście, słowami swoimi albo poetów.
Nerissa przypomniała sobie, iż przed chwilą była zaskoczona widząc, jak niektóre damy przeglądają tomiki poezji. Widać nie słuchała uważnie instrukcji albo nie powiedziano jej, że ma opisać kwiat. Czym prędzej usiłowała sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek znała jakiś słynny wiersz wielkiego poety, takiego jak Byron, o tak skromnym kwiatku jak niezapominajka.
Ale oto rozległo się bicie w bębny, a gdy Delfina, z parasolką nad głową, wyszła na podium, wybuchła burza oklasków. Sądząc po aplauzie, można się było domyślić, że zaproszeni goście księcia musieli już przybyć i czekała na nich dość liczna widownia.
Damy po kolei opuszczały przedsionek i wychodziły na podium, niczym zawodowe modelki.
Z sali balowej słychać było ich wyraziste, zdecydowane głosy, gdy wygłaszały przygotowane kwestie, następnie przy akompaniamencie głośniejszej muzyki zajmowały zapewne swoje miejsca, zgodnie z instrukcjami Delfiny.
Nerissa była ostatnią, dwunastą uczestniczką, gdyż wcale nie starała się o czołowe miejsce. Podeszła do drzwi, poczekała, aż poprzednia dama, wspaniała biała kamelia, doszła do wyznaczonego miejsca, po czym powoli ruszyła do przodu. Na chwilę oślepiły ją światła sali balowej i nieoczekiwanie poczuła się onieśmielona. W morzu twarzy widziała tylko księcia siedzącego pośród innych panów w jury. Czuła, że nie może się przed nim skompromitować. Z gracją podeszła bliżej widowni, a słowa same cisnęły się na wargi. Wyrecytowała więc miękkim, bardzo słodkim głosem, który w jakiś sposób zdołał przykuć uwagę zebranych:
Niezapominajka – błękitna jak niebo,
Drobna, niepozorna – i dlatego
Zapomnisz ją z inną, pójdziesz sobie,
Choć ja zawsze pamiętać będę o tobie.
Rozległy się oklaski i opuściła podium ze spuszczonymi oczami, by stanąć pośród innych zawodniczek.
Razem tworzyły kolorowy bukiet, wciąż gorąco oklaskiwany, podczas gdy książę pozbierał kartki z głosami i wszedł na podium, by wygłosić krótkie przemówienie. Powiedział, że to święto kwiatów z pewnością było najwspanialsze ze wszystkich imprez, jakie odbywały się wcześniej w Lyn, a zapewne nie ma nic piękniejszego niż kwiaty, które dziś zakwitły na sali balowej. Potem odczytał wyniki głosowania i nikogo nie zdziwiło zwycięstwo Delfiny.
– Teraz będzie szczęśliwa! – pomyślała sobie Nerissa.
Siostra nie potrafiła ukryć satysfakcji podchodząc do księcia po odbiór pierwszej nagrody, przepięknej broszki w kształcie kwiatu, wykonanej z emalii i wyłożonej drogimi kamieniami.
Nerissa stała na tyle blisko, by słyszeć, jak Delfina mówiła dziękuję tak, żeby słyszała ją cała sala, a potem szeptem dodała do księcia:
– Wiesz, jak wysoko sobie cenię tę nagrodę, gdyż z twoich rąk ją otrzymuję.
W jej głosie słychać było poufałą nutę, a wyraz oczu był zupełnie jednoznaczny. Ale książę chyba nie odpowiedział i Delfina musiała oddalić się, aby ustąpić miejsca lilii, która zdobyła drugą nagrodę.
Gdy tylko ceremonia wręczania nagród dobiegła końca, publiczność rzuciła się ku damom, pragnąc dokładnie im się przyjrzeć i prosić je do tańca, choć niektóre kostiumy zupełnie nie nadawały się do pląsów.
Nerissa zaś udała się na poszukiwanie ojca, lecz nie ulegało wątpliwości, że on nie życzył sobie, by mu przerywać, pochłonięty rozmową z właścicielem innego domu z okresu Tudorów.
Ucieszyła się więc, gdy podszedł do niej Harry i ująwszy ją pod rękę powiedział:
– W niezapominajkach wyglądasz jak bóstwo! Poza tym to trafny wybór!
– Dlaczego? – zapytała Nerissa.
– Bo my oboje na pewno nigdy nie zapomnimy tej wizyty. Mam ci coś do powiedzenia.
Wyprowadził ją do innego pokoju, z dala od zgiełku sali balowej, a ona zapytała z lękiem:
– Co się stało?
– Chyba nie uwierzysz – zaczął Harry – ale książę zapytał mnie, czy posiadam jakieś konie. Gdy powiedziałem, że nie, oświadczył, że podaruje mi wierzchowca, którego będę mógł zabrać do Oksfordu.
– Naprawdę? – zawołała Nerissa. – Jak cudownie, Harry! To oznacza, że zaoszczędzisz swoje pieniądze i będziesz mógł je wydać na coś innego.
– Przez chwilę nie wierzyłem własnym uszom – przyznał Harry – ale teraz już wiem, czemu zawdzięczam tę hojność.
– No, więc czemu?
– To oczywiste! Chociaż przedtem dałbym sobie głowę uciąć, że tak się nie stanie, teraz jestem pewien, iż on postanowił ożenić się z Delfiną, więc próbuje wkraść się w łaski jej rodziny!
– Tak… oczywiście… to musi być wytłumaczenie! – Nerissa zastanawiała się, dlaczego nie cieszy się zbytnio ze wspaniałego prezentu księcia.
Z jakiejś przyczyny wieczór wydawał się ciągnąć w nieskończoność, a choć tańczyła z wieloma panami, skutecznie unikając sir Montague’a, wiedziała, że nic jej tak naprawdę nie cieszy.
– Chyba jestem zmęczona – pomyślała, wiedząc, że nikt nie zauważy jej zniknięcia.
Za to Delfina, niekłamana królowa uroczystości, była wyróżniana i obsypywana komplementami. Tak wielu panów ubiegało się o taniec z nią, że musiała zmieniać partnerów po dwóch okrążeniach sali.
– Pójdę do łóżka – postanowiła Nerissa.
Wspięła się na schody, ale w chwili, gdy miała udać się na spoczynek, zapragnęła nagle zobaczyć wianek i upewnić się, że on wciąż jest w tym samym miejscu. Przeszła przez apartamenty do pokoju księżnej i otworzyła drzwi do garderoby. Wszystko było dokładnie tak, jak pozostawili z księciem ubiegłej nocy. Po obu stronach lustra paliły się świece, a ponieważ pokoik był maleńki, sekretarzyk widać było doskonale.
Nerissa podeszła do niego, czując się tak, jakby nieszczęsna księżna niepotrzebnie złożyła swe życie obok niej.
– Dlaczego zabrakło ci wiary w męża? – pytała ją Nerissa, w poczuciu, że duch chce jej coś powiedzieć.
Nie pojmowała jednak, co miałby jej do przekazania, więc przesunęła palcami pod spodem wypolerowanego blatu sekretarzyka. Przy krawędzi znalazła nieznaczną wypukłość, lecz przez chwilę, gdy nic się nie działo, z przerażeniem pomyślała, że wszystko, co wczoraj zaszło, było złudzeniem.
Potem powoli szuflada się otworzyła i ukazał się wianek, który przeleżał tu tyle wieków wraz z klątwą burzącą szczęście wszystkich książąt tego rodu.
Nerissa wyciągnęła rękę i wyjęła wianek ze skrytki. Teraz, przyglądając mu się ze spokojem, bez emocji, uznała, że jest jeszcze piękniejszy niż sądziła na początku. Wykonany był z niezrównanym kunsztem, zapewne przez zagranicznego jubilera, może jakiegoś zręcznego Włocha.
Przysunęła go bliżej świec stojących na toaletce, a potem, wiedziona impulsem, zdjęła swój własny wianek i obiema rękami włożyła dopiero co znalezioną ozdobę na głowę. Pasował idealnie.
W tej chwili wydało jej się, że tuż obok usłyszała ciche westchnienie, jak gdyby duch księżnej ucieszył się z takiego obrotu sprawy. Było to tylko ulotne wrażenie, lecz Nerissa naprawdę sądziła, że księżna była przy niej i odetchnęła z ulgą.
Później miała tę samą pewność, że duch odszedł i zostawił ją samą. To było takie dziwne i oszałamiające, a jednak nie wątpiła ani w prawdziwość swego odczucia, ani w to, że wszystko zdarzyło się naprawdę.
Gdy przyglądała się swemu odbiciu w lustrze, drzwi otworzyły się i wszedł książę. Widziała go w lustrze, lecz nie odwróciła się, patrząc, jak podchodzi bliżej. Ich twarze znalazły się w lustrze tuż obok siebie.
– Tak właśnie chcę cię widzieć… – powiedział książę cicho.
Nerissa, jakby obudzona ze snu, zdała sobie sprawę, że ma do czynienia z człowiekiem z krwi i kości, a nie z duchem, i że chyba nie powinna zakładać wianka księżnej bez pozwolenia właściciela. Odwróciła się prędko, by przeprosić, ale gdy spojrzała mu w oczy, nie potrafiła wymówić słowa. Wpatrywała się weń w milczeniu, gdy kończył spokojnie zdanie:
– … gdy się pobierzemy!
Nerissa patrzyła na niego ogromnymi, rozszerzonymi oczami.
– Wiedziałem, że cię tu znajdę – ciągnął dalej książę – a właściwie zamierzałem poprosić cię o włożenie wianka, ponieważ chciałem zobaczyć, jak powinna wyglądać moja żona.
– Nie rozumiem… co pan mówi – wyszeptała Nerissa.
– Mówię – powiedział książę bardzo spokojnie – że cię kocham, a nie ożeniłem się dotąd dlatego, że nie znajdowałem nikogo, kto by zdjął klątwę z mojej rodziny i pozwolił zaznać szczęścia, jakiego pragnę.
Stało się coś, co wydawało się niemożliwe. Nerissa nie potrafiła już nic powiedzieć, tylko wpatrywać się w księcia.
Potem on powoli objął ją i przytulił.
– Kocham cię! – powiedział, a jego usta spoczęły na jej wargach.
Gdy ją całował, zrozumiała dręczące ją do tej pory poczucie nieszczęścia i niepokoju. Po prostu go kochała.
Wiedziała o tym, lecz nie śmiała przyznać się do tego nawet przed sobą. Kochała go, jak teraz sobie uzmysłowiła, od pierwszej chwili, gdy zobaczyła go wchodzącego do kuchni, najprzystojniejszego spośród wszystkich mężczyzn, jakich znała.
Wmawiała sobie, że on należy do Delfiny, lecz coś ciągnęło ją ku niemu nieodparcie.
Od czasu ich wspólnej porannej przejażdżki wiedziała, że świat bez księcia będzie pusty, a ona całym sercem lgnie do niego.
Pocałunek początkowo był delikatny i łagodny, jak gdyby książę nie chciał jej przestraszyć. Potem miękkość i niewinność jej ust podnieciła go, uczyniła bardziej zachłannym, natarczywym i stanowczym. Całował ją, aż poczuła, że unoszą się ku niebu, gdzie nie byli już parą ludzi, lecz jedną jaśniejącą gwiazdą. Należał do niej, tak jak ona do niego, stali się nierozłączni i niepodobieństwem było ich rozdzielić.
Potem, gdy książę przygarnął ją mocniej, poczuła w sobie uniesienie, jakiego dotąd nie znała, nie przypuszczała nawet, że coś takiego istnieje.
Było tak doskonałe, jak magia lasu w dzieciństwie, jak urok Lyn.
Przy nim zapomniała o całym świecie. Były tylko jego ramiona, jego usta i miłość, która łączyła się z miłością, jaką nosiła w sobie.
Dopiero, gdy podniósł głowę, odważyła się na niego spojrzeć i powiedzieć nieswoim głosem, który, jak się jej wydawało, pochodził ze znacznej odległości.
– Kocham… cię!
– Właśnie to chciałem od ciebie usłyszeć – przyznał książę – bo ja też cię kocham!
I znów ją całował, stanowczo, namiętnie, jakby po latach obawy, że nigdy jej nie znajdzie, teraz musiał się upewnić, że nikt mu jej nie odbierze.
Dopiero, gdy obojgu zabrakło tchu, a Nerissa z lekkim jękiem wtuliła twarz w jego ramię, zapytał niepewnym głosem:
– Kiedy możemy się pobrać, kochanie?
Dopiero wtedy ocknęła się i podnosząc ku niemu wzrok, powiedziała:
– Czy ja… śnię, czy ty naprawdę… prosisz mnie o rękę.
– A cóż innego miałbym czynić? – zapytał książę – skoro jakaś nieznana moc dała ci klucz do naszego szczęścia, wianek, który skomplikował życie moich przodków.
– To cudowne, że mogłam ci pomóc – odezwała się Nerissa – ale przecież wiesz… że nie mogę za ciebie wyjść.
Książę jeszcze mocniej przytulił ją do piersi.
– A to dlaczego?
– Bo masz poślubić Delfinę.
Książę pokręcił głową.
– Nigdy nie oświadczyłem się twojej siostrze i nadal nie mam takiego zamiaru.
– Ale ona myślała… – zaczęła Nerissa.
– Wiem, co ona myślała – powiedział książę – i co myślało przed nią wiele kobiet, ale ja dawno postanowiłem, Nerisso, że nie poślubię nikogo, jeśli nie znajdę szczęścia w małżeństwie. – Po krótkim milczeniu dodał: – Nie jestem pewien, czy naprawdę wierzyłem w tę klątwę, ale moja, jakbyś to powiedziała, zdolność obserwacji, podpowiadała mi, iż żadna spośród kobiet, z którymi się kochałem nie nadawała się na moją żonę. – Nerissa nie odzywała się, on zaś ciągnął dalej: – Najtrudniej mi wyjaśnić, co właściwie czułem. Byłem cyniczny i rozczarowany, bo gdy tylko poznawałem kobietę, która wydawała mi się wyjątkowa, nazbyt prędko przekonywałem się, że nie jest tą, której szukałem, której obraz nosiłem w sercu.
– Ale Delfina była… pewna, że miałeś zamiar poprosić ją o rękę.
– Prosiłem ją o coś zupełnie innego.
– To też mi powiedziała, ale była przekonana, że zmienisz zdanie.
Lekko skrzywiwszy usta książę powiedział:
– Twoja siostra jest pięknością, ale teraz widzę, że jest ona tylko bladym odbiciem twojej urody.
Nerissa słyszała to już od Harry’ego, więc powiedziała prędko:
– Nie wolno ci tak myśleć, bo choć cię kocham, nie byłabym z tobą szczęśliwa, gdybym sądziła, że zraniłam Delfinę.
Po chwili wahania książę zapytał:
– Czy naprawdę mi odmawiasz, Nerisso?
– Cóż innego mogę zrobić? – zapytała smutno. – Wiesz jak gorąco cię kocham, ale jeśli wyjdę za ciebie, Delfina rzuci klątwę podobną do tej, którą zdjęłam, a gdy wtedy cię stracę, pozostanie mi umrzeć.
– Nie podobna… nie wolno ci mówić takich rzeczy! – powiedział książę, przytuliwszy Nerissę do siebie. – Czy naprawdę sądzisz, że teraz, gdy cię znalazłem, pozwolę ci odejść?
Spojrzał w oczy dziewczyny, jakby chciał się przekonać o szczerości jej słów i mówił dalej:
– Jesteś moja! Jesteś tą, której szukałem modląc się i, jak sądziłem, na próżno. Aż nagle, w kuchni twojego ojca, miejscu najmniej prawdopodobnym ujrzałem kogoś tak doskonałego, kto urzekł mnie swoim uduchowionym pięknem, że przez chwilę nie wierzyłem własnym oczom.
– Czy naprawdę to wszystko czułeś? – zapytała Nerissa.
– Nawet więcej – powiedział książę – ale ponieważ jestem tylko człowiekiem, próbowałem wmówić sobie, że stało się to pod wpływem pysznego obiadu, jaki ugotowałaś dla mnie i znakomitego wina, które piłem. – Z uśmiechem dodał: – Postanowiłem jednak znów cię ujrzeć i dlatego zaprosiłem twojego ojca do Lyn.
– Delfina nie chciała, żebym tu przyjechała.
– Zdawałem sobie z tego sprawę – stwierdził książę – ale jestem uparty i choćbyś odmawiała mi z największą determinacją, wymyśliłbym pretekst, który zmusiłby cię do przyjazdu.
– Dokładnie przyjrzał się jej twarzy, zanim zapytał: – Czy wiesz, jak jesteś mi droga? Odkąd tu przyjechałaś, moja miłość rosła z godziny na godzinę, z minuty na minutę.
– Ale dziś mnie ignorowałeś nie chciałeś ze mną rozmawiać – oskarżała go Nerissa.
– Nie śmiałem tego czynić, dopóki nie uporządkowałem swoich uczuć. Nie jestem aż tak naiwny, żeby nie zauważyć zazdrości twojej siostry. Wiedziałem, że gdyby zorientowała się w moich uczuciach, mogłaby obrzydzić ci życie.
Nerissa zawołała cichutko.
– Ona nie może się nigdy dowiedzieć!
– Pewnego dnia będzie musiała się dowiedzieć – powiedział książę – bo zamierzam uczynić cię swoją żoną, Nerisso. Nie mogę żyć bez ciebie!
– Ale będziesz musiał żyć – zawołała Nerissa. – Kocham cię! Kocham rozpaczliwie, ale nigdy nie będę mogła cię poślubić! Jak mogłabym spojrzeć w oczy Delfinie, skoro ona jest zdecydowana… absolutnie pewna, że poprosisz ją o rękę?
Książę ujął jej podbródek i zwrócił drobną twarzyczkę ku sobie.
– Popatrz na mnie, mój skarbie – poprosił. Popatrz mi w oczy i ze szczerego serca i duszy powiedz, czy naprawdę wierzysz, że pomimo naszego uczucia możemy się bez siebie obyć.
Nerissa spojrzała na niego. Wtem jego obraz rozmył się we łzach, jakie napłynęły jej do oczu.
– Wiem, o czym mówisz – szeptała załamującym się głosem, bo ja czuję to samo. Kocham cię tak, że nie widzę świata poza tobą. Ale wiem, że nie możemy budować naszego szczęścia kosztem Delfiny. Do końca życia bym się jej bała.
Książę spojrzał na nią przeciągle.
– Jesteśmy sobie tak bliscy, że rozumiem, co czujesz, kochanie. Dlatego pragnę ci coś powiedzieć i chcę, abyś posłuchała bardzo uważnie.
– Wysłucham wszystkiego, co zechcesz mi powiedzieć – powiedziała Nerissa cichym głosikiem.
– Więc przysięgam na Boga, że zostaniesz moją żoną, że będziesz do mnie należała i że będziemy razem szczęśliwi. Nie złamię danego słowa!
Nerissa nie potrafiła odpowiedzieć, więc zaszlochała króciutko opierając twarz o jego szyję. Przytulił ją bardzo mocno, zanurzając usta we włosach.
Przez długi czas stali tak po prostu, a jego ramiona chroniły ją przed zranieniem, skrzywdzeniem i samotnością.
To było złudzenie, na pewno to było złudzenie, lecz przez chwilę tworzyli jedność.
To, co powiedział i przysięga, którą składał, tak wspaniale brzmiały w skąpo oświetlonym pokoiku.
Później książę uwolnił ją z objęć i bardzo delikatnie zdjął wianek z głowy. Schował go do tajemnej skrytki, którą ponownie zamknął i powiedział:
– Muszę wracać, kochanie, do sali balowej. Chcę, abyś spała spokojnie i niczym się nie martwiła. Kocham cię i musisz mi zaufać.
– Ufam ci! Ale obiecaj, że nie zrobisz nic… niewłaściwego.
– Wszystko, co się łączy z tobą, musi być właściwe – odparł książę – więc nigdy nie popełniłbym niczego, co uznałabyś za niestosowne lub niezgodne z twoimi ideałami.
– To cudowne! – ucieszyła się Nerissa.
– Ale prawdziwe, ponieważ kocham cię, a choć teraz może mi nie uwierzysz, nasze wspólne życie może wyglądać zupełnie inaczej niż to, czego moglibyśmy oczekiwać.
– Nie wolno mi o tym myśleć – wyszeptała dziewczyna.
– Wręcz przeciwnie: musisz o tym myśleć – powiedział książę – a nie o przeszkodach stojących przed tobą, bo na pewno je zburzę, choć nie chciałbym teraz o tym rozmawiać.
– Popatrzył na nią przez chwilę, po czym jeszcze raz wziął ją w ramiona i mocno przygarnął do piersi. – Chcę tylko, żebyś wiedziała i pamiętała, jak bardzo cię kocham – wyznał z wielkim spokojem. – Jesteś moja, Nerisso i ani Bóg, ani człowiek nie zmusi mnie, bym z ciebie zrezygnował.
Jego pocałunki znów były tak ogniste i cudowne, że uniosły ją pomiędzy gwiazdy.



Rozdział siódmy


Gdy Nerissa udała się na spoczynek, książę wrócił na przyjęcie do sali balowej.
Z wielkim taktem przekonał zaproszonych sąsiadów, że powinni wcześniej wyjechać, bacząc, by nie poczuli się urażeni, ani nie przejrzeli jego podstępu. Potem kazał orkiestrze zagrać Boże Chroń Króla, co oznaczało koniec przyjęcia.
– Ależ jeszcze jest wcześnie, Talbocie! – protestowała Delfina.
– Na jutro zaplanowałem wiele innych atrakcji, a przed nami jeszcze jeden wieczór, zanim mnie opuścisz. Nie chcę, byś się przemęczyła.
Przyjęła to ze wzruszeniem ramion i kwaśną miną, lecz potem ujęła go za ramiona i powiedziała zalotnie:
– Niczego więcej nie pragnę, tylko być z tobą, ale ostatnio nie widujemy się zbyt często.
– Nic dziwnego, zawsze otacza nas tyle ludzi – odparł książę i uwolniwszy się z jej uścisku poszedł pożegnać się ze swoją ciotką.
Gdy zaś wszyscy udali się na górę, on wyszedł na dwór, by w świetle księżyca popatrzeć w gwiazdy i pomyśleć o Nerissie. Czuł się najszczęśliwszym człowiekiem na świecie, znalazłszy to, czego szuka każdy mężczyzna – kobietę kochającą go takim, jaki jest, która wraz z pocałunkiem oddała mu serce i duszę.
Gdy wrócił do domu, lokaj pogasił już większość świec, pozostawiając tylko te, które oświetlały księciu drogę do sypialni. Właśnie szedł korytarzem do swojego apartamentu, gdy zauważył, że z przeciwka nadchodzi jakiś człowiek. Pogrążony w myślach o Nerissie, nie miał ochoty na banalną wymianę zdań.
Schronił się więc we wnęce przy wejściu do jednego z pokoi, zastanawiając się, kto i dokąd błądzi o tej porze po jego domu. Po chwili okazało się, że nie musiał nawet się chować, gdyż człowiek ten, odziany w długą, niemal sięgającą ziemi szatę, cichuteńko otworzył drzwi jednej z sypialni i zniknął w środku.
Przez chwilę wydawało się to niewiarygodną pomyłką, ale gdy ruszył dalej swoją drogą, ujrzał na podłodze różową różę. Schylił się, by ją podnieść i uśmiechnął się.
Dla Nerissy dzień ciągnął się w nieskończoność. Nudziło ją wszystko, co wiązało się poniekąd z wyjazdem gości. Choć rano książę zorganizował dla panów wyścig konny, a po południu konkurs jazdy, czuła, że czegoś jej brakuje. Zapewne czułaby się inaczej, gdyby po prostu mogła wziąć udział w tych imprezach.
Raz czuła szalone uniesienie, jak wczoraj, gdy udawała się na spoczynek, wiedząc, że kocha i jest kochana.
Po chwili zaś sięgała dna rozpaczy czując, że mimo jego gorących wyznań, ona nie może go poślubić.
– Zdjęłam z niego jedną klątwę – powtarzała sobie – i nie mogę nakładać drugiej.
Zawsze bała się Delfiny, więc ogarnął ją lęk, że gdyby siostra rzuciła na księcia klątwę, wydarzyłoby się coś strasznego. W każdym razie ona nie zapomniałaby o siostrze ani na chwilę, a w takiej sytuacji trudno mówić o szczęściu.
– Kocham go! Kocham! – powtarzała z rozpaczą – ale wierszyk o niezapominajkach to szczera prawda, on zapomni mnie z inną.
Wydawało się Nerissie, że na przyjęciu było tylko dwoje ludzi prawdziwie szczęśliwych, a jednym z nich był jej ojciec. Bawiła go każda chwila w Lyn, a jeśli skarżył się, to tylko na pośpiech, z jakim musiał oglądać dom. Skoro budowa rezydencji trwała czterdzieści lat, to trudno oczekiwać, że on pozna wszystkie jego tajniki w ciągu czterdziestu godzin.
Jeśli ojciec uważał wizytę za udaną, to Harry, któremu obiecano konia, nie posiadał się z radości, znakomicie bawiąc towarzystwo przy obiedzie i później przy kolacji.
Wieczorne przyjęcie było skromniejsze, a większość panów zebranych w salonie należała do bliskich przyjaciół księcia, którzy, jak sądziła Nerissa, szczerze życzyli mu szczęścia.
Jednak Delfina, z niezrozumiałej dla siostry przyczyny, była wyraźnie rozgoryczona. Z początku robiła kwaśną minę i skarżyła się cichuteńko, a pod koniec posiłku dokładała starań, aby wzbudzić zazdrość księcia i nieprzyzwoicie umizgiwała się do lorda Locke’a.
Ten z chęcią podjął flirt, lecz Nerissa była przekonana, że szczerze kochał jej siostrę i Delfina nie powinna tak okrutnie posługiwać się nim w grze przeciw innemu mężczyźnie.
Po obiedzie zabawiali ich miejscowi muzykanci. Dali znakomity koncert na harmonijkach ustnych, akordeonach i dzwonkach. W innej sytuacji Nerissę niezmiernie bawiłaby muzyka, jakiej jeszcze nigdy nie słyszała.
Jednak teraz czuła tylko upływający czas. Jutro wyjadą i nie wiadomo, czy książę ma jakieś plany ponownego spotkania. Może on po prostu przyjął do wiadomości to, co powiedziała mu poprzedniej nocy i postanowił, że nie ma sensu dalej nalegać.
Mimo wczesnej pory Marcus Stanley oznajmił, że udaje się na spoczynek, a książę zaproponował, aby wszyscy uczynili to samo.
Gdy Nerissa dotknęła jego dłoni mówiąc dobranoc, przez chwilę poczuła przepełniającą go miłość do niej, lecz nie śmiała podnieść oczu w obawie, że dostrzeże to Delfina. Skłoniła tylko głowę i w ślad za ojcem wspięła się po schodach.
Książę pozostał sam, lecz tym razem nie wyszedł na dwór, jak poprzedniej nocy.
Zamiast tego poszedł do apartamentu księżnej i stanął w niewielkiej garderobie, usiłując otworzyć tajną skrytkę w sekretarzyku, tak jak czyniła to Nerissa.
Nie był tak zręczny, jak ona i dopiero po pewnym czasie znalazł właściwe miejsce oraz wyczuł siłę nacisku, która pozwalała otworzyć szufladę.
Wianek wciąż leżał na swoim miejscu.
Nieco później, tą samą drogą, którą przyszedł wrócił z powrotem do swojego pokoju, a po chwili ruszył szerokim korytarzem do drzwi, przy których poprzedniej nocy znalazł na podłodze różową różę. Wszedł bez pukania.
W pięknej sypialni płonęły tylko dwie świece, lecz rzucały dość blasku, by książę ujrzał Delfinę, odzianą w przezroczysty negliż, splecioną w uścisku z lordem Locke’em.
Kochanek całował ją namiętnie i dopiero po paru sekundach oboje zdali sobie sprawę, że nie są sami.
Wywiązała się gwałtowna wymiana zdań, gdyż książę oskarżył lorda Locke’a o niestosowne zachowanie, tan zaś poczuł się obrażony.
Obaj panowie obrzucali się gniewnymi słowami, a Delfina bezskutecznie usiłowała powstrzymać ich zapalczywość. Wtem lord Locke powiedział donośnym głosem, który rozbrzmiewał w całym pokoju:
– Żądam satysfakcji, Lynchester! Nie pozwolę, by ktokolwiek przemawiał do mnie w ten sposób.
– Z największą przyjemnością – odparł książę – pora dać ci nauczkę.
– A więc kiedy i gdzie? – zapytał lord Locke przez zaciśnięte zęby.
– Nie mam zamiaru czekać do świtu. Spotkamy się za chwilę w ujeżdżalni, a trochę ołowiu w ręce ostudzi twoje zapały na parę tygodni.
– To się jeszcze okaże, ale przyjmuję propozycję.
– Oczekuję pana za godzinę – powiedział oschle książę – a ponieważ nie chcę, aby o naszych zamiarach wiedziało więcej osób niż potrzeba, proponuję, aby każdy z nas zadowolił się jednym sekundantem. Wybieram Charlesa Seehama. Wilterham może pełnić rolę sędziego, zaś Lionel Hampton był lekarzem, zanim został podróżnikiem.
– Gratuluję zaradności! – rzucił sarkastycznie lord Locke.
Natomiast Delfina krzyknęła ze zgrozą.
– Nie, nie! Nie możecie tego zrobić! Nie możecie o mnie walczyć! Pomyślcie, jaki wybuchnie skandal, jeśli rozniesie się wieść, że byłam przyczyną pojedynku! Nie pozwolę, abyście to uczynili!
– Temu nie możesz zapobiec – powiedział książę – a ponieważ uważam, że w niemałym stopniu przyczyniłaś się, Delfino, do tego, co się stało, proponuję, abyś była obecna przy pojedynku.
– Mam szczery zamiar tak uczynić – odrzekła lady Bramwell. – Uważam, że obaj zachowujecie się obrzydliwie! Ale musicie przysiąc, że cokolwiek się wydarzy, żaden z was nie piśnie słowa!
– Wiemy, jak zachowywać się względem ciebie, Delfino – powiedział książę – a przynajmniej ja wiem.
– Pan mnie znowu obraża, Lynchester – oświadczył gniewnie lord Locke – dlatego mam podwójną ochotę sprawić, aby tym razem nosił pan temblak przez długie miesiące!
Książę skłonił się tylko ironicznie i wyszedł z pokoju mówiąc:
– Za pół godziny. Ja poczynię wszelkie przygotowania.
Gdy wyszedł, Delfina rzuciła się kochankowi na szyję.
– Nie wolno ci tego robić! Nie możesz z nim walczyć, Anthony! – wołała – Wiesz, jak on celnie strzela!
– W niczym mu nie ustępuję! – odrzekł lord Locke. – Jak on śmie obrażać mnie w taki sposób? A skoro już o nim mowa, to jak mógł wejść do twojej sypialni nie zapukawszy?
– Błagam, wycofaj się… – zaczęła Delfina.
Lecz on uwolnił się z jej ramion i, podobnie jak książę, opuścił sypialnię ze zdecydowaną miną, która lepiej niż słowa wskazywała, że nie zamierza posłuchać jej błagania.
Delfina czym prędzej się ubrała, i narzuciwszy na sukienkę futrzaną pelerynkę, zeszła po schodach, by bocznymi drzwiami przejść do ujeżdżalni, która tak zachwycała Marcusa Stanleya. Budynek ten wzniesiono razem z domem, po pożarze odbudowano go, a potem remont i przebudowę powierzono Inigo Jonesowi. Wciąż nosił w sobie cechy różnych stylów.
W tej wspaniałej budowli Delfina zastała obu panów w towarzystwie sekundantów, lorda Johna Fellowesa i sir Charlesa Seehama, oraz lorda Wilterhama, który sprawował funkcję sędziego.
Stali pośrodku sali, lecz książę na widok Delfiny podszedł, ujął ją za rękę i poprowadził wąskimi schodkami do loży.
– Stąd zobaczysz, jak dam Locke’owi nauczkę, której nie zapomni tak prędko!
– Byłoby o wiele rozsądniejsze – odparła Delfina chłodno – gdybyście obaj przestali się wygłupiać i narażać moją reputację.
– Tego nie potrafi żaden z nas – odparł książę. – Oczywiście wiem, że życzysz mi powodzenia.
– Tak, naturalnie – odparła Delfina – ale błagam, abyś nie zrobił krzywdy Anthony’emu.
– Mam nadzieję, że jemu powiesz to samo! – stwierdził książę ironicznie.
Niedbale ucałował jej dłoń i zszedł na dół, by dołączyć do panów. Inicjatywę przejął teraz sędzia, lord Wilterham.
– Obaj uczestnicy znają już zasady – powiedział. – Będę liczył głośno do dziesięciu. W tym czasie panowie odsuną się od siebie o dziesięć kroków. Potem odwrócicie się i będziecie strzelać.
Uczestnicy nie musieli odpowiadać. Jak wiedział lord Wilterham, obaj brali już udział w niejednym pojedynku, a książę jeszcze żadnego nie przegrał. Sekundanci udali się na wyznaczone miejsca, w przeciwnych krańcach sali. Gdy sędzia rozpoczął odliczanie, książę i lord Locke, stojący plecami do siebie, zaczęli iść w przeciwnych kierunkach. Sędziemu najwyraźniej nie spieszyło się.
– … Siedem… osiem… dziewięć… dziesięć… strzelać!
Obaj odwrócili się twarzami do siebie i rozległy się dwa strzały, które echo odbiło wielokrotnie od ścian wysoko sklepionej budowli. Potem powoli, tak wolno, że aż nie chciało się w to wierzyć, lord Locke runął na ziemię. Książę zamarł w bezruchu, wpatrzony w przeciwnika z niedowierzaniem, aż nagle podbiegł John Fellowes, sekundant lorda Locke.
– Trafiłeś go w serce, Talbocie!
– Niemożliwe! – zawołał książę.
– Ależ to prawda. Zdążył wystrzelić, ale nie ulega wątpliwości, że nie żyje!
Książę zamarł z przerażenia. Tymczasem podszedł jego własny sekundant, Charles Seeham, który także pochylił się nad lordem Locke’em.
– Zabiłeś go, Talbocie! – powiedział. – On jeszcze żyje, ale Hampton mówi, że to tylko kwestia minut! Musisz czym prędzej wyjechać z kraju! Inaczej zostaniesz aresztowany i postawiony przed sądem. – Książę zacisnął wargi, ale nie odezwał się, zaś Charles Seeham ciągnął dalej: – To jedyne, co możesz zrobić. Nie wolno ci ryzykować aresztowania ani zamieszana w to Lady Bramwell.
Tymczasem Delfina zeszła już z balkonu i zbliżyła się do nich.
– Co się stało? – zapytała. – Czy Anthony jest ranny?
– Obawiam się, że jest umierający – odrzekł współczująco lord Seeham.
– O Boże, nie! Nie wierzę! Jak pan może mówić takie rzeczy? Muszę sama iść zobaczyć.
Pobiegłaby do rannego, gdyby Charles Seeham nie przytrzymał jej za rękę.
– Proszę nie patrzeć na niego, Delfino – powiedział łagodnie. – To widok, jakiego nie powinny oglądać oczy kobiety. Został trafiony w serce!
– Jak mogłeś to zrobić, Talbocie? – zapytała cicho Delfina.
– Wiesz przecież, że nie było to moim zamiarem.
– Wszyscy o tym wiemy – zgodził się Charles Seeham, ale co się stało, to się nie odstanie! Musisz uciekać, Talbocie. Pomyśl o rodzinie. I o Delfinie. Wyjedź. Na litość boską, wyjedź!
– Podejrzewam, że to jedyne, co mogę uczynić – przyznał książę posępnie.
Wyciągnął rękę ku markizie i ujął jej dłoń. Poprowadził ją ku wyjściu, podczas gdy pozostali panowie podbiegli do leżącego na ziemi lorda Locke’a, opatrywanego przez lekarza. Gdy dotarli do drzwi, książę powiedział:
– Rozumiesz chyba, Delfino, że dla twojego, a także mojego własnego dobra muszę udać się na wygnanie. Dzięki temu unikniemy wielkiego skandalu, a z czasem, gdy pojedynek zostanie zapomniany, będę mógł powrócić.
Lecz ona była bardzo blada i przez cały czas przemowy księcia oglądała się przez ramię ku leżącemu przy przeciwległej ścianie lordowi Locke’owi.
– Jest jedna rzecz, o którą chcę cię zapytać, Delfino – powiedział książę spokojnie. – Czy pojedziesz ze mną?
– Z tobą? – powtórzyła tępo.
– Proszę cię o rękę. Będziemy musieli spędzić za granicą trzy lata, a może dłużej, ale jestem pewien, że uda nam się umilić sobie to wygnanie.
– Trzy lata? – zawołała Delfina ze zgrozą. – Czy to naprawdę musi trwać aż tak długo?
– Nawet do sześciu lat – wyjaśnił książę – a nie mogę liczyć, aby mnie udało się skrócić tę banicję.
Delfina utkwiła w nim wzrok, a jej śliczne oczy pociemniały z lęku. Odpowiedź uniemożliwiło jej przybycie Charlesa Seehama.
– Wilterham kazał cię ostrzec, abyś nie tracił czasu – ponaglał księcia. – W tej sytuacji rano będzie musiał złożyć doniesienie i lepiej, żebyś wtedy był we Francji
– Czy nie ma już szans, aby Locke przeżył? – zapytał powoli książę.
– Ma jedną szansę na milion – odrzekł Charles Seeham – na co ja bym nie liczył.
– Powiedz Wilterhamowi, że wyjeżdżam natychmiast – oznajmił książę.
Sekundant bez słowa pobiegł z powrotem, a książę zapytał:
– Jaka jest twoja odpowiedź?
Westchnęła.
– Przykro mi, Talbocie. Wiesz, że chciałam cię poślubić, ale nie w ten sposób, nie na wygnaniu, z dala od wszystkiego, co jest mi drogie.
– Rozumiem – powiedział książę. Mnie też przykro, Delfino. Gdy tylko wyjadę, musisz zaprzeczyć, jakobyś wiedziała cokolwiek o tym zdarzeniu lub miała w nim jakikolwiek związek.
– Będę bardzo ostrożna – zapewniła go stanowczo.
Książę odszedł.
Gdy tylko znalazł się w domu, wspiął się prędko po schodach i ruszył korytarzem do pokoju Nerissy, znajdującym się tuż przy sypialni jej ojca. Cicho otworzył drzwi i w świetle świecy ujrzał klęczącą obok łóżka dziewczynę, pogrążoną w modlitwie. Nie słyszała, jak wszedł. Potem, jakby poruszona raczej jego obecnością, a nie odgłosem otwieranych drzwi, obróciła głowę.
Zaskoczona, a zarazem niezdolna ukryć radości, jaka rozpromieniła jej twarz, powoli wstała, zaś książę zamknął za sobą drzwi, podszedł bliżej i ujął jej dłoń.
– Posłuchaj, kochanie – powiedział – Pojedynkowałem się z Anthonym Locke’em i przez czysty przypadek, przysięgam, że nie było to celowe, śmiertelnie go zraniłem!
Nerissa cicho krzyknęła.
– Śmiertelnie?
– On jeszcze żyje, ale Hampton sądzi, że pozostała mu najwyżej godzina!
– Och, jakie to straszne – szepnęła Nerissa.
– Rozumiesz chyba, że w tych okolicznościach, aby uniknąć skandalu, który wybuchnie, gdy zostanę aresztowany, muszę udać się na wygnanie, i proszę, abyś pojechała ze mną.
Na chwilę w oczach Nerissy pojawił się błysk. Potem jednak zapytała niemal bez tchu:
– A Delfina?
– Była przyczyną pojedynku – objaśniał książę – więc zapytałem ją, czy zechce mi towarzyszyć jako moja żona. Odmówiła!
– Naprawdę?
– Powiedziała, że nie porzuci na tak długo wszystkiego, co jej drogie.
Oczy Nerissy znów rozbłysły, jakby zapłonęło w nich tysiąc świec.
– Więc mogę z tobą jechać? – zapytała ledwo słyszalnym głosikiem.
– Błagam cię na kolanach, abyś to uczyniła.
– Och, Talbocie!
Słowa przerodziły się w okrzyk radości. Nie pocałował jej. Powiedział tylko:
– Nie ma czasu do stracenia. Musimy czym prędzej wyjechać! Ubierz się, a ja przyślę kogoś po twój bagaż.
Przez sekundę patrzył w jej oczy. Potem odszedł i Nerissa została sama. Z początku trudno jej było uwierzyć, że nie śni. Ale wiedziała, że teraz oboje mogą swobodnie wyznawać sobie miłość, a nie liczyło się już nic, tylko to, że będą razem.
Zaczęła się spiesznie ubierać. Szczęśliwie uprzedziła Mary, że wyjeżdża wcześnie rano, więc kufer był już spakowany, brakowało tylko sukni, którą nosiła przy kolacji. W szafie wisiał jedynie strój podróżny, czyli prześliczna pelerynka i muślinowa sukienka, w której przyjechała do Lyn.
Właśnie zawiązywała wstążeczki kapelusza, gdy usłyszała pukanie do drzwi i wszedł służący księcia, Banks, a za nim młody lokaj.
– Czy pani bagaż jest gotowy, panienko? – zapytał.
– Trzeba go tylko zapiąć – odparła Nerissa.
– Jego Książęca Mość jest na dole i oczekuje pani.
Wraz z lokajem podnieśli kufer i skierowali się ku wyjściu.
Nerisssa prędko rozejrzała się, by sprawdzić, czy czegoś nie zapomniała, potem jak gdyby u nóg wyrosły jej skrzydła, zbiegła po schodach do oczekującego księcia.
On także wyglądał na uszczęśliwionego. Przez drzwi frontowe widać było powóz podróżny, zaprzężony w sześć koni, a obok niego dwóch jeźdźców.
Nikt ich nie żegnał, tylko książę ujął Nerissę za rękę, i poprowadził do powozu.
Gdy odjechali, wciąż nie dowierzała swemu szczęściu. Miała wrażenie, że to jakiś dziwny sen, który może przerodzić się w koszmar.
Poczuła uścisk jego palców na swojej dłoni i zrozumiała, że są sami, bardzo blisko siebie. Dopiero, gdy wyjechali przez ogromne, żelazne wrota, zawołała bezładnie:
– Powinnam była… zostawić wiadomość tacie… żeby wiedział, co się stało.
– Pomyślałem o tym – uspokoił ją książę. – Zostawiłem wiadomość nie tylko dla niego, ale i dla Harry’ego.
– Jak ty o wszystkim pomyślałeś!
– Nie o wszystkim, tylko o tobie. O tym, jak bardzo cię kocham.
Objął ją ramieniem i przygarnął do siebie. Przez chwilę oboje milczeli. Książę rozwiązał wstążeczki jej kapelusza, rzucając go na siedzenie naprzeciwko. Gdy oparła głowę na jego ramieniu, powiedział:
– Czy jesteś pewna, mój skarbie, że nie będziesz żałować tego nagłego wyjazdu? Chyba zdajesz sobie sprawę, że jeśli Locke umrze, zostaniesz wraz ze mną wygnana z Anglii na długo.
– Nieważne gdzie rzuci nas los… o ile tylko będę z tobą – oznajmiła Nerissa – jedyną moją troską jest, aby nie znudziło cię moje towarzystwo.
Książę nie odpowiedział. Pocałował ją i nie trzeba już było słów.
Gdy słońce podnosiło się znad horyzontu, dotarli do Dover. Właściwie mieli do przebycia zaledwie dwadzieścia mil, a wspaniałe konie księcia pokonały tę odległość w rekordowym czasie. Nerissa sądziła, że pojadą prosto do przystani, gdzie, jak powiedział książę, czekał jego jacht.
– Czy kapitan nas oczekuje? – zapytała.
– Wysłałem posłańca – odparł książę, a w każdym razie jacht ma w każdej chwili być gotowy do drogi. Zatem gdy tylko znajdziemy się na pokładzie, natychmiast opuścimy nasz kraj i udamy się do Francji, gdzie będziemy bezpieczni.
– Tylko to się liczy – powiedziała cichutko Nerissa.
– Ale jest coś, co musimy zrobić przedtem.
Zanim zdążyła zapytać, o co mu chodzi, konie zatrzymały się i przez okno ujrzała niewielką kaplicę stojącą przy końcu przystani. Spojrzała na księcia zaskoczona, więc wyjaśnił:
– To tu rybacy modlą się przed wypłynięciem w morze, a ich żony proszą Boga o szczęśliwy powrót mężów. Sądzę, kochanie, że to najlepsze miejsce i atmosfera po temu, bym pojął cię za żonę.
Nerissa popatrzyła na niego z niedowierzaniem. Potem, ku jej zdumieniu, otworzył skórzaną walizeczkę leżącą na siedzeniu naprzeciwko. Wyjął z niej wianek z diamentów i pereł, który znalazł w tajemnej skrytce w apartamencie księżnej oraz welon z niesłychanie delikatnej koronki. Ostrożnie przykrył jasne włosy Nerissy welonem, a na wierzch nałożył wianek. Stangret otworzył drzwi, wysiedli i poszli do kaplicy.
Przez otwarte na oścież drzwi słychać było subtelny dźwięk organów. Wewnątrz kaplicę spowijał mrok, rozproszony jedynie światłem sześciu świec na ołtarzu, przed którym stał duchowny w białej komży. Nerissa podniosła wzrok i ujrzała zwieszające się ze sklepienia sieci rybackie, nadające kościółkowi aurę tajemniczości. W kaplicy panował nastrój świętości i modlitwy, a było to miejsce wiary, jaką zawsze nosiła w sercu.
Książę zdjął z jej ramion pelerynę podróżną i położył na najbliższej ławce. Gdy szli razem do ołtarza, wiedziała, że w białej sukience, przystrojona w koronkowy welon spływający do ziemi i w połyskujące diamenty, jest panną młodą, o jakiej marzył książę.
Czuła, że choć kaplica wydaje się pusta, przenika ją duch bliski tym, którzy ją kochają i pragnęliby udzielić swego błogosławieństwa.
Nerissa była przekonana, że w pewien sposób była tu obecna jej matka, a także matka księcia oraz nieszczęsna księżna, taka, jak we śnie, tylko teraz, gdy jej wianek został odnaleziony, a klątwa zdjęta, stała szczęśliwa i spokojna. Mogła wreszcie odejść ze świata i udać się do męża, którego kochała z wzajemnością.
– To dziwne – rozmyślała Nerissa – skąd mam tę pewność. – Wiedziała, że książę uwierzy jej, gdy mu o tym opowie.
Po udzieleniu im ślubu przez duchownego czuła, że otrzymują błogosławieństwo, jakie nieczęsto jest udziałem par małżeńskich. Błogosławił miłość, która zniosła niejedno poświęcenie i będzie trwała na wieki. Przy akompaniamencie organów przeszli ku wyjściu, a gdy dotarli do drzwi kościółka, oślepiło ich słońce i dziewczyna wiedziała, że wróży im to długie, szczęśliwe życie.
Kilka minut później dotarli do książęcego jachtu o nazwie Konik Morski, znacznie okazalszego, niż oczekiwała. Jak przewidywał książę, gdy tylko wsiedli na pokład, jacht wypłynął powoli z przystani na fali porannego przypływu. Książę nie pozwolił jej wpatrywać się w oddalający się brzeg. Zaprowadził ją pod pokład do najwygodniejszej i najwspanialszej kajuty, jaką mogła sobie wyobrazić i oznajmił, że powinna się przespać.
– Wiele dziś przeszłaś – powiedział spokojnie, a przed nami cała przyszłość, więc chcę, abyś teraz odpoczęła. Omówimy wszystko, gdy się obudzisz.
Z początku chciała zaprotestować, ale potem zdała sobie sprawę, że w istocie jest bardzo zmęczona. Ostatnie wydarzenia były bardzo dramatyczne i nieoczekiwane, a przecież poprzedniej nocy spała tak krótko, podekscytowana pocałunkami księcia. Teraz jego pocałunek nie był namiętny, lecz delikatny i czuły, jak gdyby była cennym skarbem.
Zanim się zorientowała, została w kajucie sama. Czyniąc zadość życzeniu męża udała się na spoczynek.
– Czy zauważyłeś, Talbocie – zapytała Nerissa – że jesteśmy małżeństwem dokładnie od tygodnia?
– A mnie się wydawało, że o wiele dłużej – odparł książę. – Nerissa krzyknęła cichutko, lecz zdała sobie sprawę, że mąż żartuje. – I jak się czujesz w małżeństwie? – zapytał.
Leżeli obok siebie w ogromnym łożu, które zajmowało prawie całą kajutę.
Nerissa obróciła się, przysuwając się bliżej księcia, a on objął ją i przygarnął tak mocno, że trudno było oddychać.
– Musisz już być zmęczony moimi wyznaniami – stwierdziła – ale kocham cię!
– Opowiedz mi o swojej miłości – poprosił.
Nerissa roześmiała się cichutko.
– Każdej nocy, po wspólnie spędzonym dniu, czuję, że niepodobna kochać cię bardziej, a jednak rankiem, gdy się budzę, wiem, że moja miłość jest jeszcze silniejsza i bardziej cudowna niż poprzedniego dnia.
– Czy to prawda? – zapytał książę odgarniając jasne włosy z czoła Nerissy, by spojrzeć jej w oczy.
Dziewczyna widziała, że odmłodniał i wyprzystojniał z przepełniającego go szczęścia.
Nie pozostało ani śladu ironicznego skrzywienia ust czy cynicznego tonu. Wszystko, co mówił i czynił zdawało się przesiąknięte miłością, jak to powiedziała Nerissa, silniejszą z każdą wspólnie spędzoną chwilą. Wręcz nie dowierzała, że można razem przeżyć taką ekstazę szczęścia.
– Jak to cudownie zawijać do tych małych francuskich przystani – mówiła Nerissa – gdzie można zjeść takie pyszności. Problem tylko w tym, że gdy jestem z tobą, zamiast skupić się na jedzeniu, przeżywam doskonałość twoich pocałunków.
– Cieszę się, że one cię nie nudzą – odpowiedział książę – bo mam ich jeszcze wiele do ofiarowania. – Podniósł ku sobie jej twarz i pocałował z początku delikatnie, potem, gdy poczuł drżenie jej ciała, bardziej namiętnie. – Bo cóż istnieje wspanialszego niż pocałunki? – zapytał. – Kochanie, gdy cię pierwszy raz zobaczyłem, oniemiałem z zachwytu, ale teraz jesteś nieskończenie piękniejsza. Sądzę, że spowodowała to przemiana z niedojrzałej dziewczyny w dorosłą kobietę. – Na jej twarzy wykwitł rumieniec. – Może cię to onieśmiela, ale sądzę, mój skarbie, że gdy poznasz wszystkie tajniki miłości, naprawdę poczujesz się kobietą.
– Uczysz mnie tak wielu rzeczy – odparła Nerissa – ale chcę dowiedzieć się jeszcze więcej, zwłaszcza, jak sprawić, żebyś mnie kochał.
– Czyżbyś wątpiła w moją miłość?
– Mam nadzieję, że jest prawdziwa, ale, kochanie, muszę zastąpić ci tak wiele rzeczy, które straciłeś, przede wszystkim Lyn!
Głos jej zadrżał z obawy, że książę tęskni za swym pałacem i nawet najmilsze chwile w jej towarzystwie nie są dla niego tym samym, co przebywanie w domu, który kochał i do którego należał.
– Jestem pewien, że w Lyn wszystko jest w porządku – książę zmienił ton. – Zobowiązałem twojego brata do opiekowania się końmi, do pilnowania, aby zażywały dużo ruchu, a on na pewno z ochotą spełni tę prośbę. Poprosiłem także, aby nie wyjeżdżali, dopóki wasz ojciec nie zdobędzie wszystkich informacji niezbędnych do napisania książki.
Nerissa wydała cichy okrzyk.
– Naprawdę? Nie mogę uwierzyć, że byłeś taki miły i pomyślałeś o nich!
– Powiedziałem też mojemu rządcy, że gdy goście postanowią odjechać, ma wysłać do Queen’s Rest dwóch służących, którzy tam zostaną.
Nerissa aż zaniemówiła z radości i wtuliła twarz w jego szyję mówiąc:
– Tak mi wstyd, że nie troszczyłam się bardziej o tatę. Możesz sobie pomyśleć, że próbuję się usprawiedliwić, ale tak trudno mi myśleć o czymkolwiek… oprócz ciebie!
– Dlatego z przyczyn czysto egoistycznych pomyślałem za ciebie o ojcu i Harrym. Jeśli musisz się o kogoś martwić, to martw się o mnie.
– Martwię się o… twoje szczęście.
– Całkiem słusznie – przyznał książę – chcę, żebyś zajęła się tylko mną i będę bardzo zazdrosny, jeśli pomyślisz o kimś innym.
– To byłoby niemożliwe. – Potem, cichuteńkim głosem, przytulając się do niego, dodała:
– Może to dziwne, ale nigdy nie pytałam cię o pojedynek, w którym brałeś udział.
– Nie chcę o nim mówić. Ale jestem pewien, że oboje jesteśmy ciekawi, co dzieje się w Lyn, więc popłyniemy teraz do Calais, gdzie będzie czekał mój sekretarz. Wczesnym rankiem miał przypłynąć do Francji z najświeższymi nowinami.
Nerissa milczała przez chwilę. Nagle ogarnęło ją przerażenie.
– Ale czy nikt nie będzie tam czekał, aby cię aresztować?
– Nie może tego uczynić na obcej ziemi – odparł książę. – Brytyjski nakaz sądowy nie ma mocy prawnej po tej stronie kanału. Więc nie martw się, mój skarbie. Zmartwienia pozostaw mnie. Sądziłem po prostu, że będziesz równie ciekawa jak ja, co dzieje się w domu pod naszą nieobecność.
Nerissa nie chciała przyznać, że upojona szczęściem, jakiego zaznała z księciem, prawie nie myślała o chaosie, jaki pozostawili w Lyn. To musiał być niemały wstrząs dla całego domu, gdy rankiem okazało się, że książę zniknął, a teraz przyszło jej na myśl, że Delfina, odmówiwszy wprawdzie ręki księciu, rozzłościła się na siostrę za zajęcie jej miejsca. Nie chciała jednak niepokoić tym księcia. Właściwie niewiele rozmawiali do czasu, gdy tuż przed południem, jacht zawinął do portu w Calais.
Zgodnie z oczekiwaniami Nerissy, książę zszedł na ląd sam.
Wiedziała, że chce ją w ten sposób uchronić przed ewentualnym wstrząsem, jaki mógł tam na nich czekać i wolał opowiedzieć jej wszystko po powrocie.
Była jednak bardzo poruszona, więc wyszła na pokład i wypatrywała powrotu męża, choć wiedziała, że jeszcze na to za wcześnie.
Próbowała patrzeć na morze po przeciwnej stronie pokładu, ale było to dla niej zbyt dużym poświęceniem. Książę wrócił w porze obiadu, gdy a skoro tylko wszedł na pokład, Nerissa podbiegła do niego z cichuteńkim okrzykiem. Zanim jeszcze przemówił, domyśliła się, że wszystko jest w porządku.
– Czy przynosisz dobre wieści?
– Bardzo dobre.
Usiedli na drewnianej ławeczce, a książę ujmując jej dłoń powiedział:
– Moja kochana, stał się cud i Anthony Locke żyje.
Nerissie zaparło dech w piersiach.
– Naprawdę? – zdołała wyszeptać.
– Naprawdę – powtórzył książę. – A to oznacza, że gdy tylko będziemy gotowi, a raczej, gdy zakończymy nasz miesiąc miodowy, możemy wracać do domu. – Nerissa patrzyła na niego z niedowierzaniem. Nagle po twarzy popłynęły jej łzy i skryła twarz w jego ramionach.
– Nie płacz, mój skarbie! – prosił książę.
– To łzy… szczęścia – powiedziała Nerissa. – Modliłam się… tak gorąco się modliłam, aby sytuacja przybrała lepszy obrót i aby… twoje wygnanie nie trwało tak długo.
– Jak widzisz modlitwy zostały wysłuchane – odparł książę i nie chcę pozwolić, abyś płakała, lecz śmiała się ze szczęścia, które chcę ci ofiarować na całe nasze wspólne życie.
Całował ją tak długo, aż na twarzy dziewczyny pojawił się uśmiech, a gdy zeszła pod pokład, by przygotować się do obiadu, on udał się na dziób jachtu, wpatrując się w wody dzielące ich od ziemi ojczystej.
Był pewien, że za trzy lub cztery tygodnie przywiezie Nerissę do domu.
Ona, jak sądził, nigdy nie dowie się, jak starannie zaplanowali całe to wydarzenie z Anthonym Locke’em. Obaj przysięgli, że nikt, oczywiście oprócz przyjaciół, którzy w pojedynku odegrali role bardziej postronne, nie pozna prawdy.
Przed wyzwaniem księcia na pojedynek lord Locke opowiedział, jak szczerze kocha Delfinę, i to z wzajemnością, tyle że nie ma jej nic do zaoferowania, nawet domu. Książę wspomniał więc, że zastanawiał się, czy tak doświadczony jeździec jak Anthony, zechce przejąć opiekę nad jego końmi wyścigowymi.
– Ten, kto obejmie tę posadę, otrzyma wspaniały dom w Newmarket – rozwijał swoją propozycję – a pensja wystarczy na utrzymanie domu w Londynie, czyli Delfina będzie miała wszystko, czego pragnie.
Lord Locke był pewien, że lady Bramwell, choć zepsuta pochlebstwami, jakich nie szczędził jej świat, będzie w takich okolicznościach szczęśliwa, więc przystał na propozycję księcia.
Dlatego też strzelano ślepymi nabojami, a lord Locke udawał, że za chwilę wyzionie ducha, aby ułatwić księciu wyjazd.
Każdy szczegół został tak zaplanowany, że nikt nawet nie podejrzewał, iż wydarzenia owej pamiętnej nocy zostały zaaranżowane, a nad wyraz realistyczna szrama na piersi lorda Locke’a była dziełem Lionela Hamptona.
Sekretarz mógł teraz donieść księciu, że Jego Lordowska Mość czuje się już znacznie lepiej, niż można było przypuszczać w tych okolicznościach, a za dwa tygodnie ma się odbyć jego ślub z lady Bramwell. Książę przesłał im gratulacje i cieszył się, że powiadamiając Nerissę o małżeńskich planach siostry usunie ostatnią chmurę z jej czoła.
– Jak ja to sprytnie załatwiłem! – mówił sobie z zadowoleniem. – Wiele mi pomogła Nerissa, znajdując wianek nieszczęsnej księżnej i tym samym zdejmując klątwę, która ciążyła nad moim rodem.
Uznał, że to fascynująca historia, która wszakże nigdy nie zostanie spisana, gdyż maskarada, jaka odbyła się przy pojedynku, musi na zawsze pozostać tajemnicą. Był zarazem głęboko wdzięczny losowi, że wszystko poszło tak gładko, a wiedział, że Nerissa ze swą słodyczą, czystością i wrażliwością wniesie nowe szczęście do jego domu.
Miał nadzieję, że już nigdy nie będzie musiał podejmować takiego ryzyka, niczym zdesperowany hazardzista stawiać wszystko na jedną kartę, tak jak wtedy, gdy prosił Delfinę o rękę. Na szczęście niebiosa były przychylne, Delfina odmówiła i partia była wygrana!
Dopiero później, gdy całowali się z Nerissą w blasku gwiazd, a potem zeszli do kajuty, wziął ją w ramiona mówiąc:
– Mam ci coś do powiedzenia, kochanie, a sądzę, że cię to ucieszy.
– Co takiego? Cały dzień czułam, że coś przede mną ukrywasz.
– Nie czytaj w moich myślach – zaprotestował. – Zbyt wiele widzisz! Zaczynam wierzyć, że jesteś czarodziejką!
– Widzę wiele, ale tylko dlatego, że cię kocham, a wiedziona miłością, wsłuchuję się w każdą nutkę twego głosu i wpatruję w każdy błysk twoich oczu.
– Byłbym zaniepokojony, gdybym tak samo nie postępował w stosunku do ciebie.
Ucałował ją w czoło, po czym powiedział:
– Czy wysłuchasz, co mam ci do powiedzenia?
– Oczywiście, że tak. Czy to radosna wiadomość?
– Dla ciebie na pewno tak. Twoja siostra, Delfina, planuje poślubić Anthony’ego Locke’a!
Nerissa wydała cichutki okrzyk.
– O tym właśnie marzyłam – przyznała. – Wiedziałam, że się kochają… ale ona wolała zostać księżną.
– Jestem pewien, że teraz nie oddałaby tej miłości za nic, nawet za koronę para.
– Cieszę się, tak bardzo się cieszę – mówiła Nerissa – i wiem, że nie będę się jej lękała, gdy wrócimy.
– Nie pozwolę, abyś lękała się czegokolwiek lub kogokolwiek – oburzył się książę. – Wszelkie troski i smutki skończyły się, a nam pozostało, kochana, nieść miłość, jaką mnie obdarzyłaś, wszystkim, którzy w Lyn mieszkają i goszczą.
– Uczynimy go domem miłości – szepnęła Nerissa – o ile oczywiście będziemy wciąż kochać się tak, jak teraz.
– Czego w głębi serca pragnę. – Książę uniósł się, by przyjrzeć się jej w blasku stojącej obok lampki. – Dziś doszedłem do wniosku – mówił poważnie – że jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie, gdyż dane mi było cię znaleźć. Pomyśl tylko, co by się stało, gdyby twoja siostra nie zapragnęła pokazać mi swojego starego, elżbietańskiego domu i ojca naukowca? Nigdy bym cię nie poznał!
– Och, kochanie – zawołała ze zgrozą Nerissa. – Przeszłabym przez życie nie wiedząc nawet o twoim istnieniu. No, może niezupełnie, bo na pewno usłyszałabym o tobie coś od Harry’ego. Opowiadał mi sporo, choć jak twierdził, nie powinien był mi mówić, że jesteś Casanovą.
Książę roześmiał się.
– Może i miał rację, ale to już przeszłość. Teraz, jeśli idzie o kobiety, jestem święty i żadna mnie nie skusi, choćby nie wiadomo jak się wdzięczyła.
– Czy jesteś tego pewien? – zapytała Nerissa.
– Najzupełniej! Interesuje mnie tylko jedna kobieta. Ta, która mnie tak zachwyciła i oczarowała, tak głęboko i dozgonnie uszczęśliwiła, że odtąd nie istnieją dla mnie inne.
Nerissa krzyknęła z zadowolenia.
– Och, kochanie, to właśnie chciałam od ciebie usłyszeć! Nie zniosłabym zazdrości o te wszystkie damy, które się do ciebie przymilały. Czułam się niepozorna jak niezapominajka.
Usta księcia zbliżyły się do jej warg, a gdy ręce zaczęły pieścić ciało, zapytał:
– Czy naprawdę sądziłaś, że mógłbym cię zapomnieć? Albo że inna mogłaby wzniecić we mnie takie uczucie?
– Jakie?
– Gorącą miłość, ogromne podniecenie i nieodpartą pokusę, by kochać najpiękniejszą kobietę, jaką kiedykolwiek widziałem.
Nie czekał na odpowiedź, tylko poszukał ustami jej warg, a gdy ogień, jaki szalał w jego piersi rozgorzał też w sercu Nerissy, wiedział, że są złączeni na zawsze. Zakosztowali szczęścia, o jakim nie śniło im się nigdy dotąd. W uniesieniu płynęli do nieba, gdzie panowała miłość jeszcze większa niż w ich sercach.
Miłość, która trwa poza wieczność.



Barbara Cartland
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